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gur Musfultung bicjcr Sefdjeimgurg iff ber gfi-ócitgg&et auf uon § 170 bes (Sejcfreg uber

iUtbrifsoettmfHuttg unb iUt&cU&lojgnpetftdjetur >1 rcrpftidjfct

H rbfitgcbcr, bfe fnlftfic obce unt>oHfłaitb!ge 
Slngabon macljcn, ii ni) fdjnbcucrfofjpfiidjtig 
unb  roerben nstt (Belbfteajc obcc S c fan g itU  

b is  8» b ic i SMonatcn bcflraft. (5lur fiit bk 2U'&eifsioJenl)Hfe)

iTl  ̂9tjc£M/)A'•££
S oU ftanb tge t 3!am e SBotname f f i o & n ( S t r o j e

gcb. Ą L ld LJL :, w a r nom Ł ź d L k & ń *is  ....ts 1....................................... S^kO^S&Ś śgS............................. ....... .......................
“ -  (geitauc SBejcidjnuufl b e t S a tig fc i t ,  3 . 93. „ S ta n je t " ,  i.lrijt „SOletaHarbeitet")

&ci —  m ir  —  uns —  befcfyaftigt unb I>at einfef)!. S o jia tju la ge n , Sadjbejugen, S teuerab3iigen, © 03iatocr[id)erungs» 
abjiigen ufra. bie nadjftefjenben 23erbienfte be^ogen: r 5

1. Strbeitsentgett (brutto) roaftrenb ber le^fen 4 2Bod)en —  tnaljreitb bes fetjten SKonats1) —  ber i8efcf)afttgung (bte 
SJerbunfte ber etnjelnen Śoijnroodjen finb getrennt a ti3ugeben; bej cJSered;nung nad) SHonaten geniigt 2tngabe bes 
fefeten fllcm aisentgelts):

1 2 3 4 5

!Bom bis
(ein|d)t. S o 3ia [3Ulagen u[m.) 

S8ar(oI)n
aufjerbem Sadj-be^uge 

(freie SBof)nung, Soft, Deputate ufn>.) 2Irbeiisausfa((e

9tTO I 3Rpf 2Irt u. pqf. SSJenge | fu r roeldjen 8e iiraum onn | bis | O runb

2. 5ftur aus ju fu lten, falts ber 58e[c!jaftigte in  bem uorftefjenben oi«rworf)igen fio^n^e itraum  uorubccgefjenb ein bcionbers 
ftofjes Strbeitseinfommen (3. 58. burd) 6 ai[ou=6 pi^en[oi)ne, ^eitroeife M ehrarbe it) ober ein bejonbers geringeg 21 rbeits* 
einfommen (3. 23. burd) Ś ra n fije it, K u r ja rb e it ober dtjni:rije 2Irbe it5ęiU3fii(te) bejogen Ija t:

3 n  ben icjjten 13 —  26 —  *) s) 2Bod;en ber S8cfd;afticjung (^e iten  uon Surgarbeit ober StranHjelt bieiben aufjcr 
SBetracbt) betrug ber mod}entlid;e —  m onatlid je1) —  D utd jjd jn iffsoe rb icu ff:

B a rto ljn  ..... .................... SIDJt tDodjenttidj —  m onatlid)1)
Sadjbejiige: ............................................................................. _........

3 Slufser ben 3U Sir. 1 nadjgeroiefenen 93c3ugen i f t  ge3al;lt morben —1 W irb gejafylt —  ro irb  beanfprud jt1):
a) nad) bem Stusfdjeiben 2(rbeitsentgett in  Ąbfye 0011 ....... .................. 359JI
b ) a n ld filid j bes 2Ius[d)eibens eine (£nf[d)abigung —  S lbfirtbuitg1) —  in Ąot)e 00n ............................. UiS)ł

4 Sofungsgrunb1):
a) K iinb igung burd) ben SBetrieb sum .......................... megen
t>) S iinb ig iin g  burd) bas © efofg jd ja ftsm itg lieb 3utn .......Ą ............... .« w e g e r?  - ............................................. .fy  ..................... ..y..y..............

. .;.!uje SnHajJung ju m ......2..*....C .'...^m egcn......... ŹiLL2^Ł£ ;'S. ........ ‘jźĆitL....
1 )  ----------

S fd to * . ben ......... ................................... v/.ku
■ ? > . U -

ęęirmonfłItH tccfd jrlft u n b  g irm en ftem p et

?H<f)tjutvcftcnbc» ftrcidjcn.
*) J u lio  oud) b et S u td jfd jn lttflo c tb lcn ft b e t le^ ten  13 fflodjen «nflca)55nK(6 fjodj obcc uc tin o  wat, m ujj nu[ bic Icfileii 26 3Bod;cti b e t S e fd ja ftig u n g  

ju c iltfaeg tlffcu  m etben.

ł- .u. T>s. 708. —  100 000. — 1?. 40.
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i r ;  i ZA R ZĄ D  W O JE W Ó D ZK I

W Poznaniu

■ - O O  li’ ^  r>. V i& V L. i\. - ? \  v,. / • i ?>

Z A Ś W I A D C Z E N I E  JSJo 4 4 2 8 6 7

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdzą, że 

Obywatel [ka]- -Iatie.usa-J an___B r u k w i c k j ____________________________________
[im ię i  nazw isko]

syn [rrćnt*ftrar] -- W in ce n te g o --------------:— urodzony £a] ------------- *—

20 sierpnia 1922 r,_________ w Bydgoszcz_______________________
[dzień, m iesiąc , rok] [m iejscow ość]

zamieszkały [a] w .?9?n a n i — ---------------

— jest członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji* ------ 4.05j3l/3 1--------

— odpowrcrrirrnrarnrrlronr irprawmarjącym-do-członkowstwa ZBoWrD * *

Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze świadczeń określo- ’ 

nych w  Ustawie z dnia 23 października 1975 r. ,,o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­

tantów i więźniów obozów koncentracyjnych”, [Dz. U. Nr 34, poz. 186].

Jednocześnie stwierdza się, że w  rozumieniu przepisów art. 8 tej Ustawy do okresu zatrud­

nienia wymienionemu [nej] zalicza się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 

okresy uwięzienia w  hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

działalności w Ruchu Oporu od. 1 września 1942 r. do 15 marca 1944 r.

rełarz
k ie g o  ZB oW iD

_  flilcian M oichrzok)

podp is S e k re ta rz a  Z arzą d u  
W ojew ódzkiego  ZBoW ID 

1 p ieczątka służbow ą

Poznań

• niepotrzebne sk reślić

Wzór Nr ł*

[rodza j dz ia ła ln o śc i o k re s  od — do] l a t  1 m-cy 7
Łącznie P R

i i r r . o  ZB oW iD

d n i a

Z o r z q J u  V 

A* T  ,
_______ (m gr  j r i . f b o w ic i )

podp is P re z e sa  Z arząd u  
W ojew ódzk iego  ZBoW iD 

1 picc7»*^ka służbow a

r> c / 

SEKRETARZ KOŁA

J jitfl 1 roku-;' Fruucu^tt* ulisaek7~Z" i • ' • \

Jcdnor.
ZBoW iD

- l a m ,  73/PZM Oratpn|4 ./Wa.

• i - • N f i l   ...
5 rC rT /S rio ,fl,7 6 . 1.200 HI, a 10rtX2 k .

j
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F U N D A C J A
Archiwum Pomorskiej Armii Krajowe, 

U . Piekary 37 p. 23, łd. 18-321

87-100 TORUŃ

Torui', Inla 27«1.1*l99Qr»

uporcAfrUTriE :m 35/50

Kiniejooyn udciolan Hanu BmrcriCCTsrw earalesslm-

łoou W Poznaniu i p e ł i M M # 1IP  40 występo­

wania w imieniu fundacji "Archiwum PStaorskdŁ# Amiii llrajowaj" w 

w Toruniu, a zwłaszcza do zbierania materisfeiiiatorycsa^cll doty­

czących pomorskiej konspiracji lat 1939 — 1945*

Prezos Sorsfjdu

1 . 2 *
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|!oiog.ki=_DdąDgęz£'DiQwęiL

.

- "Złoty Krzyż Zasługi" z Bieczami "-pośmiertnie

- urodzony :22 luty 1900 Chwałkowo pcw. Środa

- stopień wojskowy : starszy sierżant

- udzia w wojnie :1 9 T3 - powstanie wielkopolskie 

-•służba wojskowa : 1919 - 1929 /Jarocin<yPoznań /

- pseudonim : "Andrzej

- zaprzysiężony : d x tfc % e ń 941 r .

Uzasadnienie :

Zastępca dowódy placówki w składnicy amunicji lotniczej w Osowej Górze 

k. ^tydgoszczy od stycznia 1941 r do marca 1944 r,następnie do wyzwolenia 

dowódca placówki.Prowadził akcję sabotażową polegającą na :

- niszczeniu lub uszkadzaniu przysyłanego do składnicy z frontu sprzętu 

wojennego przewidzianego do naprawy celem powtórnego wysłania na front,

- niszczeniu przez zakopywanie b.dużej ilości amunicji strzeleckiej i inne

- uzbrajaniu bomb lotniczych przeznaczonych na front bałkański i w Związku 

Radzieckim w niesprawne zapalniki,

Z terenu składnicy wywożono amunicję strzelecką i inny spr±ęt wojskowy, j 

przeznaczony dla oddziałów partyzanckich działających w borach tucholskich

^QM^KX_^ł£}ą^g?.§^^ą!ięb£ił§_-nZłoty Krzyż Zasługi z Mieczami "

- urodzony :«2 listopad. 1895 r Taczanów pow,Ple»zew,

- stopień wojskowy : starszy wachmistrz,

obecnie jako powstaniec wielkopolski - podporucznik,

- udział w wojnie: 19^8 -powstanie wielkopolskie

1939 - w składzie Pomorskiej Brygady Kawalerii

- służba wojskowa : 1919 - 1939 -w 16 pułV.u ułanów w Bydgoszczy,
/ ............ • . 0 ę 4 _ j W ^ 6

- zaprzysiężony : atycaeń 1951 r

U z a s a d n i e n i e :

Członak placówki w składnicy amunicji lotniczej w Osowej Górzo k.Bydgoszcz 

a od kwietnia 1944 do wyzwolenia zastępca dowódcy placówki.Prowadził akcję 

sabotażową polegającą r.a :

- uszkadzaniu i niszczeniu sprzętu wojskowego przysyłanego do składnicy 

w celu naprawy i ponownego wysłania na front,

- niszczeniu dużej iloó-i amunicji i sprzętu przez zakopywanie na terenie 

składnicy,
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- uzbrajaniu bomb loticzych przeznaczonych na front bałkański i w Związku 

Radzidckim w niesprawne zapalniki,

Z terenu składnicy wyecził amunicję strzelecką i inny sprzęt wGjskowy dla 

oddziałów partyzanckich działających w borach tucholskich.

i ' Ł & 2 £ 2 l &  ~ "Srebrny Krzyż Zasługi z Mleczami H

- urodzony : 24 luty 1508 w m. Łapy pow.Wysokie Mazowieckie,

- stopień wojskowy : kapral ' • J (  \ ■

- udział w wojnie : nie brycł, ■ ’ „

- służba wojskowa : czynna w 5 pułku ułanów,

- zaprzysiężony : styczeń 1941 r ,

U z a s a d n i e n i e :

Cc stycznia 1941 r . członek placówki w składnicy amunicji lotniczej w 

Csowej Górze k .Bydgoszczy.Prowadził akcję sabotażową polegającą na :

- .uszkadzaniu sprzętu wojennego przeyłanego do naprawy w celu ponownego 

wysłania na front*

- niszczeniu dużej ilości amunicji przez zakopywanie w ziemi na terenie 

składnicy,

Osobiście przewoził amunicję i broń do oddziałów partyzanckich działają­

cych na terenie borów tucholskich.
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Ab

i\iotatka

/

io iipca 1986  Aleksander Scnulz przy0t*ł mnie u siebie , v* ^uzna­

niu, .oerestecka 3 , i rozmawiał przez tzzy Ooaziny w obecności 

Taueusza Brutcwickie^o uraz «jozeia iu e z 0uaz<cieto % «jpytu0ę b°  ° 

to, ^atc się wymykał Niemcom; v* pierwszych latacn nojn^ mieli oni
>

na Pomorzu bezsporne sukcesy. „ pewnym momencie zwątpiono w moż­

liwość zbudowania tu normalne^ siatici AiC wszystkich szczebli, a 

0ednak taka siatka w końcu powstała i funkcjonowała ao końca.

«br ew obawom uctało się utrzymać °na terytorium Heichs^au x»anzi&- 

y/estpreussen .\szystkie kumenay, a więc: okręgu, awoch pouokręgow, 

u c zn y cn  inspektoratom, obwodów, rewonow i placówek. scnulz, 0ak 

•ai to było wiadome 0uż w czasie wo^ny, musiai ucnoozic z miasta 

po wsypie, która się wydarzyła wiosną iy 4 4 . pozostał ^eunak na

nie,, sza, bywał naaal w Byu^oszczy. i-roszę Oo o trocnę szczegółów 

na ten temat, uto one. j^r^ez wtyczki w policji był ostrzeżony, ze

r ij użytek policji list ^ończy. Było to ouże. zu0ęcie, na oawrocie 

miało dane personalne. ;.szystkie posterunki puiic^i otrzymywały

samochodem, na pierwsze^ stacji kolebowe^ za Bydgoszczą wsiadł ao

terenie , zajmował coraz wyższe stanowiska, a co dziw-

O rozi mu t resztow&nie. jjostarczono mu nawet sporządzony na wewnętrz

takie zadęcia. Z Byu&oszczy wy^ecnał oc^uiz 2 lub 3 Kwietnia 1944
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pociągu. „ łioracn TucaoiskxCh udał się ao oaaziału partyzanckiego 

“Jedliny ". Byt to ^euen z kilku ouuziaicw par ty zancki ca aK. utrzy-

«

ii)uwącycn się w tym re0xonie, utworzony w Zo.Sia.azie ao ocnrony ins­

pektoratu chojnickiego, Mieszkał wyłącznie w ziemiankach, aazie 

zresztą Ooto*ano ciepłą strawę /nocą/. Zywnosc pocnoaziła w uużej 

mitrze z rekwizycji, caxe prosiaki zabierano Niemcom. Zajmowanie 

kwater na wsiach nie byio v«teuy muziiwe n«a. romorzu, z uwa0i na 

liczebność Niemców. Natomiast leśny en luazi Niemcy nie byli w sta­

nie wygubić, rionspirac^i przestrzefeano.arooiazgowo. ?artyzanci nie 

wieazieli, kim yest oenuiz! Ani nazwiska „e&o nie znali, oni,poję­

cia nie mieli, że goszczą u siebie komenuanta inspektoratu a potem 

x oaoncręgu. aestapo wiedziało, że powinien siedzieć i znało je6o 

nazwisko, le nie znało ^eBo funkcji. Z lasu wyszedł oenuiz 'w paź­

dzierniku 1944 i odtąd przebywał w różnycn jiej.scach, także w Byd­

goszczy. «*iał lewe papiery sporządzone przez spółkę r>iały-Nrzyża- 

nowski na nazwisko Micnał jvwasuta. iak się składa, ze m 6dy nie 

Dyi le.^itymowany w tym okresie, u waza „eoua^, ze papiery b y ł y  do- 

orze zrobione, inne osoUy legitymowały się papierami Wykonanymi 

przez tę spółkę; Niemcy traktowali 0e ^ako prawdziwe. óae 1'u włącza 

się ^iezgodzki. Jego zauniem urzęoowe formularze ala oau Jjanzig - 

westpr eussen byty arukowane *. i- o znaniu w uawne„ mrukami sw. „oj- 

ciecna. ^udziJ zwącnaii to i sprowadzali stamtąd oryginalne formu­

larze,■ u. n.~s tylko wypełniane. Ponadto mikroskopowa analiza praw­

dziwych dokumentów wykazaxa, ze poj-ic^a stosuje nakłucie Oako znak ■ 

rozpoznawczy. I to nakłucie też nauczono się naśladować.. NB spisu­

jąc te słowa oglądam Aennkartę; ric czwarte,, stronie okładki 

ifla ona metry ćzkę .następujące^, treści; a 212 ^b. 43^  /neicnsdruckereT 

lin. nie to ocZjAiocie o. niczym nie o«iaucz)j nazwa w metrycz—
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ce :no2 e by o mistyfikacją albo nazwą centrali, Która miała «ieie 

i i i i i ,  ,i Bydgoszczy Gcnuiz z . tr Zy my war się - mowa o jesieni 1944 

i o zimie. 1944/45 - u pp. Biaiycn, redzicow .ueszka, na ui. uarba- 

ry io; u o. i^erucsie^, na jarach, naprzeciw cmentarza, i jeszcze « 

inny en miejscach, poza wymienionymi miał jeszcze jakichś pięe, mo­

że sześo melin. ody wzma^aio tię za_rozenie, przycnoaziło nocować 

na strachu albo * jakiej Komorce. « czasie want o miasto D^ł na 

carach, potwierdza, że piaCutM1 otrzymały rozKaz ocalenia mostów, 

stioet Królowej Jadwifci został z pewnością ocalony przez aK, ale 

sto o ocalił, nie umie powiedzieć, wypytuję 6o o pałubiekie^o. 

acnuiz mewi o nim z najwyższym uznaniem: odważny bez brawury, epo- 

n»ł , ooanowany . o o i n  ̂ oo w act c ę  s t y ch u za w o o o wy en oiioerow.

Pył w niewoli niemieckie,,, ranny. ^uozie piszą, że po wyleczeniu 

ran zwolniony. Nie! on te rany dosłownie rozarapy *ał. w Końcu Ko­

m ik a  stwierdziła, że się n i e  &o^ą i uiate6o został zwolniony.

I on ży ł na iewy ch papierach posłu^u^ąe się fikcyjnymi nazwiSKami. 

ocnuiz pemięta jedno; Jan Borowy. Niemcy zdaniem oc^uiza nie zi- 

-dentyfilowali go. w Każdym razie nip wiadomo, żeby był poszukiwa­

ny . w maj u 1944 Scnulz rozmawiał z nim pud Włocławkiem. x>ył to 

0aKi3 "żarój". Inne mie0 sce spotkania: leśniczówka "wypalanki" w 

BoraCii iUcnolsKich. ńB ratubicKi także Dy wał w lesie. zom ierze ' 

nie wiedzieli, Kim jc&t, nawet stopnia pałuDickie^o nie znali. Był 

on „UZ wtedy niemłody i utykał, więc partyzanci zwracali tię ao 

diego paaai per "panie starszy". Gzy Pałubicki naprawdę by wał w 

Bydgoszczy jako komendant Okręgu ? oczywiście! M .in . u swe^o brata, 

który pracował na kolei, a mieszkał zoa0'e się na Garbaracn. praw­

ną ^est, że bywał ti AęuzierSkiebo , Któremu syn żyje. Kęazierski

X

jUnior marzy o tablicy, która? by głosiła, że w tym aomu mieścił
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się sztab wkrętu pomorściegu jtK, To jfcst offli-eszne - mewi ocnulz. 

PaiuoiCKi. miał sztab , aie ten sztab ai^ozie  się nie "iniescii". 

u jY^ti^iersKie^o ojia p^ prostu *,eona z liczn^cn melin Komendanta.

ticnuiz widywał po w BjUaoŁzczj a "rozmownicach* aK, id. 1 n. u wy­

mienione ch 0uż pp. Biccły cn, u p. Beructciej. ro wy czerpaniu tej 

icwestii rozstrząsaray wiele innych.

^ i . bprawa peenemunoe. bcnulz potwierdza, że znał staremu Trape­

ra.. Był on istotnie szefem M iecza 1 piu^a v. Bydgoszczy i podpórz<»a 

Wfctti tę or^a izac^ę jtimii' rUa^owe*,. bcnulz to z nim załatwiał w 

czerwcu iub w iipcu iy44 rudu. o usi-U^aon 3 AiuQczon> ch przez Tra­

perów w sprawie peeneumnue ocnuiz dowiedział się dopic.ro po w o j ­

nie, nie miał z tym 00 czynienia, oświadczenia /vaczmariea traictu-

„e z rezerwą. Ale nie przecz./ temu, ze mo6ł> u nas oziałao óruP^

S<>uv!3iâA4.
wywiadowcze Kierowane wprost z centrali 1 przez nią mmmmrnmmm. 

Zwraca uwa^ę na fatet, że *paxubictci miał w feenemiinde swo0e&o

V czło wi etca". Był to witoia wojciechowsKi.hzecz warta ooKłaonie0sze- 

óo w y świetlenia.

2. n sprawie łączności radiowe*,. Czynna b^ia tyitco radiostacja 
f l /

, rosy^ Sń.ie_,o zrzutka, Ktoip się uloKowai prz., od­

dziale "Jedliny", nadb.wł do tsos^i, a wszyStKie informacje, pra*e- 

tycznie biorąc, miai ou aK. pouaiował tę stację ^eszito-

wi Białemu. /Jeszcze  w 1^44 ./  j_,eszeic u m e o c ii  ^ą u ^.eona w x,ęóno- 

wie. ale póKi Niemcy b y  f i , nie robiono z nie*, użw tłeu. ivrzyżanowsK: 

.twierdzi, że od czasu 00 czasu nadawano zriait wy woławćźyNliC^po^^ 

t..YeTch?e^Tia obecności, ^ie iUezcuQZK:i 

zerwą.

3. ^Oje wspomnienie z "małe^ etule^Ki " tyczy przepuszczalnie wy­

jazdu ocnuiza uo bmuKały , 0uzie zdu.rzc.lo mu się urządzać ooprawy. 

możliwe, że był to ..y^azo na ostatnią odpiawę przed opuszczeniem 

a u  ćuS \jti •
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ouplement aru3i au Notatki z lo lipca i9b6

.

«- j  p r a w a  Aleksandra ocnuiza co Borów TUcnolSKicn wecie 

ie laCji , jaxie„ na mo^ą prośbę zecaciat udzielić Tadeuszowi xsruk- 

wickiemu 0uż po lo lip ca. xy8o. przeastawiam ^ą t u t i . v z aro.bn^iui 

tcuretctami, jąkie pucz^iiii ia.aeusz uruK-AicKi totuaiu^ąc mapy i zes- 

t^AiująC relację z innymi iroałami.

po v.sypie, ostrzeżony pi zez ur^etzercw, ocnulz urząaził ostat­

nią odprawę w £muk«.le, zdał komendę garnizonu "Lechowi", wrócił 

ao Bydgoszczy i. stąd 2 lub 3 Kwietnia wybrał się ao oddziału par­

ty zanckiebu w Borach Tucnolskich., "V. lesie" miał przeb* woc aż ao 

 ̂esieni. - j ego przewodnikiem w te0 wyprawie był henryk ozymanowicz 

karett". NB udy Scnuiz udawał się na ową odprawę w £>muKaie, obaj 

z Varkiemw odpro waazaiismy óo na awor zec "iij«.łe0 k o l e b k i B y ł  

tu wieczór; gay wracaliśmy z "Markiem", oyio ciemno.

^roga do Borów miała trzy oacinki:

- rowerami oba0 oficerowie ucali się ao Maksymilianowa /pierw- 

sza stacja na północ og Bydgoszczy nie licząc przystanku Rynkowo/,

- w k&ksymilianowie rowery zostawili u zn^vomego Kolejarza i

• ua&li s i ę  pociągiem w «tieruntŁu Tczew-„aańsK; w .uasKowicacn prze- 

sieali się na pociąg xo<caińe„ linii ituleuo»eu i wysieali na sta- 

c„i Blumchen /Kwiatki, „orcies 13 *cm oo x.asKowic, trzeci prz^sta- 

nek/,

- stąo pieszo pomaszerowali na zaehoa, jakieś' 7-8 km, ao słyn- 

ne0 wsi Lipinki, gazie był punki kontaktowy u właściciela mie^sco-
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4 t
.ied gospody, nie^akie^o Bonina, otąu zabrał przybysza titeian au&s 

"i/an", Komendant Inspektor atu Gnojnice. /jemu podlegał., oddziały
V #

partyzanckie aa. w Loracn TucnoiSKich./

Ufta^i: w mo^e^ ^o tatce wyraża samocnouem. /Zapewne złe zapi Sa­

lem,, irijiąc z powrotem. /  należy także zaznacz.,^, że w oiy ̂ m ainej 

relacji ochuiza pooroz Koie^ą z ^akSymiiłanowa ao stacji Kwiatki, 

rrzesiadKą w .uaskowijcacn aooaX Tadeusz BruKwicki, chyba słusznie, 

iwa^istralą Byg6oszcż-aOa-tSK ao stacv i. światki- za^ecnao nie można, 

podobna poprawka tyczy oso0y przyjmującej, ^cnuiz poaal "draba", 

co laoeusz Brukwicici popia*xa na "x»ana".

P o w r ó t  z iasu ao Bydgoszczy na zimę - "w iesie nie ma co 

robio zimą" powiedział mi ocuuiz - ^atiyi bię w październiKU 1944 

xoku• Tym iazem uechał sa.aocnuaem, - przez Toruń. ,»iózł óo Ukrainiec 

Roz czyn, Który współpracował z „oz należał ao Bauieitun-, juau,

/'juanami t /iktien-Gesellscnait, fabryka oy nam i tu w i,^0noftie/.
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Tadeusz BRUKWICKI p s .ł,Alojzy" /1922  . . . . / ,  żołnierz 

Szarych Szeregów i służby łączności wewnętrznej Garnizonu AK 

w Bydgoszczy.

Urodził się d n .20 .08 .1922 r . w Bydgoszczy jako syn 

Wincentego i Zofii z Prywerów, uczestników strajku szkolnego 

w latach. I 9OS-I9O7 w pow.bydgoskim o naukę relig ii w języku 

polskim. Był uczniem Państwowego Liceum Humanistycznego 

im.M.Kopernika w Bydgoszczy i członkiem 6 Bydg.Druż.Harc* 

im .T.Kościuszki.

Po przeszkoleniu po letnim obozie wojskowym PW brał 

udział na przełomie m.sierpnia i września 1939 r. w służbie 

obrony przeciwlotniczej m.Bydgoszczy na posterunku obserwa­

cyjnym na wieży spadochronowej.

W kampanii wrześniowej nie brał bezpośredniego udziału. 

We wrześniu w czasie ewakuacji z miasta dotarł z rodziną 

w rejon Kutna. Po powrocie do Bydgoszczy przez pewien czas 

ukrywał się przed przymusem pracy. Pracę zarobkową podjął 

od m. lutego 1940 r. a w m.ma.ju 194-1 r . , z nakazu Urzędu 

Zatrudnienia /Arbeitsamtu/, został przekazany do pracy 

w Zakładzie Amunicyjnym Lotnictwa w Osowek Górze pod Bydgo­

szczą /Luftmunitions Anstalt Bromb erg/ gdzie przepracował 

jako robotnik transportowy do m.marca 1944- r.

Do pracy konspiracyjnej przystąpił w m.marcu 194-0 r. 

tworząc z kolegami szkolnymi grupę samokształceniową dla 

kontynuowania przerwanej nauki. Prowadzono ją do m.września 

194$ r. kiedy to w następstwie przymusu pracy w Niemczech 

grupa została zdekompletowana i się rozpadła.

We wrześniu 1941 r. przystąpił do do znajomej sobie 

grupy harcerzy zorganizowanych w Szarych Szeregach. Tu obok 

samokształcenia prowadzono działalność kulturalną , szkolenie 

wojskowe, harcerskie i wywiad.

Pracując w Zakładzie Amunicyjnym na Osowej Górze zo­

stał przez współpracowników, byłych żołnierzy zawodowych WP, 

wprowadzony do konspiracji ZWZ-AK a dnia 1 września 1942 r. 

zaprzysiężony przez k—ta Placówki AK 0sow9 Góra ppor*służb, 

st. Edwarda WRZESIŃSKIEGO ps."W ładek". Został też włączony 

do działalności sabotażowej placówki jak również akcji wy­

kradania amunicji i przekazywania jej do grup partyzanckich

AK w Borach Tucholskich.

W m.maju 1943 r. skontaktowany przez "Władka” ppor.

E . W rz e s in ski e go z ówczesnym Komendantem Garnizonu Byi^.AK

ppor.Aleksanderm SZULZEM p s ."M ichał", "Maciej" otrzymał

rolr-renie
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utworzenia służby łączności wewnętrznej Kom.Garnizonu. Zadanie 

powyższe wykonał wciągając i zaprzysięgając do pracy konspira­

cyjnej w AK całą sobie znaną 8 osobową grupę harcerską. Pracą 

grupy łączności kierował do m.marca 1944 r, do chwili przymu­

sowego przeniesienia z Zakładu w Osowej Górze do Głównych Za­

kładów Amunicyjnych Lotnictwa w Gr.Blumenau k.Królewca.

Funkcję kierownika grupy łączności Garnizonu wraz z pseudonimem 

"Alojzy* przekazał swemu zastępcy Zbigniewowi RASZEWSKIEMU ps.

" J erzy’ .

Na nowym miejscu pracy przebywał do dn.28 stycznia 1945 r. 

kiedy,w czasie ewakuacji Zakładu przed ofenzywą radziecką , 

zbiegł przedostając się w dn .30 stycznia przez linię frontu.

Dnia 2 lutego został internowany przez NKWD w zamku Labiau 

/ Jjabiawa/ k.Królewca. Uchodząc dn.19 marca z miejsca internowania 

przez Litwę i Warszawę powrócił dn.22 marca 1945 r. do Bydgoszczy,

Przynależności narodowej i państwowej nie zmieniał.

Egzamin dojrzałości w bydgoskim Liceum Humanistycznym 

uzyskał w m.lipcu 1945 r. a od dn .l sierpnia podjął studia na 

Uniwersytecie Poznańskim na którym studiował historię a później 

na Wydz.prawno-ekonomicznym UF ekonomię polityczną. Pracował 

zawodowo jako ekonomista w zakładach poznańskich. Na emeryturze 

jest od dn .l stycznia 1982 r.

Żonaty od 1945 r. z Janiną Kawałek /1 9 2  -1977/ - żołnierzem 

Placówki AK w Zakł.Amunic.Lotn.w Osowej Górze.Po raz drugi 

ożeniony z Teresą z d.łopatka /1 9 8 0 / - nauczycielką. Syn 

Tadeusz /u r .1 9 4 6 / .

Opracował 

Leszek Michalski ps."Toczyski"

Źródła: APAK, rei.M .Biskupski, L.Michalski, Zb.Raszewski pt.

"Pamiętnik Gapia" Bydg.1994.
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Do Biuletynu - dział "Odeszli od nas"

10.01.2002 r . odbył się na cmentarzu junikowskim w Poznaniu 

pogrzeb kol. Tadeusza Brukwi ckiego ps . 11 Ale jzy11. Tadeusz Brukwicki 

urodził się 20 .08.1922 r . w Bydgoszczy. Tam mieszkał i kształcił 

się do września 1939 r . Do pracy konspiracyjnej przystąpił w Byd­

goszczy w marcu 1940 r . ,  tworząc z kolegami szkolnymi grupę samo­

kształceniową. We wrześniu 1941 r . przystąpił do grupy harcerzy 

zorganizowanych w Szarych Szeregach i włóczył się w działalność 

kulturalną, szkolenie wojskowe, harcerskie i wywiad. Od 1941 roku 

pracował w Zakładach Amunicyjnych Lotnictwa w Osowej Górze k/Byd­

goszczy. Tu został wprowadzony do ZWZ-AK przez współpracowników

- byłych żołnierzy Wojska Polskiego, a dnia 1 .09.1942 r . zaprzy­

siężony przez komendanta placówki-Osowa Góra, ppor. służby stałej 

Edwarda Wrzesińskiego p s . "Władek” . Podjął działalność sabotażową 

oraz wykradania fexftxi amunicji dla partyzantów w Borach Tucholskich. 

W maju 1943 r . ©trzymał rozkaz utworzenia służby łączności wewnątrz- 

nej Komendy Garnizonu. Do zadań łych zaprzysiągł całą sobie znaną 

ośmio osobową grupę harcerzy.

Po wojnie ukończył studia historyczne i ekonomiczne na Uniwersy­

tecie Poznańskim. Pracował w Poznaniu.

Opracowaia Hanna Nowicka
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Brukwicki Tadeusz ps. “Alojzy” (1922-....), żołnierz 
Sz Sz i służby łączności wewn. Gam. AK Bydgoszcz.

Ur. 20 Vin 1922 r. w Bydgoszczy; syn kolejarza 
Wincentego i Zofii z d. Prywer, uczestników strajku 
szkolnego w latach 1906-1907 w pow. bydgoskim, 
walczących o naukę religii w języku polskim. Był 
uczniem Państwowego Liceum im. M. Kopernika w 
Bydgoszczy i członkiem 6 BDH im. T. Kościuszki.
Po przeszkoleniu na letnim obozie wojskowym PW 
brał udział na przełomie sierpnia i września 1939 r. 
w służbie obrony przeciwlotniczej m. Bydgoszczy na 
posterunku obserwacyjnym wieży spadochronowej.

We wrześniu 1939 r. podczas ewakuacji z miasta 
dotarł z rodziną w rejon Kutna. Po powrocie do 
Bydgoszczy przez pewien czas ukrywał się przed 
przymusem pracy. Pracę zarobkową podjął od lutego
1940 r.,awmaju 1941 r., z nakazu urzędu zatrudnienia, został przekazany do pracy w Zakładach 
Amunicyjnych Lotnictwa w Osowej Górze k. Bydgoszczy, gdzie pracował jako robotnik 
transportowy do marca 1944 r. Do pracy konspiracyjnej przystąpił w marcu 1940 r. tworząc z 
kolegami szkolnymi grupę samokształceniową dla kontynuowania przerwanej nauki. 
Prowadzono ją  do września 1943 r„ kiedy to w następstwie przymusu pracy grupa została 
zdekompletowana i rozpadła się. We wrześniu 1941 r. przystąpił do znanej sobie grupy harcerzy 
zorganizowanych w Sz Sz. Tu obok samokształcenia prowadzono działalność kulturalną, 
szkolenie wojskowe, harcerskie i wywiad. Pracując w Osowej Górze został przez 
współpracowników, byłych żołnierzy zawodowych WP, wprowadzony do ZWZ-AK, a dnia 
1 IX 1942 r. zaprzysiężony przez kmdta Placówki Osowa Góra ppor. służby st. -^Edwarda 
Wrzesińskiego ps. “Władek”. Został włączony do działalności sabotażowej placówki, jak 
również do akcji wykradania amunicji i przekazywania jej do grup partyzanckich AK wBorach 
Tucholskich. W maju 1943 r„ skontaktowany przez ppor. Wrzesińskiego z ówczesnym kmdtem 
Gam. AK Bydgoszcz ppor. Aleksandrem Schulzem ps. “Michał”, otrzymał rozkaz utworzenia 
służby łączności wewn. Kdy Garn. Zadanie wykonał wciągając i zaprzysięgąjąc całą 3obie 
znaną 8-osobową grupę harcerską. Pracą tej grupy łączności kierował do marca 1944 r., do 
chwili przymusowego przeniesienia do Głównych Zakładów Amunicyjnych Lotnictwa w Gr. 
Blumenau k. Królewca. Funkcję kierownika grupy łączności Garnizonu wraz z pseudonimem 
“Alojzy” przekazał swemu zastępcy —>Zbigniewowi Raszewskiemu ps. “Jerzy” . W nowym 
miejscu pracy przebywał do 281 1945 r., kiedy to zbiegł w czasie ewakuacji Zakładów przed 
ofensywą radziecką. 2 lutego został internowany przez NKWD w zamku Labiau (Labiawa) k. 
Królewca.

22 III 1945 r. powrócił do Bydgoszczy. 1 sierpnia tegoż roku podjął studia historyczne 
i ekonomiczne na Uniwersytecie Pozn. Po ich ukończeniu pracował jako ekonomista w 
zakładach Poznania do przejścia na emeryturę w 1982 r.

AP AK, T.: B i s k u p s k i  M., M i c h a l s k i  L.
Raszewski Z., Pamiętnik Gapia, Bydgoszcz 1994, passim.
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Tadeus z B r u k w i e  k i 

" Alojzy "

P r z y c z y n k i

d o  d z i  e j M  I n s p e k t o r  t u  Z£S-AK

» B y d g o s z c z y
\

G a r n i e  o n  Z't,Z-AX B y d g o a z c  s - m i a a t  ©

3amocIzielna placówka ZWZ-AK 

^ Zakłaazis Amunicyjnym Lotnictwa 

/Luftmunitionsanfjtalt— Bromberg /  

n;;( , .-.je z-Ooowr, Góra r. In dach

1941- 1345

Poznad maj 1589
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£21J2 ~ trudności z materiałami źródłowymi i  weryfikacją darach 

2/ Zakład Armn^ęyj ny i Lotn ie twa

^ą g o sE cg ąpwe, Góra

- historia obiektu do 1939r.

- okre3 okupacji hitlerowskiej

- organizacja niemieckiego zakładu i jego rozbudowa# 

bładze lotnicze, zakład avderzchni

- kierownictwo niemieckie

- produkcja i  organizacja oracy, rodzą je zao a -rżenia *bomby 

a/nunicj e wojak lądowych,wyposażenie aapc ’ v ;; 0, amunicja 

przeciwlotnicza

- załadunek wagonów ,

- teren starego obiektu 

» ochrona obiektu

* zatrudnieni© wojskowe - nadzór,produkcja,administracja

- zatrudnienie pracowników cywilnych, skład socjalny

•  Funkcjonowanie placówki

3 /  «ak doszło do utworzenia Z'7Z«AX w Oaowej Górze?

»  komendant i pienrH5r.e trójki w placówce

- zadania placówki:

k /  warunki konspiracji

B/ zaćmie i wynik.pl cówki , wywiad,sabotaż uieloke.runkovcr» 

szkol anie *.«oj licowe,propaganda*przerzuty amunicji do Borów 

Tucholskich i  na inne cele,

- ocenr |słągnięc placówki,

- sprostowania

- epilog /koniec Oaowej Góry/

4 /  Zakończenie

Kto to był - co jaszcze wyjaśnić.
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P r z y c z y n k i  

do dziąj^i Inspektoratu Związku iśfelkt Zbrojnej - AK N

w Bydgoszczy

Sanodzielna placówkę Z'. Z-AK w Zakładzie Amunicyjnym

Lotnictwa 

Bydgoszcz-Osówa Góra w latach 

1941-1945

W a p o m n i e ^ i a

1 /  Wstop

Placówka*to najmniejsze ogniwo w terenowej cieci organiza­

cyjnej ZWZ-AK. 'J?ak się złożyło,że w dotychczsaowych publikac­

jach, a w szczególności w prasie bydgoskiej, dużo uwagi poświę­

cono właśnie konspiracji w niemieckim zakładzie zbrojeniowym 

w Osowej Górze,

Do 1963*• nie ukazały się żadne informacje i opracowania, trak­

tujące rzeczowo i wyczerpująco działalność Z ".Z-AK w B y d g o s z c z y .  

?o nrseszło dwudziestoletnie opóźnienie jest taż jedną z przy­

czyn, że publikowane prace były niespójne, niepełne, z wieloma 

nieprawdziwymi rewelacjami* A do tego usiłowano przeszkadzać w 

zbieraniu i rozpowszechnianiu wszelkich informacji dotyczących 

działalności Z /Z-AK,

M e  wiem,z jakimi trudnościami musieli borykać się autorzy ar­

tykułów, le można si ? dómyślećj -i*, ula przykładu po,o;: pracę 

Pawł- Chmieleckiego-Z dziejów ruchu oporu w Bydgoszczy /Szkic 

historyczny/ Autor zapowiada we wstępie,że przyjął zasadę kolej­

nego omawiania czynnych w mieście organizacji podzie::mych, a 

szkic zamyka próba charakterystyki bydgoskiego ruchu oporu na 

tle specyficznych warunków tego regionu /e y t .P .C h ./

17 "Jzierniki ileczomyra" na początku 197<& r.ukazało się pięć 

odcinków w/w szkicu,raczej jak wynika z treści niedokończonego, 

a napewno bez próby - jak autor .zapowiada- charakterystyki.

Jakby nagle druk przerwano.

Natomiast mogę poviedzieć,że osoby udzielające wzgl. mogące 

uuzielić ewentualnych danych i informacji, zostały ontrzeżone, 

anonimowo naturalnie, ażeby nikomu żadnych materiałów -ie  dawać.
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Paweł Chmielecki,które o piemnza praca z 1968r,nosiła 

tytuł: Nieznane karty ruchu oporu na Pomorzu- Akcja "Szarych Sze­

regów” w Os owe3 Górze, iodaje*że oparł się na relacji Józefa ftro- 

neckie-o* a w drugiej pracy t , j .  w szkicu historycznym rói&rież ńa 

informacjach innych osób, w tym Alojzego Źyfcelewskiego n części dot. 

Ga owej Góry,

Znałem osobiście tych ofiarnych żołnierzy Z^- A K , Obaj 

no nie żyją, Prudno mi jednak potwierdzić to wszystko*co wg, P>:-włr 

Chmieleckiego zrelacjonowali* przede wszystkim w zasadniczych kwes­

tiach.

Pisał jeszcze o zakładzie w Ono^ej Górze Jerzy Jaśkowiak 

w cyklu- Gdy szumiał "Młody Las" Grupo Leona Sztobrawy*odcinki 20 

i 21 z pr ździernike 1985r , r,!ożna odnieś*- wrażenie* że oparł a lę  na 

opracowaniach Pawła Chmieleckiego* wagi, na relacjach tych samych 

ludzi•

7̂ 1983r, ukazała się  książka Piotra Matusaka- Ruch oporu 

w przemyśle wojennym okupanta hitlerowskiego na ziemiach polskich 

w latach 1939-1945»firmowana przez i7ojakov?y Instytut Historyczry - 

Wydawnictwo Ministerstwa Obrony /s t r ,275-276/. Dziwne,że autor* 

pracownik poważnej instytucji zamieścił tyle niesprawdzonych infor­

macji, A już nrpewno można było podać zbliżoną ilość z trŁdnfcn; oh 

pracowników,dzienną ilość elaborowanych bomb i ich rzeczywisty cię­

żar, to było do sprawdzenia,

iiie można wykluczyć, że teren zakładów $ Osowej Górze pene­

trowany był także przez inno organizacje ruchu oporu, może nawet 

wcześniej od Z 2-AK, Mógł to być "Liiocz i  Pługf , " Powstańcza Urgani- 

zaCja Wojskowa” /jak  podaje Piotr IIatusak/,;;zy "Szare Szeregi", 

Publikowane materiały dotyczą jednak przede wszystkim ZWZ-AK*przy- 

najmniej w części dot.Osowej Góry., Ąrle, jeśli chodzi ® publikacje,

- 3 maja 1941r, otrzymałem w Pabryce lebli Otto Pfefferkom  gdzie 

pracowałem, saśiiadczenie pracy z adnotacją "Beurleubung zur Dienst- ~ 

leistung" - urlopowany dla pełnienia służby- i polecenie stawienia \ 

się w Urzędzie Pracy, \

następnego dnia, razem z kilkudzieeięcioraa podobnymi ćelik-\ 

wentami z tej fsbryki* zostali śrqy skierowani do zakładu wojskowe; o  ̂

w Osowej Górze, Pracowałem tam od 5 m?’ja 1941 do 18 maren 1944*? • 

e wrzrśniu X942r, zostałem zaprzysiężony jako żołnierz ZPZ-4K.

W marcu l$43r. dostałem polecenie zorganizowania służby łączności 

garnizonu bydgoskiego AK,

M oparciu o własne wspomnienia nie wiele ógibym znieść w zakresie

organizacji Z Z-AK w Osowej Górze, w osoaególności w sprawach oso­

bowych.
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Znałem tylko kilka osób, o których mogłem posiedzieć napewno,£e 

są żołnierzami puchu oporu# Kilku jeascze mogłem się domyśleć. 

Szczw^liwie złożyło się,że w Poznaniu zamieszkująt

- Aleksander Schulz "Michał" Komendant garnizonu bydgonkier*> od
I I  połowy 1942r. do kwietnia 1944r. wstatni komendant podokrę 31 
bydgoskie go.

- Edward Srzesińaki " Władysław", pierwszy komendant placówki m Oso­

wej Górze, a później oficer do specjalnych poruczeń inspektoratu

bydgoskiego•

Mogłem korzystać nie tylko z ich pisemnych opracowań,lecz także z 

osobistych kontaktów i konsultacji.

Korzystałem także z następujących opracowań.*

t  W tym przede wszystkim- a lofl zy _ 3u oggk " Pa we ł" ostatni Komendant 

inspektoratu byagoskieg® AK pt. "Krótki szkic ruchu oporu na te­

renie Bydgoszczy i woj.bydgoskiego."

- Pranej,Gzek Szyperski "Wicejc" |£g^endant rejonu,komendant plutonu 

dyi.orsyjre, o, e

- Eugenia Hsjdowska z  d.I>utkiesicz,"Inka" łączniczka,relaója pisem­

na.

- Jan Dolote "Pioti*1 łącznik,pracownik w Osowej Górze od 5 maja 

1941 do 21 stycznia 1945r.-relacje ustne.

Relacje ustne zbierałem także od innych pracowników w Osowej 

Górze /  v. sur.ie ok^ło 15-20/.

Zjąsadnicze ^sprHwg do '.^jaśniea:

w oparciu o zebrane materiały, wciąż jeszcze nie wyjaśniające 

wszystkich cpraw i wątpliwości, można jednak sprostować zasadnicze 

kwestie:

1 /  Opisywane v» publikacjach wypadki i  działalność nie dotyczySy 

" Szarych Szeregów" a placówki ZWZ-AK •

2 /  Pierwszym Komendantem placówki w Osowej Górze był ppor Edward 

Irzesi&ski "Władysław", a jego a—cą st.sieżant Leon Stobrawa 

"Andrzej", który funkcję komendanta placówki objął w kwietniu 

1944r.po aresztowaniu ’«?rzesió.skieg*.

3 / Działalność placówki jak wynika z akt Okręgu Pomorskiego AK- 

-szefa sztabu ppłk Chylińskiego "Kekirsa"- wyznaczało zadanie 

przewidziane w planie O .S .Z . - odtworzenie sił zbrójnych.

- w fazie A zabezpieczenie Osowej Góry.

Wszystkie inne, mniej ważne zadania, nie mogły wpłynąć ujem­

nie na ten główny* wytyczony przez Komendv Okr§gu cel i np. dopro­

wadzić do dekonspiracji placówki.

3.
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Dlategoji również e innych obiektywnych trudności, nie należy prze­

sadzać *  ocenie podjętych orzez placówkę akcji z uwagi na ograni­

czone możliwości np, wykradani* i  przerzuty amunicji do Borów Tu­

cholskich, czy na doraźne potrzeby dywereńi.

Aleksander Schulz "Michał" stwierdził»że oddziały partyzanc­

kie w Borach Tucholskich ©dożuwały dotkliwy brak nie tylko broni, 

lecz taki© amunicji, a przerzuty z 03owej Góry były niewystarczsją-

Cr * To nie jest ujemna ocena pracy olacótski. W jaki sposób trans­

portowane amunicję i  inne zaopatrzenie do Borów, mówią w swoich 

opracowaniach i  relacjach*

- Henr^k^Szjmnowicz "Marek-Smętek"

- Maciej Tadeusz lirzy żakowski "Kuba"

którzy byli ofiarnymi •rganizatorami/lrdostarczaniu amunicji do 

oddziałów "Graba" i "Jasia-Dęba", w latach 1943-1944*

Jednak należy podkreślić, że pierg jzym łącznikiem i  dostawcą 

amunicji do działających w Borach partyzantów, był żołnierz placów- 

\' ki Aleksander Iwanow ps,"Liikołaj" , zatrudniony w Osowej Górze od 

1940r, Pierwsze dostawy miały miejsce już nn przełomie 1941/42# 1 
Mówi o tym fakcie Edward Wrzesiński " Władysław"-pierwszy dowódca 

placówki w Osowej Górze, Mogę to potwierdzić, ponieważ pracowałem 

w brygadzie Leona Stobrawy "Andrzeja"rasem z Iwanowem "Mikołajet" 

i  Władysławem Ko«al3kim "Michał"- r

Kie mam ©ceny placówki ostatniego komendanta garnizonu bydgoskiego 

AK Bronisława Soraerfelda "Lecha", który mógłby wnieść dodatkowe 

materiały, szczególnie za okres od kwietnia 1944r,

Wg, opinii przełożonych oraz tych co się  spotykali zrżołnio- 

rzami placówki w wykonaniu swoich zadań konspiracyjnych, placówka 

W Osowej Górze była dobrze zorganizowana, doskonale zakonspirowana, 

ofiarni* pracująca* 17 1944r, osiągnęła 3tan osobowy trzydziestu- 

kilku za»>rzgsig t,onych żołnierzy dobrze wyszkolonych, w tym większo­

ść sadoficerów, przygotowanych do aadau wyznaczonych nrzez Komendę 

Okręgu,

Kie potrzeba upięk zad osiągnięć tej placówki nieprawdziwymi 

informacjami.
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5.

2 /  Luftmunit i on san s t a It l / I I

Broiberg - Hoheneiche 

/2akład Amunicyjręr Lotnictwa 

Bydgoszc*— Gsowa Góra/

1939-1945.

Był to zakład zbrojeniowy, podległy wojsku-lotnictwu# 

które jako sn; o dzielny rodzaj broni, posindało własną erganisa*» 

cję terytorialną,sztaby i wszystkie służby w tyra również zaopa­

trzenie •

brudno ustalić#dlaczego obiekt wojskowy w Osowej Górzo 

został oddany Luftwaffe.

Przed 1939r. na terenie miasta były mnpjazyny wojskowe przy ul. 

Ludwikowo na Jachcicach# na wysokości Warsztatów Kolejowych# a 

wiec m  peryferiach oółnocn: oh Bydgoszczy. Drugi obiekt wojskowy 

zlokalizowany był terenie powiatu bydgoskiego# na oboarze gra­

niczącym z raiastem#połoźony»i na zachód od Czytkówka przed wsią

Osows Góra, “>rzy szosie Bydgoszcz - Piła .
(

Włauciwio nie były to żadne zakłady, ponieważ zbudowane 

zostały dla celów magazynowych, jak mówili starzy bydgoszczanie, 

jeszcze wiclo lat przed pierwszą wojną światową, o czym zresztą 

świadczyła ich zabudowa* Standardowe budynki magazynowe z prefa­

brykatów, lekkiego żużłobetonu i  szkielecie z belek#dscłiy kryte 

papą,parterow ej Powierzchnia każdego około 350-400 ra2#z tego  od­

liczaj nc cićjgi komunikacyjne, pozostawała powierzchnia składowania 

ca 280-300 m2. Różniły się między sobą usytuowaniem drzwi wejścio­

wych, otworów okiennych, a typów budowy nie było więcej jak trzy- 

cztery. Do tego należy uodać kilka niewielkich budynków z muru prus­

kiego dla celów administracyjno-gospodarczych.

Obydwa obiekty stanowiące zespoły magazynów wojskowych wy­

posażone były we własne bocznice kolejowe, a do komunikacji wewnę­

trznej służyła rozbudowana i doprowadzona do wszystkich magazynów 

sieć kolejki wąskotorowej, oraz terenowe s ła b e  umocnione żużlem dro­

gi dojazdowe,

W monografiach bydgoskich, jok np. Bydgoszcz zarys dziejów

- trzech autorów R.Kabaci4ski»V7.Kotowski i  J .  Wojciech- wydanej 

w 1980r .  jest wzmianka#*® oyt.* *  w kwietniu 1917r.ruszyła produk­

cja w wielkiej fabryce amunicji zlokalizowanej w Osowej Górze#gcizie 

zatrudniane ok.1000 osób, w tym wiele kobiet” . ?ylc. Higazie nic

znalazłem żadnych szerszych informacji ne ten temat,a z rozmón z
okolicznyrd. mieszkańcami oraz zatrudnionymi tam w latach dwudzies-
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-tych pracownikami, m.in* *  moim jfctryjam- Bolesławem, wynika»że 

żadnych specjalnych budynków, hal produkcyjnych, tam nie był®* 

Prowadzono zatem całą produkcje w bardzo prymitywnych warunkach*

% ć  może, że Niemcy zdążyli w 1919r. wywieść całe łszgl* część wy­

posażenia tej fabryki, ponieważ po odzyskaniu niepodległości przez 

Bydgoszcz w styczniu iy20.r., władze wojskowe przeznrczyły prsej ęty 

obiekt do innych celowi

- wytworni materiałów wybuchowych.

- składnicy uzbrojenia*

Potocznie nazywano oba obiekty na Jachcicach i  w Osowej Górze pro-* 

choWiiarai, co po tieraza ją  starzy Bydgoszczanie*

W artykule "Przwsysł amunicyjny I I  Rzeczpospolitej pt# Trudne po- 

ozątldL, autor Wiktor Leszkowin /2*w i  w 51 z 17*12*1988/ jest 

krótka wzmianka, że cyc*: . * • *  powstały trzy tymczasowe warsztaty 

amunicyjne w Budniku n/Sanera, w Kraśniku i  w Dęblinie oraz Wytwór­

nia Materiałów Obuchowych w Bydgoszczy*

Potwierdzali to okoliczni mieszkańcy i wspomniany Stryj mój, że w 

latach dwudziestych* po zakończeniu wojny w 1920r*byli zatrudnieni 

w Osowej Górze przy wydobywaniu z pocisków artyleryjskich materia­

łów wybuchowych* ' ociski otwierano ręcznie piłami do metalu*Praca 

była niezdrowa i  niebezpieczna, ale dobrze płatna, a zatrudniono 

wyselekcjonowanych robotników z pośród zdemobilizowanych po wojnie 

żołnierzy* % ich relacji wynika, że praca prowadzona była na wol­

nym powietrzu, a w przypadku niepogody pod zadaszeniami*

Koboty te prowadziło nie wojsko,ale prywatne przedsiębiors­

two;
kodrzejowskie Zakłady IIutniczo-Górnicze, Spółka Akcyjna 

w 3osnowcu m*in* zajmuj ąc^ się produkcją skorup do nocis- 

ków amunicyjnych,-kaliber 75 do 155 cm od 1921r*/wg* in­

nych źródeł do 200 mm/ /Wojsk*Przegl*IIistor.*jK- 3fc 197Ir*/ 

Zatrudniono około 200-250 osób* Po I  wojnie światowej po­

zostały duże zapasy niewymiarowej amunicji. Armijt dążąc do ujed­

nolicenia typów używanych dział, przystąpiła do likwidacji niepo­

trzebnych już zapasów amunicji,co zlecono prywatnym zakłaaom*któ- 

re przeznaczały x
- odzyskane materiały wybuchowe do wtórnej produkcji

- pozostały złom staliwny i żeliwny do przetopu w hutach. 

Była to produkcja ogranicz ora w czasie ilością starych zapasów amu­

n icji i  jtej wykończenie przypadło krótko przed wielkim kryzysem 

gospodarczym na przełomie lat 20/ 30-tych,

' ^ -Przeazło^ oo rod zin  bydgoskich to  w tamt” ch la ta c h  dość 
O S L & S tp Y  A*ze 'robota* ch o ciaż  d fb rze  p łatna  b y ła  n ieb ezp ieczn a  i
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- 7 ,

adaraały się wypadki nawet śmiertelne* ta jednak chętnych do pod­

jęcia €ej pracy było zawsze więcej, jak możliwość zatrudnienia.

Ba tym samym terenie wojsko ooldcie miało swoją 3kładnicę 

Uzbrojenia* Księga adresowa m, Bydgoszczy rocznik 1936/37 w roz­

dziale "władze wojskowe" podaje Składnica Uzbrojenia Ossowa Góra ' 

tel. 2035. l7ojsko też zatrudniało pracowników cywilnych, w imien­

niku Bydgoskim można było przeczytali 11 Nieszczęśliwy wypaaek w za­

kładach uzbrojeń w Ossowej Górze, Dnia 1 bm na terenie f i l i i  za­

kładów uzbrojenia w 0 ,G , zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, Miano­

wicie podczas uzbrajania pocisków artyleryjskich skutkiem zapa­

lenie się prochu ulegli poparzeniu dwaj ro b o tn ic y ,,,, Stan poważny* 

jednak nie zagrażający życiu.

Dziennik Byd g oski .WT 152 z 5 li^ca 1931r i^W* 16 z I932r,t 

20 stycznia oękł grnnat. Bez ofiar."

Możnaby wńioskować,że w Składnicy Uzbrojenia w Osowoj Górze maga­

zynowano pociski artyleryjskie,

feiie znalazłem w Księgach Adresowych Bydgoszczy wzmianki o Składni­

cy Uzbrojenia na Jachcicach. Sie

Byłem naocznym świadkiem,jak w 1939r,po tzw. kartkowej mobilizacji 

w czwartek 23 sierpnia, z magazynów tych w godzinach świtu dnia 

24 sierpnia pobierali zmobilizowani żpłnierze, jeszcze w cywilnych 

ubraniach, karabiny i ładownice,już zorganizowani w zwarte oduziały, 

pod nadzorem podoficerów i oficerów w mundurach. Wszystko odbywała 

się bardzo szybko. Po otrzymaniu broni,pospiesznym marszem,prawie 

biegiem*proviadzono ich w stronę miasta*

\ ~ Służbę wartowniczą w magazynach-Sfcładnicach Uzbrojenia 

na J&chcicach i w Osowej Górze pełnili żołnierze bydgoskiego gar­

nizonu,kole jno wszystkie stacjonujące jednostki, -łodzi żołnierze* 

odbywający swój obowiązek służby wojskowej, bardzo przeżywali szcze­

gólnie nocne warty,

Wymienione obiekty wojskowe, położone na peryferiach miasta# na te­

rapie z a l e s i o n y ®  stwarzały warunki, które wykorzystywali niektórzy 

ża^townisie-podoficerowie#niby kontrolując czujność wartowników 

Ąa/często no prostu ich streeztio. Wie obyło się bez wypadków. Wiem 

to z opowirjdaii żołnierzy, znajomych i od wuja,najmłodszego brata 

mojej Matki,który w latach 1931/1932 służył w u2 p .p .

0.aS3 OKUPACJI iim^BOWSKIIJ
Po z 'jęciu  Bydfoszczy w pierwszych dniach września 1939r, 

b^zez 4-iomców-obiekty wojskowe na Jachcicach i w Osowej Górze prze- 

\ j i ł  iphrnncht, 8 a Jachcicach urządzono jedną z mordowni,^ Są zezna­

nia ,śv,iądków,która:; oćwiadcayli,że tam właśnie został stracony nre- 

z^ćnp*,Bydgoszczy Leon Barciszewski wraz ^ rnem „  drlu n  l i s t o p a d ^
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19393?. Sia wiosnę 1940r . utworzono tan obóz przejściowy ale b . 

żołnierzy Uojska Polskiego narodowości ukraińskiej i  białoruskiej 

pochodzących z terenów zajętych przez Związek Radziecki. Początko­

wo widząc żołnierzy w noldcich mundurach , ludność Bydgoszczy gro­

madnie pospieszyła a pomocą żywnościową, nastęnnie emocje te opadły. 

Zresztą wczesnym latem już zostali oni nrzekazani £ .3 .R .H ,

Niemcy korzystali z tych magazynów do koaca okupacji.

Nie mam żacinych infor. ac j i  dot. tej składni ;y. Stosownie 

do organizacji garnizonu bydgoskiego Z Z-AK, ten obiekt podlegał 

komendantowi jednego z sześciu terenowych rejonów. Do obowiązków 

jego należało m*in. rozpracowanie składnicy na Jachcicach. A meluun- 

ki o tym przekazano komendantowi garnizonu.

Czy można mieć nadzieję# że wymienieni nat>isali,wzgl. na­

piszą jeszcze relacje dot. również tego obiektu ?. Może napisze

0 tym ostatni komendant gamiaonu Bronisław Sornferfeld "Lech*.

Sie wiem co działo się w magazynach w Osowej Górze od 

września 1939r. do 1940r* Obiekt pod nazwą Luftmunitionsanstalt l / I I  

Bromberg zatrudnił pierw zych pracowników# mieszkańców Bydgoszczy 

juź w 1940r .,a le  jego gwałtowny rozwój dotuje się od II  kwartału 

194 I r . iiie można wykluczyć, że składnicę Uzbrojenia przejęła Luft- 

waffe już w 1939r., poniewoS właśnie oddziały lotnicze stanowiły 

już we wrześniu, zaraz po zajęciu Bydgoszczy, stałą załogę miasta.

Inne rodzaje wojsk przesuwały się z frontem w głąb Polski. Maziem- 

ne oddziały wojsk lotniczych zapisały się niechlubnie udziałem *  

■asowych łapankach w aieście . Zachowały aię filmowe urywki chyba 

z kroniki n ie ie c k ie j , ukazujące ich działania w śródmieściu w za­

ułku łączącym ul.Gdańską /obecnie X Maja/ z parkiem Kazimierza Wiel­

kiego# między Hotelem pod Orłem a kinem Kristal /nazwa przedwojenna/ 

obecnie Pomorza nin.

W Bydgoszczy był je ®cze jeden obiekt Luftwaffe - lotnisko 

przy u l. Szubińskiej. Tam też działała placówka ZVS-AK,która zorgani­

zowana przez pilota Benedykta Dąbrowskiego "B&lbo” jako Konspiracyj-^ 

na 3zkoła Małolotnich Lotnictwa przyjęła kryptonim "Lotnisko* /1 9 4 2 /

1 jak podaje w swojej relacji komendant inspektoratu bydgoskiego 

Alojzy Suszek * Paweł” jako jedna z pierwszych przejęta została przez 

AK. Kottcowym wyczynem tej grupy było oponowanie lotniska i jego za­

bezpieczenie już w dniu 23 stycznia 1945r. lieliczr$r, około 20 oso­

bowy odoział utrzymywał lotnisko przea pięć dni,podczas gdy dookoła 

toczyły się aażarte walki i trzeba było bronić się przód luźnymi# 

cofającymi się od j ziała "ii nie iocki i .  Sa lotnisku zostało 68 lekko 

uszkodzonych samolotów oraz różnego rodzaju sprzęt wojskowy.

Ukazało się e tej akcji szereg artykułów nie tylko w prasie bydgos-

9.
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- k ie j, lecz także w czasopismach ogólnopolskich już i? latach 

60-tych do lot ostatnich*

Mie umiem powiedzieć, czy ta akcja była uzgadnian? p r z e z  
Dąbrowskiego na wyższym szczeblu* Sądź ,że nie, chocia' -.ioAr>a -rzy- 

jąć, że zgodna była z ostatnim rożkazein jaki dotarł do Bydgoszczy 

m sobotę 20 stycznia 1945**.- m.in* wystąpić zbrojnie m przepadku 

bezpośredniego zagrożenia, c n i s z c z e n i a  obiektów nrzez okupantów 

niemieckich* A żołnierze placówki, jako zatrudnieni robotnicy na 

lotnisku wiedzieli,że urządzenia lotniska są podminowane i zostaną 

wysadzore * W żadnym artykule, które się ukaza3y w prasie, nie na­

dano,że b̂ -ła to grupa AK* Podawano tylko, kto był organizatorem 

Konspiracyjnej Szkoły Małoletnich Lotnictwa kryptonim "Lotnioko", 

i  że ta ich samodzielna grupa przeprowadziła całą akcję* Jak twier­

dzą wtajemniczersi, zresztą półgębkiem, nie obyło się  bez kłonotów 

z MKFD i  U*3* Szczegółów nie znam. ^ noich wspomnieniach interesu­

ją  mnie przede wszystkim sprawy związane z ni endeckim zakładem lot­

niczym w Osowej Gór*o*

1 . Or-jardza o.ja rdcmieckle^o zakładu

Ltiftwaffe stanowiła odrębny samodzielny rodzaj broni w 

organizacji sił zbrojnych Rzesay •

'Byd^oggcg położ gnf.była na terenie należącym do I  Okrg:^  Lotni - 

czego w iirćleicu, który podlegał 1 Flocie Fo^ietranej w Berlinie *

Dowódcy Okręgu Lotniczego podporządkowana była organizacja na - 

zierjjiR lotnictw®, lotnictwo myśliwskie, artyleria proecilotnicza, 

służba dozorowania powietrznego, bierna obrona prz ecMotnicz^ 

oraz zaopatrzenie /Zbigniew Jankiewicz "Powstanie i upadek Luft- 

v>affe Tfyd*Poznańskie 1972/* Dene organizacyjne można znaleró w 

niemieckich encyklopediach Brockliaus'a •» korzystałem z wyd*194Xr* 

I  lotnictwo i  przemysł zbrojeniowy W Niemczech przechodził rdż- 

ne r< or-^nizacje* Jak podaje Piotr Katusek m książce "Buch oporu

* przemyśle wojennym okupanta” wyd* 1983r , 1  października 1942r* 

utworzono Urząd Komisarza lizessęr do Spraw Uzbrojenia i  Amunicji, 

j  a terytorialnie dzielił  się on na Inspekcje Zbrojaiiowe i Komendy 

Uzbrojenia* Bydgoszcz podległa XX Inspekcji Zbrojeniowej w Gdańs­

ku, a Pruay Wschodnie I  Inspekcji Zbrojeniowej T; Królewcu.

Urzędom tym podlegały jednak przedsiębiorstwa cywilne* Wehrmacht, 

a więc i  jego składowa część Luftwaffe zachowały swoją odrębność, 

chociaż współpraca istniała np* stosowana praktyka w zakresie 

zatrudnienia*

Zakład w Osowej Górze podlegał głównemu zakładowi w Gross

9*
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Blumenau około 25 km ne zachód od Królewce »  Półwysep Sambie. 

Pełna nazwa niemiecka.

. —  Haupt luftmuniti onsan gt alt U J  Grosa 31u.Aene^i

natomiast nass omavdany zak2s d  tylko:

—  \ ŁuTtmunitionaangtalt 1/11  Bromber^ -> Iloheneiche.

Cyfra arabska oznaczała ©kręg lotniczy, a rzymska kolejność 

hierarchiczną zakładów.

Sakłady prowadziły elabarację i  magazynowanie amunicji dla 

potrzeb lotnictwa swego okręgu i różniły się odrębną# określo­

ną specjalizacją.

Główny zakład w Gross Blumenau specjalizował się  w przygotowa­

niu amunicji dla artylerii przeciwlotniczej głównie kal. 88 nas.

Był to obiekt nowoczesny# zbudowany krótko przed wojną na 

obszarze ca 5 km# z  własnym osiedlem mieszkaniowym dla stałegw 

personelu i  kierownictwa. Posiadał własną bocznicę kolejową 

co 1 km do 9,i r ej i Powayen na lin ii  Krńlewiec-Piławe # dobrze vsy» 

posażone przestronne i oszklonw hale produkcyjne i około 300 
betonowych magazynów - bunkrów# wpuszczanych w ziemię i  zamasko­

wanych posądzonymi na powierzchni drzewami i krzewami. Bampy ko­

lejowe wybetonowane# drogi dojazdowe wybrukowane grubą kostką# 

część administracyjną i gospodarczą z warsztatami# przychodnią 

lekarską z małym szpitalikiem i masą różnego sprzętu do prac 

za i  wyładowczych. Teren lesisty, częściowo podmokły przy aaf 1  
towej szosie Królewiec - Piława.

Oprócz stałego personelu mieszkającego w oeiedlu#zatrud­

niono około 1000 ludzi dojeżdżających pociągiem % Królewca# 

ora* z  okolicznych miejscowości# a także około 300 Niemców cywi­

lów, mieszkających w barakach a pochodzących z dalszych okolic 

Prus i  przymusowych robotników: Polakdr;, Rosjan# Białorusin ów, 

Ukraińców#Francuzów# a także internowanych żołnierzy włoskich 

od jesieni 1943r. /Łącznie około IGuO ludzi, zaś razem ok.2500 

ludzi, takich zakładek mieli «iemcy na Sambii więcej, należą­

cych do Armii Lądowej i Marynarki. Zwracała też uwagę duża ilość 

lotnisk wojskowych.

Teren powiatu sarabijskiego był także dobrze zagospodarowa­

ł b y  rolniczo, w tyra intensywna hodowls bydła. Od Gross Blcmwnau 

było 10 km do Bazy Marynarki w Piławie, 2 km do Nakładu Amuni­

cyjnego armii lądowej w Pe?royen# a 5 kr> do Se era pp en# duże go 

lotniska, gdzie pracowali Polacy wysłani tam z Osowej G£ry.

W Seerapnen zbudowano f i l ię  obozu koncentracyjnego 3tutthof, 

a wisrniowie zatrudniani byli także na lotnisku.

10.
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u.
Jako ciekawostkę ‘mogę podać* te *  miejscowości rischhausen 

/mało miasteczko/ 6 kri na go chód od zakładów w Blumenau, n# 

przeawojennych mapach polskich nazwane % b a k i , obocnie Primorsk 

był krzyż z napisem polskim, cu czci św, Wojciecha, który, tam 

miał ponieść męczeńską śmierć. Dowiedziałem się o tym pośrednio 

•d Polaków - Bydgoszczan wywiezionych na roboty do Królewca, 

Nieżyjący już histeryk prof. Zdzisław Grot. w biografii "Dezydery 

Chłapowski 1738 - 187?” wyd, P , W ,Jl, 1983r, podaje*że krzyż agronp 

z lanego żelaza, istniejrcy jeszcze r>od koniec XIX wieku,ufundo- 

wał hrabia generał Dezydery Chłapowski w okresie swego interno­

wania w Pischhausen no oowstaniu listopadowym, kiedy w 1931r, 

powstańcy po niepowodzeniach na Litwie przekroczyli grenicę Prua. 

Polacy o tym pamiętali jeszcze w latach ostatniej wojny i kto 

mógł z tych przy ligowych robotników* ten tam jeździł .

Krzyż stał bowiem z napisem polskim i z nazwiskiem fundatora.

M e  umiem povdedzieć* czy był to ten sam krzyż, o którym,, 

pisał prof,Grot, czy też został ufundowany nowy, po raz drugi,

A ziemia pruska przemawiała do nas silnie nie tylko patiaięcią 

Świętego, lecz także nazwiskami ludzi b , często o czysto polaki:* 

brzmieniu i  zk  ei2nie ropravmej Pisowni, nie raz już zniekształ­

conej, Kolaków i Mazurów. Dużo nazw miejscowości jakoś nie nie­

mieckich* może starop ruskich czy litewskich* bo jak pisze Ale­

ksander Brttckner ve swym dziele "Starożytna Litwn*lucty i bogi - 

szkico historyczne i mitologiczne" , wyd, przez Pojezierze w 

Olsztynie 1905r ., jeszcze pod konie4 XIX wieku, mówiono w nie­

których wsiach na Sa; bil dialektem^ruskim i litewskim*

Zdobywcy Prus przesiedlili tamy w zamierzchłych czasach niedobi- 

ki Jadźwingów i podbitych Litwinów,

Po tej dość odległej od zasadniczego tematu dygresji* 

powracam z Prus wschodnich do Bydgoszczy i Oso-ej Góry,

Zakład w Osowej Górze pod każdym względem nie wytr^yr^wnl 

porównania ze swoim zakładem zwierzchnim. Był zbudowany jeszcze 

przed pierwszą wojną światową, kiedy nie brano pod uwagę możli­

wości lotnictwa. Budynki magazynowe stare* nieprzydatne do ela- 

borowania i magazynowania bomb lotniczych, do czego został prze­

znaczony obiekt w Osowej Górze, Drogi dojazdowe wymagały utwar­

dzenia dla potrzeb komunikacji samochodowej i sprawnego transpor­

tu , i\ czas naglił, > ier.cy intensywnie już od 1940r , ,  po zakc .» 

czeniu kampanii na Zachodzie , przystąpiły do przygotowani- woj­

ny ■ ZSRR, Hiewiele pozostało czasu. Dlatego od 1940*, obser­

wujemy stopniową rozbudowę Osowej Góry,
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Stare magazyny zostały przeznaczone do składowania amunicji 

karabinowej, pistoletowej, zapalników* granatcSw ręcznych, materia­

łów saperskich, amunicji świetlnej i  •sygnałowej, oraz amunicji 

do działek przeciwlotniczych 20 mm i  37 mm*

Tylko doraźnie używane ich do innych celów jak r»p* do teśmowania 

amunicji karabinowej i  lekkich działek, co zresztą z akcu.cz on o, 

po wybudowaniu nowej,murowanej hali produkcyjnej z rampa :ii przy 

głowne.i bocznicy kolejowej *

*  BŁa składowan|a bomb rozpoczęto od 1940r* i zakończono t  194Ir . 

budowę kilkudziesięciu wiat z belek i  desek, krytych ■r>apą*atwar- , 

tych od strony drogi dojazdowej. Ponieważ teren starego obiektu 

był za mr.ły, rozbudowy prowadzono « kierunku północnym,Jedynym 

możliwym. W pierwszej fasie rozb&dowy, przygotowanie bomb do 

transportu odbywało się jeszcze w prymitywnych warunkach, s póź­

niej już w n©wl> wy budowanej hali produkcyjnej.

- Już  zimą 3,941/1942 rozpoczęto przygotowania do dalszej rozbu­

dowy obiektu w kierunku północnym* %cinano drzewa i  budowano 

drogi dojazdowe* przedłużono też główną bocznicę kolejową o kilka­

set metrów. następnie teren został zemknięty dla zatrudnionych 

dotychczas pracowników* 8 a tym tajnym terenie zatrudniono kilku­

set robotników Niemców, sprowadźorych z głfbi Kiemieć* Zostali 

skoszarowani pensa terenem zakładu w Opławcu, ktdry wtedy nie włą­

czony był jeszcze do Bydgoszczy. Do pracy dowożono ich samocho­

dami *specjalnie zbudowaną drogą,ażeby nie przejeżdżać przez 

teren starego zakładu* Transport kolejowy do nowej xzęści 

zakładu odbywał się  w zasadzie tylko w porze nocnej, platform  

wagonowe przykryte były szczelnie płachtami nieprzemakalnymi* 

Budowę tej nowej części zako tczone w 1944r* i  podjęto tajeianicssą 

produkcję, o której pomimo różnych wysiłków, nie dowiedział ale 

wywiad AK niczego konkretnego.

Praca w starym zakładzie była niepowiązana z nową częścią*

0 starym, zakład sie, w który ra załoga składała s i § ^  przeć i wi e 

twiexdo nowego,w którym zatrudniana tylko MemcÓw m Bzawęr X  
W 194łr. w 90/3 s Polaków-przym u s o w o  tam zatrudnionych - wiery 

znacznie więcej,

*  KioPo%r;4otwo

In czele zakładu w Osowej Górze stał wyższy oficer Luftwaffe 

m randze maj«rą Ventzke jako Leiter /kierownik/.

W 1942/43 nastąpiła zmiana i stanowisk® kieroinika objął oficer 

w randze podpułkownika /Oberstleutnant/*
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Lajor Yentzko, podobno bunkier pruski, właściciel majątku na Pols­

kim Pomorzu* wyjątków niesympa~yczny*ord narny nie tylko wobec 

Polaków,lecz także wobec Niemców, nawet starszych podoficerów* 

pirotechników, którzy odpowiadali za produkcję bezpośrednio. 

Ventzke urządzał dla notabli hitlerowskich i  wyższych oficerów 

polor.ania na terenie zakładu /zające,sarny/, a do nagonki brano 

zatrudnionych w zakładzie Polaków.

Nazvii^co Ventzke Werner spotkałem Jeszcze raz w art . Jzesława 

Sobeckiego "Wiecznie wczorajsi - Niedorzeczne iluzje ziomkostw 

w NHF » Kronika Bydgoska H fIV  Bydgoszcz 1974* Vsntzke występo­

wał jako dziekan ziorakostwa Wisła-i7arte. Jego następca, o ile 

pamiętam, zachowywał się kulturalnie, nazwiska nie pamiętam 

/również inni byli pracownicy nie pamiętają^.

2-cą tych kierowników, był porucznik Schoaaland*awfjnsow£ny
m

w 1943r. do stopnia kapitana, Z zawodu aptekars#dość rygorystycz­

nie odnoszący się do robotników, grożący biciem i v?ysyłką za Woł­

gę* iiie budził Jednak respektu* był pośmiewiskiem wszystkich,

Schossland prowadził codziennie, ranne odprawy wszystkich 

odcinków zakładu i apele kończące dzień pracy. On też codziennie 

kontaktował się z wojskowym nadzorem produkcji pirotechnikami 

/Feuerwerker/ i  nadzorcami /Aufseher/* W Oso?.e;i Górze zatrud­

niono od 5 do 7 pirotechników w stopniu przeważnie /sierżantów/ 

i / s t .sierżantów/* oraz 10-15 nadzorców od szeregcroc o kaprali* 

wyjątkowo sierżantów. Jak wynika z powyższego, personel wojskowy 

nie był zbyt liczny • Do pomocy mieli cywilnych funkcyjnych gru- 

poisych /nazywanych gruppenf&hrer/ oraz przodowników -brygadzistów 

/Yorarbeiter/ .  Było 4-5 grupowych, którym podlegali brygadziści. 

Funkcyjni nosili na ramieniu opaski GP 1 VA. Brygady liczyły źre­

nic kilkunastu robotników robotników, natomiast liczebność grup 

% skład których wchodziły brygady zalażai ą  od zruc.-i* jikrle miały 

spełnić•

- >rodukc,i a'

Jeden oduział zajmował 3ię  elaboracją borcb i amunicji• Tu były 

przeważnie kobiety, a do transportu w tym daiale zatrudniano męż­

czyzn. Elaboracja polegała*

- Bomby "

Licytowanie stateczników* część dostarczonych do zakładu bomb 

nie miała ich* zakładanie pierścieni mocujących i śrub przy bom­

bach ciężkich 500 kg t najważniejszym zadaniem było uzbrojenie 

bomb w zapalniki. Zapalniki do wszystkich używanych bomb od 50 kg 

tazwyż miały zapłon elektryczny /Elefctrische/weitzfinder/*który

13*
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powodował zapalenie małej spłonki nie większej niż 4- mm 

i grubości 3 » a to powodowało a kolei eksplozję wkręconego do 

do zapalnika detonatora os 15 ma i długości c e  35 motbcfltf z o - 

czułego i o dużej sile eksplozji /niemieckie oznaczenie zapalni­

ków JL ,3 , •* /  ‘Jabrojone zapalniki T?k5Bńeno do otworu gnieido- 

we go /duże ‘bor’ :' o 500 kg* miały więcej zapalników/* ne którego 

dnie była umiaaszona karteczka podające zakład* w którym bomba 

została uzbrojona, azwnlało to w przypadku niewybuchu ustalić 

zakład i  ewent, t*inę odpowiedzialnych pracowników,

® magazynach Osowej Góry znajdowały się także lekkie bomby lOkg ] 

z zapalnikami ud ark’, niowyrai* w skrzynkach po kilka sztuk*zrzu- 

canych. wiązkami dla rażenia celów,żywych* Głównyrai typami elabo- 

rowanych bomb, b y b o m b y  50 kg . *250 kg* 500 kg , 1000 kg i  2000 k#.

W pierwszych latach zakładu nie było bomb n aj ci ęż szych 

1000 kg i  2000 kg*, które dostarczane de Osowej Góiy dopiero H 

1943r. Były również bomby ćwiczebne, cementowo-betonowe o takiej 

samej wadze i  wielkości jak bomby bojowe* zaopatrzone w ampuly 

z cieczą wydającą obłok dymu przy rozbiciu,markujący wybuch,

Jałcie ilości bomb prsygotowywano dziennie ?

W 1943r. ilości te wynosiły od kilkudziesięciu de 400 

sztuk, w zależności od typu* W tym czasie byłdra pomocnikiem 

. brygadzisty, Leona Stobrawy, który odpowiadał *a magazyny zapal­

ników, Bo obowiązków moich należałoś prowadzenie zawieszek ma- 

gazynowych /rodzaj kartoteki ilnaciowej/ na podstawie codziennych 

kwitów pobrania zapalników* Sam też wydawałem zapalniki* Stąd . 

mogę ustalić ilość dziennej produlc ji*

Redaktor Jerzy Jaśkowiak w ode. 21 swych reportaży "Ody 

szu:;'.’lał Młody .Lao*podaje* że z Osowej Góry apet?iowaaie 

250,000 bomb* Mależy się domyślać* że to jest produkcja z lat 

1941-1944,przy 300 dniach pracy w roku - daje to dzienną liczb 

200 bomb tsssystkich typó*, I jakkolwiek mon wiele zastrzeżeń da 

opracowania J*Jośkoviaka, z tą liczbą mogę się zgodzić*

17 kf i , :;e Piotra utetusaks* o której m  wp tępię w sp o dla ­

łem* podano dzienną produkcja n *in* 1200 bomb 100-400 leg*

Ilość kilkakrotnie zawyfceria* a ciężar bomb: takich w ogóle nie 

było.

- Amunicja : Amunicja karabinowa i pistoletowa była w zasadzie 

przywożona z fabryk i nie potrzebowała elaboracji*

W przypadku potrzeb zajmowano się taśmowaniem amunicji karabi­

nowej i do działek przeciwlotniczycfa 20 mm* Po okresie sukce­

sów, kiedy front wschodni zaczął się cofać,przywożono z ewakuo­

wanych pospiesanie frontowych punktów zaopatrzenia wielkie
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ilości różnego rodzaju amunicji, z apalnikó«,granatów ręcznych 

1  zdekor.ąl r~ t om**o-.o s^rr tni •-= -' ^kowego, chaotycznie porzucanych 

do wagonów krytych i  węglarele, a więc część transportu zamoczona.

Z reguły nie było specyfikacji, co i .1 1 © przysyłano, W zakładzie 

w Osowej (lorze wszystko segregowano, czyszczono , konserwowano.

Do wyładunku i liczenia zatrudniano mężczyzn z oddziałów 

zakładu, które nie zajmowały, oię elaboracją bomb, ich magazynowa- 

niem i przygotowywaniem do wysyłki na front. Bardzo często zda­

rzało s ię , że wyładunkiem materiałów z ewakuowanych runktów fron­

towych zajmowali się wyłącznie robotnicy polscy, z b r y g a d y  składa­

jącej eię  z członków AK* Z reguły znaczną część ewakuowanej amu­

nicji zdołano ukryć i zakopać. Resztę przyjmowano do magazynu i tę 

ilość podawano Niemcom. Brygady kobiece przystępowały do segrega­

c j i , czyszczenia i pakowania.

- Granaty a^t^lery^skie  ̂ 7p_mm

Latem 1941? do zakładu w Osowej Górze skierowali $i<?racy 

kilka pociągów , około 200 wagonów zdobycznej amunicji artyleryjs- 

do dział polowych 75 mm pochodzenia polskiego i francuskiego o ile 

pamiętam dwa rodzaje granatów. Przez kilka miesi;cy amunicja ta 

była przeglądana, powtórnie pakowana i podobno zużyta do zdobycz­

nych dział, przystosowanych do strzelania zenitowego.

Późnym latem w sierpniu 1541r sia wzgórzu, bezpośrednio prayległyia 

do zakładu amunicyjnego w Osowej Górze /różnica poziomów kilka­

naście metrów/, postawili Memcy baterię tych dzieł, a pierwsze 

strzelanie w czasie nocy e 20/21 sierpnie miało miejsce z uwagi 

na przeloty jakiś samolot'ów, n aj prawdopodobnie j brytyjskich,

U a terenie zakładu znaleziono pewną ilość pasków foliowych,zrzuco­

nych przez te samoloty dla zakłócenia pracy stacji radiolokacyjnych.

- Organiz acj a tran sportu w zakładzie-9MW- m. w w t w  n m w  m m am

Transportem za i  wyładunkami zajmował się najliczniejszy 

i ne tjid.ęks2y oddział w skłauzie kilkunastu brygad. Od głównej bocz­

nicy, odchodziły dvsa odgałęzienie, jedno służące wyłącznie dc zała­

dunku wagonów bombami, drugie prowadzące do części administracyjno- 

gospodarczej obiektu z przeznaczeniem przyjmowania nadchodzących 

do zakładu transportów zaopatrzenia materiałowego,nieuzbrojonych 

korpusów, zapalników, stateczników, ni er ścień i  moc ujacych* śrub, róż­

nego rodzaju materiałów cybuchowych i sprzętu saperskiego,amunicji 

świetlnej i sygnałowej, amunicji karabinowej i pistolet owej.skrzyń 

do transportu bomb, a także wagony z węglem i/innego materiału dla 

utrzymania zakładu w ruchu, Jednak naj*<dęcej uwagi noświęcon© wy­

syłkom przygot owanych do użytku bojowego bomb lotniczych.

15.
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Największe nasilenie transportu na front miało mioj sce latem 

1941r .t kiedy ekspediowano dziennie 20-2 5* a zdarzało s ię  że 

i  40 wagonów 15 i  20 tonowych. 0 nasileniu wysyłek świadczy,że 

prawie zupełnie ogołocono magazyręr z przygotowanych bomb od 1940 

do m ja  194lr, Później intensywność wysyłek spadła do kilku* 

najwyżej kilkunastu wagonów, ajmniej wysyłek było zlią , a ilość 

ich ^zras-tała zawsze przed wielkimi ofensywami, jffc np. maj,czer­

wiec 1942r. i w tych samych miesiąc ch I 943r ,

*  Romb? ^0 kg ładowane były po 2 szt w skrzyniach litych drewniaT 

nych wzgl.ażurowych /zmontowanych z listew /. Do wagonu 15 tonowego 

ł uowano bo by w kilku warstwach skrzyń* średnio po 250 szt,do

2C tonowego odpowiednio więcej.

* Bomby _250_kg w skrzyniach litych, lub ażurowych z dr wna,poje­

dynczo. Do wagonu ładowano 50-60 szt w kilku warstwach.

*  SoHibf ^00 kff na drewnianych saniach w jeanej warstwie 6-8  szt. 

w wagonie, nie wykorzystano ładowności wagonu.

- Boniby 1000. . ^  - tylko 4 szt do wagonu, nie ■;len .jak sobie ra­

dzono z tym ciężarem. 2akład nie posiadał żadnych udogodnień za­

ładunkowych, a początkowo załadunek bomb od 50 do 500 kg odbywał 

si$ tylko aiłą ludzką z samochodu, lub z przyczepy bezpośrednio do 

wagonu. Potrzeba jest matką wynalazków. Przy bocznicach położona 

była czśse wiat, w których składowano gotowe do wysyłki bomby.

I  tych wiat ładowano do wagonów 250 kg i 500 kg bomby po ustawio­

nych ukośnie belkach. Belki robotnicy smarowali anarem z maźnie 

osiowych wagonów. Brak smaru powodował czyste zatarcie oci i po 

jakimś czasie Klemcy zorientowali się w czym rzecz i zakazali te­

go procederu. Jednak jeśli nikt nie nadzorował z iliemców, a bry­

gadziści przewaznifi Pclacy nie bali się , sposób ten stosorano na­

dal. Do opróżnionych meźnic wrzucano jesz ,ze  garście pi sku.

Jak opowiadał mój ojciec, Zatrudniony w czasie okupacji na Dworcu 

Głównym w Bydgoszczy jako robotnik, * czasie alarmów lotniczych* 

które od czasu do czasu zdarzały siętpociągi towarowe nie zatrzy­

mywały s i ę ,  a jak najprędzej wysyłano je poza iaiasto na trasę.

B ył świadkiem, ja k  pociąg w noeysypał z o s i  iski^ami, a ponieważ 
200-300 m za dworcem j e s t  dość ostry z a k rę t  i  teren  w stronę 

fet*-■■■dyni sten o s i  się,wagony w yskoczyły z szyn. U aszyn ista  czując: 

opór* dodawał p a ry , 00 spowodowało *erwanie toróf na kilkaset me­
trów. Buch na tym odcinku ~rzez c a ły  następny dzień odbywał się 

po jednym t o r z e ,  zanim ekipy robocze naprawiły lin ię , naturalnie 

nie można wiazać te go  z Osową Górą,ale to  był dość powszechnie 

stosowany sposób szkodzenia, odpowiedź Polaków na slogan propagan-
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-dy niemieckiej: Bader mftssen roi len ffce  den Sleg,

** A3M*nię.4a„ karabin

saganowe przesyłki amunicji karabinowej miały miejsce 

znacznie rzadziej j 9den,dwa, najwyżej trzy wagony do miejsce 

przeznaczenia .

Do wagonu «  zależności od jego wielkości i  żądanej ilości łauoia- 

no 200*250,300 , najwyżej 400 skrs^nek* Jaga skrzynki 4S-50 kg »

1260 naboi, esy li- »  wagonie ca 250 d© J?00 ty a . naboi* Mniej sze 

ilości amunicji karabinowej kilka#kilkantacie, n a j l ż e j  kilkadzie- 

siąt skrzynek wysyłano ekspedycją towarową zwykłą wzgl. pospieszna* 

Każda skrzynka miała swoją zawieszkę z adresem odbiorcy przybitą, 

wzgl. przylepioną i na podstawie listów piisewozowych przekazywano 

ją  ekspedycji kolejowej w Bydgoszczy pr.y ul* Zygmunta Augusta.

Ten tryb transportu umożliwiał placówce AK wywóz pewnych niewiel- 

kich ilości amunicji poza teren zakłacu /paczka, lub teczka/,sfr>Q- 

chodem, ktery jechał z tą wysyłką /Yersand/' zabierani byli robot­

nicy /  z reguły czterech z tej samej brygady/. Ale o tym później.

-

Wysyłano wagonami wspomniane już bomby 10  kg. ładowane

*  skrzynkach po kilka sztuk,typ bomb itd jd  symbol I.C-10  ehakteryzowtł 

się zapalnikami uderzeniowymi * Jak w swojej relacji pisze Edward 

?/rzesiaski « WtWysław” przy ładowaniu bomb, jedną odbezpieczano 

i kia cło wzdłuż osi wagonu. . Przy gwałtowniejszy® szarpnięciu na 

trasie, powodowało to wybuch całego wagonu jeśli nie wiccej* że 

tak praktykowano to pewne, M e  wiem nic bliższego o ewentualnych 

skutkach.

Wagonami wysyłano także materiały saperskie, materiały wy­

buchowe, lonty i zapalniki.

Sporadycznie ©Ifspediowan® wagonaitii granaty ręczne-mrzonkowe t» po­

jemnikach i aminiej § świetlną oraz sygnałową,

- Załadunek wagonów

Podstawiane rano wagony, ładowano w ciągu dnia, a zabiera- 

no najczyściej no południu przed wieczorem*

Instruktaż załadunku przewidywał sposób zabezpieczenia przed 

przesuwaniem ładunku* Wagony ładowano od boków do środka.

Luk': t. środku należało solidnie zaklinować przygotowanymi d© tego 

©korkami i drąp-emi.

Przy większej ilości łaaowanych wagonów padzćr dość pobieżnie 

kontrolował jakość tych zamocowań, co często robotnicy wykorzys­

tywali*^ nl« tyle wyb^ę^,^ (?$. uszkodzenie wagonów w cza­

cie tjazdy, z  reguły saczyt ów-popękens deski i dziury

17#
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lu .

kensekwencji ?<yco£anie wagonu z ruchu.

*  Oddział magazyn ow nr̂ nnicyąriych

Był jednym z  mniejszych Oddziałów składający się s 2-3 

brygad, rażeni 35-50 mężczyzn. Orrćoz amunicji karabinowy i 

pistoletowe:* składowano w tym Oddzielę również amunicję de d z ia ­
łek przeciwlotniczych 20 i 37 mm. Zajmował część starych budynków 

magazynowych sprzed I  Wojny Światowej.

Kilka magazynów przeznaczonych zostało dla amunicji karabinowej 

i pistoletowej, której ilość wrhąła si?  od kilku do kilkunastu 

milionów sztule, Sak karabinowej 7 #f nm 1  pistoletowej 8 ttft do 

brcnj r i- • .*, karabinów i ':i « t o le t ^ , tairee karabinów moszy-

r owych, n r a -'.\z Jfcch•
Były także pewne ilości amunicji innych kalibrów, produkcji 

państw zajętych przez bierne ć’ .

Odazicł s-;pairków , n^teriąłów... saperskich j ałunie^ L-£2122^ 22^4.

Ten oddział zajmował pozostałe magazyny w starej części 

zakładu spzssed I Wojny światowej. W skład tego Oddziału wcho­

dziły 2-3  brygady* razem 35-50 ludzi.

Do zadań  tego Oauziału należało m .in . przygotowanie wysyłek 

drobnicowych* także dla Oddziału magazynów amunicji karabinowej 

i pistoletowej.

W magazynach Gadziału były takżtź granaty ręczne, trzonkowe pro­

dukcji niemieckiej, oraz niewielkie ilości granatów zdobytych 

w innych krajach.

*  fferer s t a r e j  obiekt u, magazff nowego

Około 30 magazynów, zbudowanych na szkielecie z belak, 

wypełnionych płytami żużlobetonbwymi, znajdowało się na prasie 

odkrytym terenie, doskonale widocznym ze wzgórz ed strony zachod­

n ie j. Od strory nołudniowej biegła szosa Bydgoszcz-Piła, & Za~ 
kł.id ©ddzielory był od niej pasera 50 metrowym lasu sosnowego 

40-50 letnie g©.

Pomiędzy budynkami magazynowymi zasadzono las, który miał zaled­

wie 3-5 lat t« l£41r. Dlatego Siemcy, wokół tych magazynów sadzili 

drzewa szybko roanące, przede wszystkim topole, a także przystą­

pił? do ochronnego malowania wszystkich budynków, co zlecono f ir ­

mie specjalistycznej.

W 1941 i 1942 wykorzystywano do transportu wewnętrznego 

kolejki wąskotorowe z lokomotywami spalinowymi. Ale główny cię­

żar transportu spełniał park samochoaov^y- kilkanaście samochodów 

z przyczepami i dwa-trzy ciągniki z przyczepami /po dw ie/.

Drogi zostały utwardzone żużlem.
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'.Transport samochodowy i ciągniki, prowadzili kierowcy •żołnierze 

Luftwaffe. Zadanir: swo, transport ten wypełniał dość sprawnie* 

'chociaż były okresy, że przy raększym nasileniu za i  wyładunków, 

powstawaj trudności - był niev rstarczający.

Sporadycznie posługi ̂ jano sio nawet wozami konnymi, zatrudniają  

okolic znyc h wozakdw i gospodarzy.

W części administracyjno-gospodarczej, zbudowali Biemcy 

dwa baraki dla celów administracyjnych i gospodarczych*

W jednym urządzono stołówki, jednak w miarę rozbudowy zakładu -

i  z trudnienia większej ilości robotników, postawiono jeszcze 

jedną stołówkę z częścią socjalne. Starą przeznaczono dla iien- 

ców i  dla tych co przyjęli H I  grupę niemieckiej listy narodowej* 

Pobudowano też utwardzony magazyn- opał o w?; dle węgla oraz 

Isi^ej £#ft3$£*ień  bocznicy kolejowej - wielki magazyn dla płaełft 

nieprzemrkainych z urzf-Jzeriami do ich mieszania.

P ioza wspomnianą .już halą produkcyjną* gdzie uzbrajar.0
bomby, oraz taśmowano i czyszczono amunicję karabinową, innych 

>,f yr.kóv* nie stavd.cnO.

uie  mówię tu o tajemniczym nowym zespole budowli w ściśle 

strzeżonw.1 , tajnej części obiektu, w północnej części terenu,

położonym od zachodu po.Tiędzy wagórzami. a szosą koronow^ką od 

wschodu.

W ten sposób zagospodarowali IJiemcy cały wolny teren w tym kom­

pleksie leśnym, ponieważ na północ ograniczony był wzgórzami

o stromych zboczach* a od wschodu i północnego wschodu szosą

do Koronowa.

Ka odkrytej przestrzeni, przyległej do caęści adminis­

tracyjno-gospodarczej, po stronie wschodniej, sał ożyli feiency 

ogrodnictwo. Ziemie tam była prawie czystym piaskiem. Wielkim 

nakładem sił i urodków, doprowadzono ją  do odpowiedniej kultury. 

Nawóz koński, stary z 1939r*» zupełnie wysuszony, wożono przy- 

czepami z koszar artyleryjskich, a viięc ®a 6—7 km przez całe 

miasto i zraszano fekaliami z  ubikacji zakładu. Założono wodo- 

ciągi i obficie podlewano. Siemia zaczęła dawaó plony 

które przeznaczone były dla stołówek. Gospodarstwo orowaazii ę
?olak» '/ okresie późniejptzym, cz'onek placówki AK.

Ha odpadach z kuchni i  zlewek poofciadowy*!', hodow&no 

świnie , też przeinaczone do stołówek. Oczywiście n5> dla Polaków

uyły najlepsze części mięsa, ale kości z okrawkami gorszych ga­

tunków.
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- Ochrona obiektu

" > ■ 'wartowniczą pełnić pilny pluton żołniersy*kt6r&j . 

a*o,je koster?’ i  wartowrię mieli przy iischoónfm główny® wejściu 

do zakładu od strony przeamieścia Bydgoa&czy-Csyżkówka •

Cały teren  b y t  ©płotofsany s ia t k ą  drucianą# Itagaayny oddzielone 

były, dmnim płotem* Wzdłuż tych  płotów s t e l e  k r ą ż y l i  wartownioy. 
Brr.me południową otwierano dwa r a s y  dsiennie d la  d o jeżd ża jących  
k o l e j ą  s B y d ^ o ^ a y *  przed rozpoczęciem  i  zakończeniem p ra c y .
B yła  je s z c z e  jedna brama zamykająca b o czn icę  ko lejow ą i  otwiera-* 
na potrzeb Transportu kolejowego* Bocznica p rs e c in a łe  S z o s ę s 
Bydgosscz«*Piłe do posterunku kolejow ego /  przystanku osobowego 
n ie  b y ło /  *s Prądach / po niemiecku Fang/% na U n i i  k o le j  owej 
B y d g o szc z-P iła ,  rów n oległe j w tym m iejscu  do s z o s y .  Posterunek 
w Pr dach p o siad ał rosbudawaą a ie ć  bocznic* p e łn ią cych  * tym czau- 
s ie  r o l e  zapasowego p rzystanku  w przeciążonym transportam i wojs­
kowymi wę^le bydgoskim,

W okres&e ^iosenrym d© czerwca 1941r* częstotliwość 

pociągów na l in ii  Piła-Bydg©szca* a więc w kierunku wschodnim 
v»ynosiła kilka minut* !ia bocznicach w Prądach stało jedn ocześn ie  
kilka transportów wojskowych* Spóźnienie nociągu dowożącego ro ­
botników z lyd^mcłĘr do Osowej Góry* do posterunku w Prądach - 

wynosiłf na odcinku 5 km /  z-Bydgoszczy do Prądów/ nawet do 2 
godzia*

W za k ła d zie  czynna b y ła  też komórka Abwehiy * k tó ra  z a j ­
mowała s i ę  badaniem spraw osobowych wszystkich zatrudnionych*c© 
aauważyliśmy prży n a g łych  zw olnieniach  n ie k tó rych  robotników* 
D z ia ła ła  ra c z e j  zapobiegawczo. Gestapo wkracze3h? lĘfjątkeww,
Znam takie trzy przypadki, dwa pojedyncze w ISM-lr* 1 łf43r,jeden 

zbiorowy w 1942>r* kiedy aresztowano kilkunastu młodych mężczyzn 

zatrudnionych w Oddziale Magazynów Amunlcy jnych* a powodem była 

niesubordynacja,

20 .

Kierownictwo składał© s ię  * iii erce ót pełniących służ­

bę wojskową w Luftwaffe*

- W produi:c.ji

2 oficerów* z których jeden był jednocząśnie kierow­

nikiem całego zakładu*

5«ó pirotechników ©gniamistTR^w /sierżantów/

10-15 nadzorców żołnierzy, od szeregowców do niższych 

podoricerów* wyjątkowo sierżant.
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- W aonir; lat racji

1 oficer /Eegiertuigsinspektor/

2 -3  podoficerów

faki stan ilościowy personelu wojskowego utrzymywał się przez 

cały czas.

- Należy jeszcze dodać kilkunastu kierowców /10-15 osób/

- Podsadzi a ł wartowniczy - 40-50 żołrierzy

Od 1943r. jako wartowników, zatrudniano kilkunastu pracowników, 

którzy przyjęli I I I  grupę niemieckiej listy naraciowościowej.

W 1941r. pracowali również Niemcy - żołnierze starszych roez - 

ników , około 40-50 osób.

Ilość pracowników cywilnych wynosiła do ̂  k vd et ni ą _ 1941 r .

- około 300 osób /dowody służbowe wystawiano z opór'nieniem-

- wystawiony 30 kwietnia 1941r..ma nr kolejny 256 - dla nie 

ie mców /Nioht^cU.utcher/

Od maja 1941 do czerwca tego roku, liczba pracowników gwałtow­

nie wzrosłe. Przyjęty 5 na ja  I941r. Jon Dolata ma kolejny nr 

428, a aata wystawienia początek 1942r tego dowodu stałego.

W czerwcu I941r. liczba zatrudnionych pracowników cywilrych 

wynosiła około 1200-1300  robotników, w tym około 200 kobiet 

i około 30 Volksdeutchów, a więc conajmniej I I  gr.niera.listy 

narodowościowej.

Nie sądzę ażeby w lipcu 1941r. przekroczono liczbę 1500 za- 

trudniorych wszystkich pracowników cywilnych, a do tego 80-90 

żołnierzy, razem z wartownika;!.

Jak można to ustalić, sprawdzić ?

- Wg ilości starających codziennie na apelu przed rozpoczę­

cie® pracy

- wg ilości dojeżdżających koleją , a takich była większość 

/ 5 -7  wagonów/.

Pieszo, z najbliższych okolic dochodziło 250-300 ludzi. Do­

jeżdżało rowerami /rowery stawiano pod zadaszaniem/ nie więcej 

jak 50 osób.

- % .  tablicy znaczków identyfikacyjnych, od jesieni 1941r. 

oddzielnej dla raężc^zn i  oddzielnych dla kobiet, z numerami 

kolejnymi.

Qd.?ołOfy 1942r. liczba zatrudnionych robotników zaczęła ma­

leć.

V; połowie lata 1943r zatrudniono około 800 mężczyzn i 200 

kobiet, w tym ty lico około 20 cywilnych Volksdeutschów z II  gr. 

i  200 starszych mężczyzn z III  g r .n .l .n .

21.
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- Młouzi mężczyźni z I I I  gr. zostali zaciągnięci do wojska, 

wysłani do obsługi lotnisk przyfrontowych! w okolicach Wielkich 

Łuków /około 30 / i  zatrudnieni na miejscu jako wachmani* /strsi 

przepałowa około 15 osób/

Zwolniono również kilkudziesięciu Polaków^ różnych przyczyn:

- fachowców,''stolarzy, piekarzy, rześników i . t . d . ,  którzy raieli - 

zapełnić luki w zakładach bydgoskich po zaciągnięciu do wojska 

mężczyzn z I I I  gr,

,- poucj rżanych, niepewnych, także kierowców, wysyłano na przymu­

sowe roboty, zwolniono i zatrudniono w innych, niewojskowych 

zaktedach, * /

Na ich miejsce zatrudniono nowych robotników, ale nie w ilości 

pokrywającej ubytek.

Od jesienie 1943r przysłano 250-300 żołnierzy włoskich z tzw. 

Oddziałów Badowiio,internowanych po zajęciu Włoch przez Niemców,

W żadnym wypadku liczba ogółem zatrudnionych nie przekraczała 

w 1944r 1300 osób i miała dalsze tendencje malejące.

Piotr Łlatusek we wspomnianej już książce podaje 3200 zatrudnio­

nych robotników, razem w Włochami,

- Skład socjalny

Urząd zatrudnienia /Arbeitsamt/ kierował do pracy ludzi, 

których musieli dostarczyć pracodawcy zakładów o mniejszy® zna­

czeniu w gospodarce wojennej* Kierowano również nielicznych, 

którzy dotychczas nie pracowali w niemieckich zakładach, a tru­

d zili  się np, chałupnictwem* łrzysyłano również młodzież, która 

ukończyła 15 lat . Se same kryteria dotyczyły i kobiet i mężczyzn* 

Górna granica wieku przekraczała u mężczyzn 70 la t .

Wśród zatrudnionych byli reprezentanci chyba wszystkich klas i  

rup zarodowych, niedobitki inteligencji, b . urzędnicy,byli woja­

kowi, rzemieślnicy, robotnicy,b. uczniowie gimnazjalni, a wśród 

kobiet nawet ocalałe z pogromu prostytutki /kilkadziesiąt podob­

no zagrażających zarowiu, rozstrzelano w 1 9 3 9 r ./, które nie zos- 

tgły nrzyjęte do domów public zr^ch, jakie Niemcy założyli w Byd­

goszczy prs& ul. Flunderweg /Przyrzecze/.

Skierowanych w maju i  czerwcu 1941r. do zakładu w Oscwej Górze, 

nie umiano w pierwszych tygodniach , z uwagi na nagły napływ 

prawie 1000 ludzi, należycie zorganizować. Niemcy nie umieli 

sobie poradzić z tym problemem. Ludzie ukrywali się w zagajni­

kach, czekali zakończenia dnia pracy i meldowali się wychodząc 

z zakładu.
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Po kilku tygoaniaeh zorientowali się  w czym rzecz i'żołnierze 

organizowali formalne obławy, przeczesując zagajniki. Schwyta­

nych karano dodatkową pracą w niedzielę. Miększych konsekwencji 

nie było. Póśniej dyscyplina zwiększyła się i nie było już moż-* 

liwości takiego spędzania czci su w losie i  do tego latem.

W 1942 i  1943r dav<ali Niemcy po tygodniu urlopu wypo­

czynkowego. iiie raiem czy wszystkim. Ale ci co się zgłosili z 

prośbą o urlop to dostali. Płacono też jakieś zasiłki z K^ey 

Chorych v- przypadkach choroby. Haturalnio mówię to o Polakach, 

którzy nie posiadali żadnej niem.listy nar*

3 /  Jak doszło do utworzenia gWZ-AK w Ososoj Górze

Od początku okupacji.od 1939r. a już na większą skalę

w 1940r.powstawały przeważnie spontanicznie* liczne grupy z
\  •

chęcią , e przynajmniej z zamiarem w odpowiednio sprzyjających 

warunkach, przystąpienia do walki z Uiencami* Organizowali się- 

ocalali z pogromu nieliczni przedstawiciele inteligencji.zwoły*- 
wali się harcerze* tworzyły się grupy środowiskowe, zawodowe 

i koleżeńskie.rodzinne. W warunkach panującego terroru, wszyst­

kie te zalążki nowstającego i tężejącego oporu, oparte były na 

wzajemnej dobrej znajomości i zaufaniu.

Szczególnie aktywni byli zawodowi żołnierze, nieliczni oficero­

wie, podchorążowie i podoficerowie, którzy- uniknęli niewoli.

Stie łatwo ustalić, kiedy w Bydgoszczy rozpoczęła sv.oją działał- t 

ność konsoiracja wojskowa w ramach Z«VZ.

W aktach szefa sztabu Komendy Okręgu Fonarskiego,znajdujących 

się w archiwum naszego Klubu Historycznego jest wzmianka.że na 

początku stycznia 1940r.płk. Chyliński zapr^rsiągłppor.Jasińs­

kiego i dał mu wytyczne pracy konspiracyjnej.

Można więc przyjąć, że to właśnie ppor. Jasiński "Kuno* 

rozpoczął już w styczniu 1940r organizację bydgoskiego inspekto­

ratu Z>7Z.

Hie można wykluczyć, że były inne próby utworzenia 

konspiracji woj-kowej przez osobiste kontakty Bydgoszczan rówriwś 

w ramach 2W2». W tych pierwszych miesiącach okupacji i  dużego 

ruchu ludności, wracającej do swoich siedzib, takich możliwości 

było nie mało.

Paweł Chmielecki zamieścił w 1973r. dwuczęściowy ar­

tykuł w bydgoskim Dzienniku Wieczornym pt. "Miecz i  Pług w 
pomorskim ruchu oporu" w związku z procesem rechabilitecyjnym 

Augustyna Trftgera "Sęk" w 1946r ., kiedy w prasie bydgoskiej 

poraź pierwszy pojawiła się informacja o odkryciu bazy V2 
w Peenemttnde, do czego w dużej mierze przyczynił się  Augustyn

23.
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24

0?rftger na podstawie informacji jego syna Homana* 7 artykule tym 

wspomina autor, żo z 1'rftgerem nawiązała kontakt warg zatoka orga­

nizacja .1 i  P już w październiku 1939r*

Z innych śródeł wiadomo mi, ze ‘Pr&ger miał znajomości wśród za- 

•odowyoh podoficerów pułków stacjonujących przed 1939r* w Byd­

goszczy. Kontakty z nimi utrzymywali również podoficerowie zawód* 

^ z Osowej Góry, a fcrkże Alojzy Żytolewski ?unkcj*P*P* , zatrudnio­

ny w Osowej Górze, Potwierdza to Edward Wrzesiński "Władysław’*, 

który wrócił z kampanii wrześniowej do Bydgoszczy w stopniu ppor* 

artylerii i  nawiązał pod konie© 1939r* pierwsze kontakty z zawo­

dowymi żołnierzami, mieszkającymi w mieście*

¥ swojej relacji, S^zesiński podaje,że został zaprzysię­

żony w styczniu 1940r, do ZWZ przez oficera ,którego nazwisko nie 

pamięta* Przełożonym Wrzesińskiego był od 1940r. do 1941r. kpt. 

Leon Hoffman "Aciarn" , komendant garnizonu bydgoskiego ZWZ,aresz­

towany przez Gestapo w 1942r*

Edward Wrzesiński został przez Arbeitsamt w Uydgosczy, 

razem z młodszym bratem Henrykiem, skierowany do zakładu w Oso­

wej Górze w 1941r* Dokument wystawiony przez Arbeitsamt mówi o 
Dienstverplichtung zur Firma Luftmun.- Hoheneiche na pół roku* 

Obowiązek ten został uchylony /aufgehoben/ 4 grudnia 1941r ., 

jednak polecono mu pozostanie w Zakładzie* Z innego zachowanego 

dokumentu wynika, że Edward Wrze3iński pracował w Osowej Górze 

od 6 czerwca 1941r* do 16 stycznia 1943r, Po zwolnieniu dalej 

nadzorował placówkę w Osowej Górze, będąc jednocześnie oficerem 

dó specjalnych zleceń Komendy Inspektoratu* Ma polecenie Komen­

danta Zygmunta Szatkowskiego “ Wiesław" - miał zorganizować punkty 

łączności z Komendą Okręgu* Zorganizował taki punkt

w mieszkaniu znąj omego urzędnika kolejowego Mariana fcjU.nVrK,&kM* 
ul* Zamojskiego 4 m*8, narożnik 20-24 Stycznia /2  wejścia z każ­

dej ulicy * lTtr;5vr.:fwt- li kontakt z 01ssov.fv.in "T/illi" ^S C fa J n *  
co później stało się prawdopodobnie przyczyną ich aresztowania 

przez Gestapo* Tak jak jeszcze kilku, z Komendy Inspektoratu, 

Wrzesiński przewidziany był do rezerwy organizacyjnej w Inspekto­

racie a nawet Komendy Głównej w warszawie.

•irza s i  siei twierdzi,że zajął sio pracą konspiracyjną 

w Zakładzie,przystępując do organizacji placówki ZWZ*

Ja zacząłem pracować w Osowej Górze od 5 maja 1941r*, 

zwolniony na żądanie Arbeitsamtu z poprzedniego miejsca zatrud­

nienia razem kilkudziesięciu rzemięślnikaoii i  robotnikami "Zur 

Dienstleistung” jak napisano w potwierdzeniu pracy w Fmie Otto 

Pfefferkom ,fabryka Hebli*
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Eduarda (Wrzesińskiego znałem dobrze z harcerstwa,kiedy 

jako członek V B, »H. został®  latach 1934-1936 przybocznym 

Komendy II Ilufca Harcerzy, do którego należała również moja 

drużyna VT B .D .H . 5 ..śdwarda Henryk, uczęszczał przed wojną 

do gimnazjum l n .  Ii.Kopernika, gd zie  ja  również byłem uczniem 
w łatach 1931 do 1939* Znajomość ta sprzyjała wwajerauym kontak­

tom i zaufaniu* Był absolwentem gimnazjum klasyczn ego  rocznik 

1937* Szkołę Podchorążych Bezerwy A r t y l e r i i  skouczył we Y/łodzi- 

mierzu Wołyńskim, a następnie przeszedł do Szkoły Podchorążych 

Artylerii w Toruniu. Przydział wojenny otrzymał do 27 PAL we 

Włodzimierzu Wołyńskim, jako dowódca plutonu 75 mm armat.

W czasie kampanii został pov& adoniory o nadaniu stopnia pod­

porucznika jako zawodo^/ podchorąży* Urodzony w Berlinie. Bo­

dzie© jako optanci, przyjechali do Bydgoszczy na początku lat 

20-tych*

Wrzesiński aresztowany 1 kwietnia 1944r .» od września 

1944r. więzić iStutthofu nr 80-091, uciekł z transportu podczas 

ewakuacji obozu marcu 1945r. Od czerwca 1945r. powołany do 

wojska, służy do lutego 1973*** » zwolniony na emeryturę w stop­

niu pułkownika*

trafiliśmy do Oddziału Zakładu w Osov?ej Górze, który 

miał zespół magazynów zapalników do bomb lotniczych, granatów 

ręcznych, materiałów saperskich w pełnym zestawia od zapalni­

ków i lontów do różnego rodzaju materiałów wybuchowych, amuni­

cji świetlnej i  sygnałowej.

Jedną w brygad prowadził w tym Oddziale brygadzista - 

przodownik Leon Stobrawa, przed wojną pracownik Zarządu Miej sk  

kiego w Bydgoszciy Oddział Szkolny, do którego obowiązków nale­

żały kontakty z gimnazjum Kopernika /Miejskie Gimnazjum/ i  który 

pamiętał mnie z tych lat.

Leon Stobrawa pochodził z  Wielkopolski, z okolic Środy. 

Brał udział w Powstaniu 1918r i następnie służył jako zawodowy 

podoficer w Jarocinie 1 Poznaniu. Zwolniony z wojska w 1929r. 

w stopniu st.sierżanta, podjął pracę w Bydgoszczy, Był to czło­

wiek inteligentny, oczytany, o dużej kulturze osobistej, zawsze 

zrównoważony * Cieszył się wielkim szacunkiem nie tylko' Polaków, 

lecz także Miemaów* Na funkcję przoa owsika-brygadzistę, został 

wysunięty z uwagi na znojomoćć języka ni eraiec kie go, b,porządnie 

prowadzoną dokumentację magazynową i cechy charakteru* 

iiiency mieli duże trudności z obsadą takich stanowisk, ponieważ 

jeśli starsi robotnicy znali język, to z pisaniem było gorzej.

A ajlemców było rar ło i  do tego mieli także k$opp'ty z pisaniem.

2-J*
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Kle wiele poprawiła się sytuacja w tych sprawach od I 942r . 

po przeprowadzeniu akcji przejmowania niemieckiej I I I  grupy 

narodowej* Stobrawa pozostał do końca wojny na tym stanowisku, 

chociaż H I  grupy nie przyjął. M e  żyje*

Dla lepgzego i stałego kontaktu, Stobrawa zlecił erze- 

alaskiemu prowadzenie ewidencji przychodu i rozchodu raagazynowego 

/zawieszki magazynowe/. Po zwolnieniu z zakładu Wrzesiński© r®, 

funkcję t ę  otrzymałem od Stobrawy od lutego 1943 do grudnia 1943r. 

a ostatnim"pisarki©m magazyno^m" był Alojzy Żytelewski -Me żyj®. 

Takie układy bardzo sprzyjały pracy konspiracyjnej. Wielka w tyra 

zasługa Stobrawy.- Sprzyjało to również konspiracji Komendanta 

Wi*z®aińakief;e» czego dowodem jest, że wielu jeszcze po wojnie 

uważało Stobrawę * a k omendanta.S & S & I J S J E 0 0(1 IV - « r -P° ar69zt 

-J Drugim brygadzistą w Oddziale był Władysław Kowalski

" Szczupak-1’Hic ha ł" . Też Wielkopolanin z pod Pleszewa, powstaniec 

wielkopolski, zawodowy st.wachmistrz w 16 p.ułanów w Bydgoszczy. 

St. Krasucki w swojej pracy M 0 białych ułanach 16/2 Pułku uła­

nów Wielkopolskich im.gen.dyw. Gustawa Orlicz-Dreszera", która 

ukazała się w zbiorku Bydgoszcz-Lato 1939» wyd.Pomorze Bydgoszcz 

1985 pisze o Władysławie Kowalskim jako o wspaniałym znawcy ko­

nia* niezróvjnanyr;ł instruktorce i  ujeżdżaćzu* któremu kadra ofi­

cerska pułku zawdzięczała wiele sukcesów w zawodach konnych. 

Kowala:i M a ł  sylwetkę rasowego kawalerzysty, niewysoki,suchy, 

energiczny, miał duży posłuch zatrućnicnych robotników. Sie żyj®.

Tt obydwu brygadach tego oddziału, pracowało jeszcze kilku pod­

oficerów młodszych, zawodowych i rezerwy, młodzież gimnazjalna 

i harcerska a także rzemieślnicy i robotnicy różnych zawodów.

Atmosfera w brygadach była bardzo koleżeńska i patrio­

tyczna. Hi® pamiętam, czy w ogóle ktoś z tych dóch brygad przyjął 

I I I  gr. n iem .l.nar. Jeśli taki był . to mógł to być jeden»dwa, 

trzy wyjątki na ogółem ca 30 precow^ikó*.

II I  grupę przyjął grupowy Oddziału /tzw.GruppenfGhrer/ były feld- 

webel z eraii pruskiej, wielki krzykacz, ale raczej nieszkodliwy.

Był pod isielkim »pływem wymienionych wyżej : Stobraw,Kowalskie go, 

którzy już w I940r. pracowali w Osowej Górze. Imponował grupowemu 

oaozególnie Wrzesińs&l *|ako oficer.

Kilku pracowników Memcy usunęli z brygad. Pierwszy 

został zwolniony z zakładu Edward Wrzesiński "Władysław" i za­

trudniony * Oatland Werke-Kauczuk, na u l. Toruńskiej.

Następnie zwolniono mego przyjaciele, ucznia gimn.humanistycznego 

Kazimierza Grudzińskiego "£">n , który miał uprawnienia, kierowcy 

samochodowego, fy łan y  do Berlina i ocielony do Organisation
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"Todt". Pomimo nacisków, pomimo antropometrycznych badau, 

które miaiy przekonać go o jego pochodzeniu ary jakim, nie zgo­

dził się na przyjęcie niemieckiej grupy narodowej*

Wysłany na daleką północ, przejechał całą Finlandią 

s południa do Petsamo, stamtąd do Hamerfestu *  Korwegii i  dalej 

do iłarrdku. Ra z era s innymi Polakami ucięli w IV kw.l944r* d© 

Szwweji. Eskapadę tę przepłacił odmrożeniem i amputacją wszyst­

kich palc« u nóg i  4 palców prawej ręki, Do Polski -stroił w 1947r. 

Kie ży.ie*

Trzeci z kolei Stefan Dąbrowski, mistrz kominiarski,repatriant 

z Niemiec, został zwolniony i  zatrudniony jsko kominiarz.

Czwarty to młodszy brat Wrzasi&skiego-Henryk “ Tadeusz" .

Piątym byłem je , najpierw z tego Odaziału przeniesior^ do Oddzia­

łu Transportu, a. 18 marca 1944r ra2®m s czwórką kolegów z  innych 

brygad i Oddziałów* wysłany do Głównego Zakładu Lotniczego w 

Blemenau koło Króló^ca. ,

W brygadzie Lępna Stobrawy pracowali? Alojzy Żytelewski przed­

wojenny funkcjonariusz P .P . ,  który w 1944r. brał bardzo aktywny 

uaział V5 pracach placówki i był drugim z-cą Stobrawy, oraz Ale­

ksander Iwanow, kapral rezerwy, mistrz piekarniczy, który pier­

wszy nawiązał kontakt Ogo«ej Góry z partyzantką w Borach Tuchols- 

kich. V .

Wrócę jeszcze do szóotego zwolnionego,piekarza, podoficer £d%ard - 

l a w wian 16 pułk. W 1939r* brygad* pancemo-motorowej 

płk. Eo«e ckiego,

Odnośnie osoby Iwanovi®, muszę wyjaśnię sprawę,która 

uwjcacza Jego parnięci. Sam bronić się ni© może- nie żyje.

2aałużoaa dla' Bydgoszczy Waleria Drygało wg. ozisnnikarks, 

swoich* notatkach z działań k on spiracyj ny eh AK na Pomorzu, na pisa­

nych na podstawie zachowanych częscio®o notatek Józefg Grussa 

"Stanisława*, oficera Sztabu Okręgu Pomorskiego*- podajw,że 

niejaki Aleksy von Iwanow-Skurpski, i.erfaschutz w Osowej Górze, 

był agentem Gestapo i członkiem Z Z«AK. Zdarzały się przypadki, 

że pytano .nie, cc; cos wiem o tym. W porozumieniu s ołk. .dwar- 

dem Wrzeei&skim, w okresie wojennym komendantem placówki ZWZ-Ail 

w Osowej Górze do k/,±#t»ia 1944r*. oraz innych współnraco m ikó»-- 

wszyscy wykluczała, że to by£ Aleksander Iwanow "K ik o ła j".

Może to pomyłka, bo wszystkich " erhschutzów,‘ znaliśmy,ponieważ 

zostali powołani do 3łużby, głóssnie z pośród pracowników Osowej 

Góry, którzy przyjęli I I I  gr. n .L .fi. A Iwanow w ikoł&j" wnios­

ku na Yolkslistę nie składał , cały czas legitymował się wyka­

zem "liichtdeutsche^ * Ofiarnie uczestniczył •  wielu akcjach

27.
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a głównym jego zadaniem było cotygodniowef w soboty,aostarcza- 

nie niewielkich partii amunicji do wsi Zdroje, położonej mię­

dzy Wierzchucinem a Tleniem r lorach Tucholskich, dokąd jeŻuziS 

do swoich teściów Czapiewskich, u których mieszkała jego żona* 

po wyrzuceniu Iwanowów z  Gdyni we wrześniu 1933r,

Zresztą nieprawdopodobny byłby fakt jego udziału w prowokacji, 

jaką było podpalenie młynów w Toruniu* Gdzie Rzym,gdzie Krym,

I  no koniec- pr-; >« wszystkie lata pracy w Osowej G<5—̂  

rae , nie było żadnego powodu do podejrzeń, pomimo,iż lianów o 

większości akcji wiedział i  znał dobrze kto jest kto,

I  jeszcze jedne sprawa, raczej ciekawostka* Skrót 

ZWZ był dość wcześnie znany w Bydgoszczy* ale nie umiano pod­

stawić pod te litery właściwego brzmienia pełnej nazwy organi­

zac ji, tłumacząc je jako Związek Wojskowych Zarodowych. Pisze

o tym Sdward V^*zeaiński* Zresztą nie tylko w Bydgoszczy.

W rozmowie z Andrzejem Krzysztofem Kunertem, stwierdza red* 

Jerzy Stankiewicz z Tygodnika Polskiego /nr  31 /19B7r/,że  tako 

intemretacja skrętu, sugerowała kto tworzył tę organizację, 

co Kunert replikuje jako uproszczoną obiegową opinię.

Muszę powiedzieć, że dla większości członków organi­

zacji nazwa nie stanowiła żadnego kryterium, Decydowało zaufa­

nie do ludzi reprezentujących organizację i  chęć walki z Siem- 

carai *

Zad on ln pl acćv'^i 

A * ^ a ^ n k i-kuna2i£ą£ii

Samodzielna placówka ZY»Z-v\K w Osowej Górze, zorga­

nizowana została praktycznie w I I  połowie 1941r. przez 

ppor Sdwarda irzeeidskiego " iSładysław’1 •
Jego bezpośrednim przełożonym był Komendant^garnizonu 

bydgoskiego Z«VZ-AK kpt, Leon Hoffmann "Adam*, który zos­

tał aresztowany przez Gestapo w połowie lS>42r,

Placówka już okrzepła w tym czasie, ale służbowy kontakt 

konspiracyjny został nagle przerwany. Pozostało więc w II  

połowie 1942r * szukanie kontaktów i wiązanie zerwanych nici 

organizacyjnych,

Placówka nie r>rzerwała swojej pracy, może tylico materiały 

mające wartość dla wywiadu deaktualizowały się , inne zada­

ni? realizowano.

Kontakt » górę został nawiązany nadspodziewanie 

prędko nrzaz kolegdw szkolnych Wrzesińskiego - Schulza
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" Michęła", któzy w tym czasie objął stanowidco komendanta 

garrizonu i Slchefcaedta *!• ik r u s "» oficera Komendy Inspektoratu 

Bydgoskiej, którego komendantem został młaśnie Zygmunt Szot* 

kowski ’■ Wie eła # s •

Dla celdw bezpieczeństwa w obiekcie wojskowym# przy 

dużej czujności Abwwhiy# położono w placówceryns elementarne 

zasady konspiracji, ,-ilkk n i*5 wiedział z członków AS# kto 

Jest napra*d§ komendantem p5.acdv.ki. Dążono eo zachowanie 

systemu trójkowego# co Jednak przy właściwi? brygadowym *jr» 

konywaniu pracy, było np: rtycz^te przekreślona,

Wszyscy mogli s ię  ngj wyńej domyśleć.

Że Wrzesiński był dowódcą placówki,dowiedziałem się  ad Ale­

ksandrę Schulza po wojnie# Już w F oz nar iu« A to Wrzesiński 

przyjmował ode mnie przysiog-? -rg^nizacyjną. Wiedziałem rów­

nież, że Stobrawa należy do organizacji /  z rozmów na tematy 

organizacyjne/ bo od niego otrzymywałem amunicję pistoletową 

i  granaty do- przeniesienia w z d ,  wywiezienia pasta teren *a-» 

kładu, Przeważnie on je ode umie odbierał’

C innych domyślałem się 2. kontatków, Jakie utrzymywali mię­

dzy sobą i ze Stobrawą,

Stobrawę był w zakładzie brygadzistą-przodo&nikiem, a Wrze- ' 

siueki robotnikiem, któremu Stobrawa zlecił prowadzenia ewi­

dencji ilościowej składowanych materiałów. Dlatego może 

wzięła się informacja# żc dowódcą# korendantem placówki był 

st,sierżant Stobrawa, Stobrr^e zmarł w l % 5 r ,  i nie mógł 

już sprostować tych błędów# że do kvdetnie 1944r, był z-ca 

komendante# a dopiero po arcnztowsniu^rzesińskiego jego 

następcą. Od stycznia l $ 4 3 r ., po zwolnieniu z zakładu
1

Wrzesińskiego, on miał jedynie umożliwić kierowanio bezpoś- 

rednio placówką, Wrsesi isid po tym terminie spełniał .tylko 

fakt caly nadzór.

Po zwolnieniu Wrzesiń^kiego z Osowej Góry, zwolniło 

się miejsce pisarza magazynowego i  na to miejsce Stobrawa 

wyznaczył racie*' Miałeś możliwości lepszego poznania zakładu# 

a także większego udziału w ^ykonani^ zadań przez placówk ą

^L“* W kwietniu 1943r. za % lad ord ł mnie 3trobawe#że /rze- 

siński skontaktuje się ssc rmą*

Następnego dnia przyszli do mnie: S^rzesińaki i drugi młody 
człowiek, który przeustawił s i^  "K ic h ał". lak poznałaaos 

Aleksandra Schulza, jako komendanta garnizonu AK ^ Bydr-osa* 

czy. Dostałem rozkaz zorganizowania łączncści wewnętrznej
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w garnizonie na szc ze b lu  wzgl. samodzielnej placówki, rejon-

\ -  komendo garn izon u . Zostałem poinformowały, że j e s t  6 Bejondw * 
terenowych z numeracją obszarem d z ia ła n ia ,  ja k  w nienieckfej 
p o l i c j i  / re w iry / , a także 6 ważniejszych obiektów przemysło­

wych i wojskowych, na prawach rejonu lub samodzielnej placówki. 

We początku miałem wyznaczyć łącznika dla Schulza i  Wrzesińs­

k ie g o .  O zn aczyłem  jednego z noicł$raci# Mieczy sława /Nie ż y j e / ,  
k tó ry  pracował w Łęgnowie, tąm gdzie Schul*. <raesińsikl m iesz­
k a ł  ckoło 300 m od naszego do .nu. Ułatwiło to łącznoś<f. Meldunki 

od Stobrawy i  rozkazy od W rzesińskiego p rze c h o d ziły  przeze mnie* 
za -ośrednictwem b r a ta .

■
W p o zo sta łych  przypadkach w ysyłani przeze mnie łą c z n ic y  na ad­
r e s  i  h as ło  do komendantów rejonów, z n a l i  t? lk o  n ie  i  jednego 
komendanta, którego ł ą c z y l i  ,

Poza terenem,placówkę v? Osowej Górze, ge zie  zn rłe n  id ę -  
c e j  osób n ależących  do AK, z terenu podległego  Eonendantowi 
garnizonu, znałem o so b iśc ie  Schulza, k tó ry  t y ł  fo rm a ln ie  i  
fa k ty czn ie  moim dowódcą. Znajoność z Wrzesińskim vynikałss z 

Osowej Góry. P o zo sta łych  konendantów rejonów w Bydgoszczy n ie  r 
zn&łc ; osobiści^,

Ocz Tv .iś c ie ,ż e  znałem w szystk ich  łączn ików , ponieważ j a  byłem 

odpowiedzialny za ic h  dobór i  d y sc y p lin ę  k o n sp ira cy jn ą .
^jątkoW D, w związku a przerzutam i sm usnicji do Borów Tuchola- 
k ic h , poznałem Henrykę Szyman ov, ic*a  "Marek” »któ ry  od­
b ie r a ł  ode mnie p rz e sy łk ę  /paczkę/ granatów ręczn y ch , zaczep­
nych, ja jk o w y ch ,/  z  nadwyżek " wygospodarowanych^ p rzez  placówkę 
w Osowej Górze/', z m ieszkaria raoich rodaiców , przy u l .S ie n k ie -  
w icza . O i l e  parniętam,bezposreunich kontaktów z Henrykiem 
Szymanowiczem, mitłem może t r z y  może c z t e r y .

U n i k a ł  oby, że ła tw ie j  utrzymać zasady k o n s p ir a c j i  w 
ludnej o r g a n iz a c j i  teren o w ej, a n i ż e l i  w warunkach zwartego z a ­
k ład u .
Zadańią...i _ yyn ik i fllacówki

T " ***
B* Po zorganizowaniu placówki przez ppor, i&lwarda Urze-

siiidciego  / la to  1 9 4 1 r ,/ ,  przystąpiono de wynełnienla posta-*- 
wionych zadań.

najważniejsze role przypadły bezwątpienia Stobrawie 

i Kowalskiemu, nakreśliłem już ich eylwetki, a należy jesz­

cze dodać możliwości wynikające z pełnionych funkcji w za­

kładzie/większą swobodę poruszania się w terenie/ , ich naj­

dłuższy okres zatrudnienia w Osowej Górze oraz znajomości
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lu d z i  i  k o n tak ty , H' nich więc spadł g ł ó w n y  obowiąaeł 
zuerhow' ' la  c z ło n k ó t , k tó rz y  mogli i  c h c i e l i  d z ia ła ć  « in ­
nych Oddziałach zakładu:

• - r. oda r;i; lo magazynów amwieyjrych /karabin owa, pistole tona/ 

c z ło \ ) i e ld .m  tym był sierżant zawodowy, służby stnłej Anto­

ni Jarocki /brak bliższych danych/ *uaje się,jeanegA s 

by dc* pułkó? piechoty. Miał on kontakt także z nTfiydz.Ory,. 

Komendy garnizonu. Potwierdzenie tej wiadomości, znajdu­

je się v. relacji, ¥? aktach Klubu, napisanej przez córkę 

kiero-irike tego wygziełu /*Wiktora", nie żyje/,który w 
194Ar-, po-rrił rp* leż funkcje z-cy komendanta garnizonu. 

Jarocki był także brygadzistą, stąd jego duże możliwości*

■ On no< rbraw ie, w agi. Kovc lakiemu WD2y s t k i e  dane
magazyno»;egp w je g o  O ddziale* J a ro c k i d o sta r­

czał także pewne i l o ś c i  am unicji karabinowej i  p is to le to m  
*>ej dn dysnozyc^i p laców ki, p rzerzu co n ej ooza teren z a -  
kłrdu* przeważnie przeznaczonej d la  Borów T u ch o lsk ich . 
J aro ck i r s r  d o s ta r c z a ł  emunicj ę, n atu ra ln ie  n ie  mogły 
to, b;*ó \iP lkie  i l o ś c i  - do e r . yuz*or,; „garnizonu ” \.7i k -  
ta r a ,? /v;*rej>ac j j  c ó rk i  ni?ik tc ra ’> MJawora" / Dutki ewicaa •

W  Oddriale e lab o racj i  bomb, przy u zbrajan iu  i c h ,  
z ' t r u d n i l i  Niemcy podofic , r e 2»?r*y Jó zefa  Wronieckiego , 
k tó ry  t e ż  z o s t a ł  członkiem placówki i  o f ia r n ie  p racow ał.

On o d b iera ł  z magazynów wydalane przez Stobrawę, 
lub w je g o  zastęp stw ie  przez wtajemniczonych, z a p a ln ik i  
do bomb, co um ożliw iało  prz efoycenie do e lab o racj i  bomb, 
c z ę ś c i  zapalników nie sprawdź onych, n ie  r a z  s p e c ja ln ie  
p su tych , lub pochodzących z magazynów przyfrontowych po 
ich  ewakuacji /bardzo c zę s to  zamoczonych, lub uszkodzo­
nych, czego na oko można było nie zauważyć, j e ś l i  z o s ta ­
ł y  wyc zyszezo n e/.

Zapewnie każdy z tych  wyżej wymienionych b ryg ad zia tó *  , 
m ia ł swoich pomocników w tym d z i a l e ,  o których  mi n ic  n ie  
wiadomo, ule oni b y l i  bezpośrednimi wykonawcami,

,7 oodziale Stobrawy i Kow alskiego, składowano 
granaty ręczne trzonkowe, ^ ro d u ^ Ji n iem ie ck ie j  i  m,i:>, 
zaopatrzenie sa p e rsk ie  /m u terla ły  *r/buchow, lo n t y ,z a p a l ­
n i k i / .  Były ta k że  m a te r ia ły  zdobyczne 3 oochodzące z ewa- 
kuowanych sk ła d n ic  frontow ych, f u t a j  były największe moż­
l iw o ś c i  zdobycia różnych materiałów i  a m u n icji ,  p o n ie w ż  
tra n sp o rty  z fr o n tu , w warunkach pospiesznego ewakuowania , 
przywożono do Osowej Góry bez ewidencji,byle jak wrzucone
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do wngonów, liczon G  1 ewidencjonowano wszystko dopiero 
w Osowej Górze i robotę t ę  wykonywały brygady Stobrawy* 
itewslskie :o i  czadem Jaroefcte go. Z a c zr ą  część t e j  amunicji

i  materiałór ukrywano przed Miemcaai* podając im zaniżone 
/ c zę sto  30-40^ /  ilości. W rozległym lesistym t e r e n ie ,  były 

możliwości jej zakopaniu oraz maskowania, tej roboty. Oczywiś­

c i e .  że bez za be z pieczenia. ulegiiły one zn iszcze n iu  po p e w n y m  

okresie czasu, ale o to t e ż  chodziło. «a większą skalę miało 

to miejsce od 1943r.» poprzednio nie w takiej ilości.

Poza prowadzeniem tego sabotażu, ważną r o l ę  w zadaniach 
placówki spełniała służby wy siadowe za j

•  zb ieran ia  in fo rm a cji  dotyczących i l o ś c i  składowanych Mate­
ria łó w  wg. rodzajów, i

-  u s ta le n ie  kierunków transportów frontowych z zaopatrzeniem  
wychaizącym z Osowej Góry,

-  prowadzenie szk o le n ia  w posługiw aniu s i ę  m ateriałam i sa­
perskimi , '

-  wykorzystanie każdej m ożliwości szkodzenia okupantom.
w t;\ : również dyskretne j  propagandy a n ty - ie r . ie c k ie j  . nzez#- 
g ó ln is  w o kresie  a k c j i  wpisywania na n ie r ie c k ą  l i s t ę  n a r o - - 
dewą. a n astęp n ie  w o k re s i?  w ielk ich  k lę sk  n iem ieckich .

Zorganizowaną p racę  placówki ZWZ-AK vs Osowej G ćrse . 
tak  n a k r e ś l i ł  j  9j  p ierw szy komendant sp o r Bfwerd Wrzesiński 
w swojej r e l a c j i :
-  u s ta le n ie  ruchu m ateriałowego: 

p rzychod y,rozchod y.stan  b ie żą e ^ ,
- n i s z c z e n i e  lub uszkadzanie sp rzętu  i  amunicji oraz innego 

wyposażenie wojennego, przesyłanego do Osowej Góry w c e lu  
se^regac.^i, naprawy i  k o n s e r w c j i  /zakopywanie/

-u zb ra ja n ie  bomb lo tn ic z y c h  w niesprawne.lub ozećciowo n ie ­
sprawne z a o a ln ik i ,
-  ładowanie do wagonów z bombaiiti lo tn iczy m i małych ka lib ró w  

LC-10 / b y ły  to  m a łe ,10 kg bomby przsznaczor.c do rażenia 
celów żywych, z zapalnikam i uderzeniowymi-bczwłodnikowyiai. 
zabezp5.eezone eaw leczką/ bomb odbezpieczonych i  położonych 
w skrzynkach, o a v ro tn ie ,  od załadowanych zgodnie z in s tr u k ­
c j ą ,  co p rzy  miększych w strząsach , gwałtownym hamowaniu, 
mogło spotfodorać wybuch. Takie nrzypadki m ia ły  mi ąj s c « .
a wynikiem tego  b y ły  ś ledztw a prowadzone prz ez JLbwehrę i  
in sp e k c je  s p e c ja ln e ,  in te r e s u ją c e  s i ę  tymi sprawa rai.
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33,

- zaopatrywania tzn. w amunicję karabinową, pistoletową, 

granaty roczne, i materiał:/ wybuchowe , oddzfc łów party­

zanckich w Borach Tucholskich i na potrzeby dywersji *  

garnizonie.

Były j eszcze inne fornir szltoa^enin ,których nie poti*zeba był© 

organizować* ponieważ spontaricznie , nav»et może nieświadomie, 

prowadzili rj-ściwie wszyscy Polacy*

- *« 8lnianie tempa pracy* uchyla* ie się oc pracy,

* Zi.jadowywanie wagonó« z  ciężki boriibr^i od 50 kg wz*;.rż, 

niezgodnie » przepisami* t , j ,  złe ich zabezpieczanie przed 

przesuwar.S*' ładunku* co powodowało w czasie ruchu pękanie 

desek «zczytowych oCian wagonów, aż do wybicia dziur, wago­

ny musiabo kierować da naprawy /odpowiedź m  basłe - 

i^der uasei, roli en jt&r <ur- Sieg?*

•  Wybieranie smarów z panewsk osiowych wagonów /dla ułat­

wi soSe sobie załadunku smarowano leski i belki, po któ­

rych »ciągan© skrzynie z bombami do wagonów/ i sypanie 

tam piasku, co prowadziło dc zacierania osi,szczególnie 

niebeapieoznie na zakrętach* Taki wypadek miał miejsc# 

na stacji Cł, w Bydgoszczy- przerwa w ruchu całą dobę

z powodu zerwania toru, /relacja uatna przedwojennego 

dyżurnego PKP Cyprysa, po twierdzo na. przez mego ejca,któ- 

ry  zatrudniony-na stacji v,idsi&2 ten wypadek w nocy* w 

czasie alarmu lotniczego- pociągi nie zatrzymywały się 

wtedy na stac ji/.

Przerzuty amunic.j i  do Borfr Tuęaolakioh

- W okół tej sprawy jest jeazcze nie wszysztko wy­

jaśnione. Powinny to być do..V; duie ilości, jak wynika

z różnych relacji, iiie ujmując nikomu zasług, b© przecież 

narażali się  wszyscy w całym łańcuchu ludzi wynoszących* 

przechowujących i przewożących do Borów, Zasadnicza trud­

ność, to jak nagromadzone zapasy w Osowej Górze wydostać 

poza obręb zakładów. Tu było nierwaze wąskie gardło całej 

operacji. Mogły to być tylko ilości, ktf-re można bvło do­

brze ukryć, Nie mogły to być także- pakunki ciężkie, a 

przecież amunicja, granaty mają swoją wagę. Mogli te ro­

bie ludzie zaufani, którzy w orzypadku schwytania nie ujaw­

nią od kogo i skąd wzięli

Takich ludzi nie było tak dużo, bowiem ryzyko wtajemni­

czenia zbyt ?ielu pracowników, mogło spowodować nieobli­

czalne skutki aż do likwidacji placówki i  straty całej
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kadry, Do tego, ryzyko kontroli nrzy bramach - oć czasu do 

czasu, bardzo azc zgółowej osobistej,

Te wszystkie aorawy ograniczaj możliwości. Dla informacji?

Pacek a „naboi Jka ̂ ab i nowych JL5_ azt , 2  łódka ml-nażyła **

jteggynka naboi 1260 szt, - nażyła 4~>~50 kg.

Przy całym ryzyku można ni ęc jednorazowo wynieść % wi­

dokami na powodzenie kilkadziesiąt azt , naboi karabinowych* 

kilkaset szt, naboi pistoletonych i z trudem kilka granatów 

trzonkonych /najlepiej rozkręcony oh - osobno trzonki/,cay k i l ­
ka kostek materiałów nybuchonych , N a jła tw ie j  udanało się nszyst- 

ko w okresie jesienno-zimowym, kiedy kańcaono pracę o zmroku. 

Drugim sposobem wydostania am unicji z terenu zakładu by2y ny- 

syłki amunicji do jednostek Luftwaffe nrzez ekspedycję towaroną* 

Hiemcy do małych posterunkón korzystali z usług kolei- kilka 

do kilkudziesięciu akrzynek, tak j^k znykłe paczki z zanieszkoi i  

Przygotowanie tych nysyłek należało do obowiązków Strobawy.

Do aaładunku na samochód i nyładunku na ekspedycji towarowej, 

nyznaczał Stobrawa 2-4 pracowrików, naturalnie niadomo kogo,

Z reguły j ccłzctit tylko ideronca— ołrierz, który nie był n stanie 

nszystk ie@o dopatrzeć, Je£li uuało Gig izcz f^liwi e przejechać 

bra»ę , a nie było jak pamiętam wpadek, nszystka kończyło się 

dobrze. Ten,który n teczce wiózł przesyłkę prz eznaczoną-na 

punkt przerzutowy,najczęściej nie dojeżdżał do ekspedycji i 

ulatniał s ię n drodze. Jeśli kierowca to aauważył, jakoś pró- 

bonaliśmy kolegę wytłumaczyć.

Były też przypadki nyniezienia paczek,pięknie opakonanych pod 

siedzeniem azofera» o czym on ..iedział, ale taki żołnieti mu­

siał być dobrze znany i jakoś dla pewności przekupiory ,

Kiedyś wywoziłem n ter sposób granaty holenuerskie /zdobyczne/ 

jajkone - zaczepne, n dużej blaszance około 25-30 3ztuk. ^

Niemiec aaklinał się, że wszystko wywiezie, tylko nie amunicję. 

Oczy liście , oczywiście, to nie amunicja mówi liany.

Był jasny* słoneczny dziei*. Z ekspedycji przy ul, 

Zygmunta Augusta, miałem do domu około 500 m, n ied alek a ,

Ale paczte była wyjątkowo ciężka, niosłem ją na ranieniu i  una»r  - '
żąłem, ażeby pod ciężarem nie uginać się , co mogłaby zwrócić 

uwagę. Skończyło się szczęśliwie. Podpadłem tyłka ejcu.którr
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dziwił się* co to za ciężar. Wieczorem odebrał paczkę 

Henryk Szymanowicz "Marek" • Jedyny to człowiek, którego 

poznałem z poza kręgu pracoimików Osowej Góry w 1943r.

ii i  gdy nie wyrosiłem amunicji luzem. Zawrze brałem ją  do pus­

tej puszki po termosie. Odbierał te termosy Stobraw w lesie , 

już poza zakładem . M e  wiem,gdzie były meliny. Kol.Henryk 

SjęyraanoB icz, kt<Sry był jednym z organizatorów i wykonawców 

dostaw bezpośrednio do Oddziału "Świerki", mówi,że gromadzone 

mozolnie zapasy amunicji, wywożono do Borów samochodem Browaru 

Bydgoskie go, rozwożącego niwo po Pomorzu. -Wykorzystywano becz­

ki do ukrycia amunicji. Punkt załadunkowy znajdował sio  w pod­

wórzu posesji narożnik /obecnie A l .l  Maja/ ul.Gdańskiej i  Cho- 

oimskiej /  w tym domu jest urząd pocztowy/, a wjazd z ul. Cho- 

cimskiej .

Prof. Maciej Krzyżanowski "Kuba", drugi ofinm y łącz­

nik i dostawca do Borów Tucholskich w 1944r. do oddziiu "Jedlin1 
podaje swoje spoaoby transportu, m .in . w specjalnie wszytych 

kieszeniach do kożuch#* ale to w zimie. Latem chyba pozostawała 

torba*teczka.

Wg. moich informacji i spostrzeżeń z Osowej Góry* 

pewne z*siększenie dostaw do Borów,mogło mieć miejsce dopiero 

pod koniec 1943r. i  1944r. Aleksander Schul* zwraca uwagę,że 

ilości amunicji dowożonej do Borów Tucholskich, nie wystarcza­

ły na bieżące, dość skromne przecież potrzeby, wymienionych 

oddziałów partyzanckich. Były one zdane przede wszystkim na

sam oz? opatrzenie , tym więcej,że duża część partyzantów uzbro-i
jona była w broń myśliwską. W warunkach leśnych, bardzo przy­

datną. A amunicji myśliwskiej w Osowej Górze nie było.

Czytałem kiedyś, że z Osowej Góry wożono amunicję do Warszawy* 

to chyba w 10Q;5 wierutna bzdura. Kto zna warunki w Osowej Górze 

w Bydgo zezy i na Pomorzu, trudności w poruszaniu się? transpor­

tem, ten wie* że  było to praktycznie niewykonalne. Red.Jaśko- 

wiak w ode.nr .20 z paź.lS88r . /grupa Leona Sztobrawy,powinno 

być Stobrawy/ - podaje,że miesięcznie wynoszono 10 tyś .szt . 

anunicji tzn.81 skrzynek c \. V Toty

Każdego dnia nie wynoszono, a 

tylko kilku ludzi było wtajemniczonych. Ilość teoretycznie moż­

liwa, praktycznie zawyżona o 5OS /minimum/.

Płk.Edward ¥/rzesiński pisze w swoich wspo nieniach, 

że zorganizował dwie trójki w Osowej Górze.
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pierwsza* to , Stobrsm  i  Kowalski 

druga to I*apow,Brakwicki % Henryk T/rj&es?i>, ski, którzy 

otrzyn^rwali polecenia od Stobraw * nie wiedząc kto jest 

komendant en*

W tej drugiej trójce, Iwanow został wyznacz or$r do łącznoś­

ci i  zaopatrywania *  amunicje partyzantów *  Borach Tuchols-- 

kich •

Sie była to peaypadkraa decyzja , ponieważ Iwanow 

"U k o ł a j "  jeździł co tydzień do Boró^, do żony, która z 

dziećmi przebywała u swoich rodziców we wsi Zdroje* Bratem 

żony był Benedykt Ssaplewski * Jakobin" , nauczyciel z zavodu, 

podchorąży rezerwy, który ukrywał si§  w Borach (Tucholskich, 

już od 1939r. Zorganizował on oddział w sile dr użyry * które? 

weszła w 1942r . w skład partyzantki organizowanej przez 

legendarnego wśród Borowi aków "Bana" Stefana Gussa,też nau­

czyciela* Następnie podlegał "Jedlinom" dowodzonym od lata 

1944r. przez Jana Sznajdera "Jaś-Dąb"

"Jakobin" był pierwszym odbiorcą przesyłek z Osowej 

Góry, przewożonym przez jego szwagra Aleksandra Iwanowa, 

Były to paczki amunicji karabinowej i pistletowej, zabie­

ranej do teczki, razem » brudną bielizną, w niewielkich 

ilościach, od 1942r . , regularnie có tydzień*

W III  kw* 1943r* Iwanow został zatrzymany praez żandarma 

na drodze z Wierzchucina do Zdrojów, który zrewidował mu 

teczkę i zaszokowany tym co znalazł, udał, że nic nie wi­

dział. Iwanow przerwał wyjazdy na kilka m-cy do początku 

1944r* oo.jest faktem, natomiast pr ze bieg rewizji powta­

rzam za Iwanowem. Jeet jeszcze druga wersja, że żandarm 

nie spostrzegł amunicji, jednak to wystarczyło* że Iwanow 

zrezygniwał z wyjazdów. W okresie I I  półrocza 1943r* kilka 

wyjazdów zamiast Iwanowa do Zdrojów odbyła córka st.wachm,—  

Kowalskiego - Janina,pś."Basia" t s rjej relacji wynika,śe 

została w tej sprawie wtaje ranie zona nrzez swego ojca.

W 1944r* udział w wynoszeniu amunicji z Osowej Góry

i dostarczenie przesyłek na umówione /na hasło/ miejsce 

spotkania w okolicach dworca głównego, wziął Jan Dolate 

"Piotr*’ , łącznik w służbie garnizonowej i  pracownik Osowej 

Góry. Odbierało przeorłki dwóch zanieniających się? ludzi, 

których nie znał /jego relacja/
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37.

Jek..godaur om ć m'Z%r>iki dzla ła la °|Pi .,pl iJS^ZjAS

w Osowej Górze ?

1 .  Co było w ich pracy najważniejsze?

Co p rz y n io s ło  najw iększe e fe k ty ?
Trudno na to jednoznacznie odpowiedzieć. Jeśli o mni^ 

chodzi, podkreśliłbym prze dc wszystkim tg oracę,którr 

miała zgodnie z wytycznymi Komendy Okręgu doprowadzi^ 

de open owania Osowej Góry i zabezpieczyć środki do zao- 

patrzenia naszych oddziałów % chwilą przystąpienia do 

esiki zbrojnej, /  "Rekin* olar C .S .Z . - faza A / .

Wiadomo, że do tego nie doszło, nie było efektó w , a jed­

nak właśnie na tym odcinku stwierdzić można najw iększy 
nakład pracy. Opanowanie Osowej Góry siłami placówki, 

było zupełnie możliwe. Ilość żołnierzy w k a d r z e :-30-40 

dobrze przygotowanych, « tym 50$ podoficerów. Zakładano, 

że każdy z nich prac/prowadzi conajmniej jeszcze jednego 
kolegę* najlepszego. Stan oddziału wzrośnie do 80 ludzi 

minimum. Tyle było nowych pistoletów maszynowych i  kara­

binów w magazynie n r .ł , zabezpieczonym tylko dodatkowymi 

kratami* A mieliśmy jeszcze granaty w ilości bez ograni­

czeń.

niemiecka ochrona ca 60 żołnierą/, starsaęych roczników

i 20 strażników /schutzmani/ z I I I  g r .n .l .n .  nie et ro- 

wiła realnej siły, która mogłaby przeciwstawić się zde­

cydowanemu atakowi z zaskoczenia. Prawdziwym problemem 

mogło być utrzymanie tego obiektu w naszych rękach /po­

łożony przy szosie Bydgoszcz-Piła i Bydgoszcz - Koronowo/ 

Trudno też było przewidzieć reakcję kilkuset Hiemców 

w drugim, tajnym zakładzie Osowej Góry. Ale jakiś elemonl 

ryzyka, zawsze istnieje .

2 .  Oceniając wyniki osiągnięte przoz placówkę, to najwyżej 

ocenić należy wszystkie formy sabotażu; uszkodzeń aspal- 

ników, montowanych do bomb* niszczenie i zakopfij wydanie 

amunicji i materiałów* nieprawidłowe ładowanie bomb i 

amunicji, uchylanie się i  zwalnianie tempa pracy i . t .d .

i .t .d .  Powodowało to reakcje Momców, karna praca w nie 

dziele , aresztowanie przez Gestapo, śledztwa przez kor.tr 

wywiad i  gestapo.

- ju ż  latem 1941r. z o s ta ła  aresztowana grupa około 15 

młodych lu d z i  *  od d zia le  am unicji karab in o w ej, aa uchy­
la n ie  s i ę  od pracy i  za brak d y scy p lin y  j  alei ej Biemcy
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wymagali. Kie anam bliższych szczegółów# Do Osowej Góry już nie 

wrócili, ale po odbyciu .jakiejś tery, zostali skierowani do in­

nych zakładów.

-Latem 1943r. został aresztowany przez Gestapo znany mi od lat 

/mieszkaliśmy pr^ea wojną i w wojnie nrewie po sąsiedzku przy 

tej samej ulicy/ Tadeusz Pawlak/ju0 nie ży je /, flie był członkiok 

placówki AK w Osowej Górze i również w garnizonie bydgoskim, 

eiessył się  mirem wśród wielu robotników Osowej Góry z uwagi na 

patrittyczną postawę. M e  an^m az zegółów, ale skojarzyłem sobie 

to co ustalono w nanzej placówce, z tym co znalazłem w Kronice 

Bydgoskiej *r  V II  /late 1976-1979/wyd.Bydc. 1986 Anna <^śfeć 

w artyk, Życie Kulturalne Polaków w Bydjroszczy w okresie okupaoj 

hitlerowskiej, powołując się ne zachowanie dokumenty, podaje r ». 

wiska 10 Polaków skazanych na 5 lat zeoatrzonego obozu karnego 

za słuchanie i rozpowszechnianie wiadomości radiowych, w tym 

Tadeusza Pawlaka.

- Płk Wrzesiński w swej relacji pisze,że w okresie od 1941r.

do 8tyc2« ia  1943r. miały piiejsca dochodzenia, przeprowadzane 

dwukrotnie przez Gestapo i specjalną kornisję, \fynik negatywny.

Od Stobrawy, już po wojnie, dowiedziałem się ,że  wielkie śledz­

two przeprowadzili ciency latem 1944r ., zrowu bez żadnych rezul­

tatów. 0 tych dochoćzeniach, wspominaj ą w swoich pracach CJriie- 

lecki i  Jaśkowiak. Placówka 21Z-AK nie miała wśród swoich cało — 

ków żadnych strat spowodowanych aresztowaniami, nie było też 

żadnych niepowodzeń, któreby hamowały ałcje przeprowadzana pracz 

nas.

Niepowodzeniem skończyć się wsay stkie pr( by stwierdao- 

nia, co się  dzieje  w now owy budowa*!^ części - w drugim zakładade* 

tamtej części 0novsej Góry,gdzie pracowali tylko wybrani Niemcy,^' 

niepochodzący z okolic i z aaraej Bydgoszczy. *

- Na końcu wracam do przerzutów amunicji z Osowej Góry. Trudno ' 

ocenió, ile  wyekspediowano, ale ^iadono, że dużo za mało,

A przy ta^ akcji, która była nie dość efektywna .wszyscy? uczest­

nicy narażali się bezpośrednio nnj więcej •

Do realizacji najtrudniejsze to zadanie, angażujące 

dużo ludzi i nawet środki transportu, których brak. A jednak 

przerzuty były koniecznością i  tyle ile  można, tyle wysyłano.

- niemożliwe ocenić wartość informacji o charakterze wywiadow­

c o m , które placówka przekazywała drogą służbową. Były jakieś 

podziękoi-m ia m  ich wagę, ale nie v,J ora z i co,od kogo i ile raay *

iestety Stobrawa,który mi o tym nurnł, -tle żyje od 1965r« 

g-m ^ —o v, ~a n—t—a

38.
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Jarzy Jaśkowiak v cyklu artykułów "Strzały w Borach 

Tucholo; ich z 12S3r* *  ode, 7 nr 246 Dzień .W lecz*, pisze o 

planowanym nalocie przez lotnictwo radzieckie na Osową Górę 

w 1944r* Gnyłkowo zborbardowanw ul.Grunwaldzką na odcinku od 

przejazdu kole^ewego do liowego Kanału. Itelot ten miał miejsce 

w nocy a 34/15 kwietnia I943r. i  sadzę, t e  cel ere było tory 

dworca przetokowego, przylega jaceigo w tym miejscu do ul* .run- 

waldzkiej* ^rudno też mówić o omyłce rzędu 2-3 km, przy dużej 

ilości punktów orientacyjnych*

Ghmielecki i Jaśkowiak piszą też o clanowanym w 1944ivna locie 

lotnictwa alianckiego na Osową Górę, z którego jednak z uwagi 

na zatrudnionych Polak<5w - odstąpiono. Pracowano tylko w .. &ie»i 

przynajmniej w tej części, w której zatrudniono Polaków* 

ttalot można było przepraadzlć w nOcy, a obszar do bombardowa­

nia był łątfy do ustalenia: tor kplejowy i szosa Bydgoszcz— 

Piła ,nzo sp do Mroczy od północnej -zachodu,od północy szosa 

koronowska* wszystko w jednym kompleksie leśnym ca 6 km *

- w 1944rvpoza podjęciem produkcji w czości utajnionej.nic 

się spec.ialnie zwracającego uwagę w starej części obiektu 

nie ózin ;:o. :*ie cy p-zegrywalł wojr , cofali się*

Do samego ko^ca w styczniu 1945r* przychodziły transporty 

ewakuacyjne z baz przyfront owyd# znacznie mniej wysłano bomb 

$ amunicji do składntc lotniczych* Kompletne rozprężenie nas­

tąpiło w zakładzie w drugiej połowie stycznia 1945r* Ostatnio 

pociągi rcibotnicze wyjechały w sosobotę 20 stycznia 1945r. 

lakład nie pracował w niedzielę 21 stycznia * Kolej nie po$- 

stawiła ppciąyu* Jeden z nadgorliwych grupo«ycł ,odpo«iedrialny 

za transport w zakładzie , legitymujący tlę wykazem I I I  gr*,za ­

dzwonił z dworca do kierownictwa Osowej Góry* Poleco iść pie­

szo* SJylkc część dojeżdżających poszła, Większość wróciła do 

domu Tych co przyszli do zakładu, a 1 /3  pracowników dojeżdża­

ła rowerem i dochodziła piesze z okolicznych przedmieść i  wio­

sek, zatrudniono przy pospiesznie minowanych magazynach, do po­

mocy niemieckim saperom. Wg. relacji Jam  Dole ty, pracownika 

Osowej Góry i  łącznika w służbie garnizonowej AK w Bydgoszczy, 

minowanie przeprowadzano w ogromnym pośpiechu,dość niedbale 

przez aa ych żołnieray, a zatrudnieni r>rzy tym Polacy,jak mo­

gli tak przeszkadzali, sile łącząc wszystkich przewodów*
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J e ś l i  do tego dodany, te  ju ż  następnego dnia do zachodnich 
g ra n ic  iyd go szczy , zbliżał?/ ssiy od s tro n y  Makia, oddziały  
ra d z ie c k ie  po przekroczeniu  lin ii  kanału bydgoskiego flUomey 
w nołudnie i  po południu 22 s ty c zn ia  o p u ś c i l i  za k ła d y * k ie ru ją c  
się szo są  na Mroczg, Mówiv o kierow nictw ie z a k ła d a j , k tó r e  n*e 
dopilnowało wysadzenia o b ie k tu #  wybuchy t y ł y  ty lk o  sp orad ycz- 
no i  zakłady, n ie  z o s t a ły  zn iszczo n e , ta k  w c z ę ś c i  s t a r e j? ja k
i  nowej • Słyszałem  od r?racownikó« z o k o liczn ych  w s i ,ż e  saino- 
chody s kierownictwem niemieckim z o s t a ł y  na t e j  3so sie  o s t r z e ­
lane /do Uroczy/ i  pezynajm niej duża czę^ć i i  iemców zginęła.

- Ale to nie był epilog wojennej historii Osowej Góry*sajętej 

prz ez wojska radziecki© 2 2 ^ 3  stycznie .

Po dwa tygodniach* w nowy % 7 /8  lutego 1945t ., przedarły 

się do Osowej Góry jakieś silniejsze oddziały niemieckie i uda­

ło się im doprowadzić do/wybuchu /wysadzenia przede wszystkim 

nowej *tajr?ej części obiektu. Jak mówili świadkowie*byli pracow­

nicy* stara część nie ucierpiał spoejalnte . wybuchy w tej nocy 

mia ły miejsce wiele godzin, A intwnsywnośc ich spowodowafe po­

płoch W całym mieście. Brak dokładnych inf o r ^ c j i  * jaki był 

przebieg tej akcji niemieckiej i  sprzeczna są wiadorości* akąd 

się nagle wzięli poci Bydgoszczą.

Jerz&r Jackowiak % Kalendarzu Bydgoskim li>70r. podaje,że doboro­

wa dywizja 3S przedarła s ię  % kierunku l iły . Podobnie pierwszy 

prezydent Roman Borowski we wspomnieniach swoich / I .K .P .  w 2 1 / 

1985r/ p o d a j P i ł y .

Xnni,chjrba bliżsi prawdy mówią* że z półnoey*ze strony Borów 

Tucholskich i  .Koronowa.

Z Piły do Bydgoszczy jest około 100 km i  teren odkryty, Z pdsł- 

nocy t y lk o  ca 40 km, kwiecie zootałe zajęte 12 lutego »Lasko^i-* 

ce ló lutego, Tuchola 15 lutego* Kamień, Krajański 13 lutego 

/  Jastrzębski*3ziling~0kupacjs hitlerowaka, na Panorzu Gdański* / .

Dzisiaj teren tych zakładów należy <io obiektów wojskowych 

Otoczony od wschodu, po łudnir , zachodu prz os miejscowości wcielone 

do miasta Bydgca^cwy,stanowi enklawę nie należącą do miasta, 

ale znalazłem nigdzie żadnych kompetentnych wyjaśnień,co właś­

ciwie zastano w tym obiekcie, zaraz po wojnie. Może władze woj El­

kowa, umożliwią po pra?.ie 45 latach dostęp do tego zakładu i 

swoich dokumentów. Sprawa jest chybe warta definitywnego roz- 

wiąze nin .

40. ,
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U .

Zdaję sobie sprawę a luk, jakie to opracowanie po­

siada* Zdaję sobie również sorawę z tego, że wszystkich spraw 

już nie wyjaśnimy. Ale jeszcze są ludzie, którzy mogą wnieść 

nowe, nie znane dotychczas fakty i szczegóły,

•  Przede wszystkim braknie r e l a c j i  o s ta tn ie g o  Komendanta gar­
nizonu bydgoskiego Z  Z-atl-Bronisławe Soramenfelda " Lecfcr , a 
przed objęciem t e j  funkcji,kom endanta jednego z o c tw oi  /w ł a s -  
n ie  ja k ie g o ? / ,
- Chciałbym też ustalić, kto to był i co robił Alfons Talkowski. 

Wspomnia*jy je£<t w notstkeoh szefa. sztabu płk .Chylińskie ga,wy­

mienia go Piotr Matueek w swej książce, a w av;oich opracowaniach 

Chmielecki i  Jaśkowiak.

Informacje % Alfonsie Talkowskim są sprzeczra . W Kalendarzu 

Bydgoskim 1982r ., jest artykuł*60 leci© działalności bydgoskiej 

"Siódemki" -czyli "plemię «ilkćw ", autorzy Henryk Botańaki - 

Stanisław Jakubowski piszą, że Alfons Talkowski zginął we wrześ­

niu . j«ie mógł w takim przypadku brać udziału * organizacji pla­

cówki w Osowej Górze.

&ie znali TalkoWBkiego ani Edward Wrzesiński, ani Aleksander 

Schulz /nie słyszeli i nie współpracowali/.

- Drugie nazwisko to por.Seweryn Sierański, nauczyciel- miesz­

kał przy u l . + akie 1 akie j i wg. prof. Krzyżr ̂ ow3k ieg© "Kuba", on 

miał nadzór nad Osową Górą, a pracował w Łęjrjiowie. I  znowu nic

o nim nie wiedzą - ani Wrzesiński ,ani Schulz. Kto może udzielić 

bliższych informacji o nim?

- Ostatnia sprawa, to irne organizacje poza ZU2-AK,penetrujące 

zakład w Osowej Górze . Tylko krótka wzmiankę u Piotra Matusaka

o oor. Lewar dowskim z P .O .W , Llożna się .jeszcze domyśleć,że 

kontakty z poszczególnymi pracownikami , a nie wykluczan,że

w 1944r, z ostatnim komendantem placówki Leonem Stobrawą /An- 

r z e j /, chociaż nie oficjalnie , te kontakty osobowe mogły zos­

tać nawiązane już w 1940—1941. Schulz w swoim Szkicu działania 

AK Okręg Pomorze wspomina,że M e c z  i Pług ne Pomorzu podporząd­

kował się w sprawach czysto wojskowych A«K. W 1944r. odbyło 

się w Bydgoszczy anotkaite przedstawicieli Kom.Okręgu z Augusty­

nem T&gerem "Sęk” . Tr&ger miał II grupę n .l .n .  i po wojnie prze*- 

szedł proces rehabilitacyjny • Do jego organizacji przyjmowano 

również Polaków z I I I  gr.naród©wą»^a więc formalnie Hiemców,tak 

wyglądała bowiem ta amutna sprawa oficjalnie na Pomorzu w wojnie,

- f  nawiązaniu do akcji "Eindeutschung" '©utsche Volkslis£e

Z^a ̂  i
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k tó ra  p o d z i e l i ł a  Polakom na dwie gru py- uprzywilejowaną p r z e z  

Niemców i  dyskryminowaną a k tó r e j  echa do d z i s i a j  r i e  u c ic h ły ,  
też je s z c z e  n ależy  w ie le  w yjaśn ić*  Wynikałoby z oat&tnich pu­
b l i k a c j i  w p ra s ie  bydgoskiej /ciemne czy b ia łe  plany na Pomorzu/, 
że i s t n i a ł  ty lk o  problem Polaków z I l i  grupą / a nie było p ro b le­
mu Polak <V, bardzo aktywną we w sze lk ich  przejawach oporu e o ls k ie ­
go* Natomiast u d z ia ł  Polakó*, k tó rzy  m ie li  wykazy służbowe 
" ił ich td e u tsch e rM a przynależność państwową "u nu er deutsche Schutz" 
p raktyczn ie  jakby s i ę  nie l i c z y ł * ,
Rozumiem złożoność i drażliwość tego problemu, tak z jedn e j , jak

i d ru gie j s tro n y , ile  i  t u t a j  n a le ż y  s i ę  powfedzte; całą prawdę.

U dział tych, k tó rzy  m ie l i  I I I  g r .  a na^et n  g r .  nieta* 
l i s t y  narodowej, na terenie Bydgoszczy, p raktyczn ie  się n ie  l i ­

czył w organizacyjt y cb siatkach AK. B yły ty lk o  wyjątki,zresz tą 

bardzo o f ia r n ie  p ra c u ją ce .
także w oddziałach p a rty za n ck ich  w Borach nie było  ich  

dużo* Trzy oda. i e ł y  k i lk u d z ie s ię c iu ,  osobowe sk ła d a ły  s ię  głównie 
z Polaków, którzy ju ż  od 1939**. m u s ie l i  s i ę  u k 'yv.ać,v»zgl*w la ta c h  
następnych. U dział dezerterów z s im ii  nieniedc ie j  b y ł  minimalry . 
Zresztą chłonność tych  oddziałów b y ła  ograniczona możliwościami 
p r z e s t r z e n i .  B iększy u d z ia ł  tych tymczasowych obyw ateli I I I  

Bzeszy h it le r o w s k ie j  można s tw ie r d z ić  w zap laczu  współpracującym 

z AK. 1  to  właściwie wszystko* Kierownictwo w szystk ich  s z c z e b l i  
ZWZ-AK na Pomorzu sk ła d a ło  s i ę  w yłączn ie  z Polak ór bez żadnej 
n i  aide c k ie j  grupy narodowej* To j e s t  jednak temat do szczegółowego 
oprać ov; an Ja * ^
» a le ż y  oddać każdemu t o ,  co się s łu sz n ie  n a le ż y .
-  M ateria ły  zebrane w moim opracowaniu, starałem  £§ m ożliwie ja k

n a js z e r z e j  weryfikować*
-  na podstavde dokumentów rp* le g ity m a c j i  służbowych,co pozwę In 

weryfikować daty ro zp o czę c ia  pracy i  zwolnienia z Osowej Góry,
-  i l o ś ć  pracujących w Osowej Górze wg. i l o ś c i  zaw ieszek /zn acz­

ków / id e n ty fik a c y jn y c h  z t a b l i c y  na placu  apelowyra,ilośó 
wagonów składu pociągu dowożącego pracowników z B y d g o ^ czy , 
i l o ś ć  stanowisk dle rowerów,

-  i l o ś ć  elaborowonych bomb na podstawi* ydewasych z msgasynu
i  lo ś  c i  z ar a l  n ików ,

- pojenro&fić magazyn ów amunicji karabinowej w oparciu o powierz?* 

chnię akiaaowa^ia , z uwzględnieniem wagi skrzynek,

•  ilość wywożonej i wynoszonej amunicji •  teczkach 1 paczlsach 

wg. ilości wtajemniczony ch i wagi amunicji.

4 2 *
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♦3.

- akcje i  fnkty d o t .  >racy plncówH ZWZ-AK wg• relacji pidem- * 

nych % ustnych jak największej ilości uczestników i  dyskusji 

z  • aj bardziej kompetentnymi ludźmi,

- artykuły 2 csasopjUun poruns^jące pcoblorjjr konspiracji 

w Osowej Górze ,

- dane personalne uajlażniej asycfa uczestników na podstawie 

ich ankiet osobowych i dokumentów,

Kle mogę jednek suipeWie,że czegoś nie pomłnełem, wzgl, , im 
przedstawiłem tylko z mojego punktu -idzenia , za co z  góry 

zainteresowanych przepraszam 3 prośbą o skorygowani®.

/iadeusz Brukwicki /

Poznań maj l>39r

\
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a p i  s 

/niepełry /

żołnierzy samodzielnej placówki ZWZ-AK

* Zakładzie Amunicyjnym Lotnictwa

Os owa Góra 
/1941 - 1545 /

1 /  ppor zaw. M %erd Wrzesiński "fładek"

komendant placówki V I / I 941 - II I /1 9 4 4

2 /  St.sierżant rez. Leon Stobraw "Andrzej”

z-ca Komend♦placówki 711/1941 - III /1944  
■w Komendant plaećwka IV /1944 - 1/1945

St.wachm zav*. Władysław Kpwaldci "Szczupak” "Michał"

I  z-ca Komend«plac • IV /1944 - 1/1945

4 / funkc.P.P.po(Jofic,rezer.Alo,jisy Żyteleisski "Pol"

II z-ca Komend•plac* IV/1944 - 1/1945

5 /  podofic.ruz,Aleksander Iw&now "Mikołaj” 1941 - 1/1945

łączn.z oartyz,Bordv( Tucholskich

6 /  sierżant ass, Antoni Jarocki do 1/1945

7 / podof.rez. Józef .ronecki do 1/1945

8Ł Pranciszok Lisiecki . • do 1/1945

9 / szeregowy Tadeuras Brukwlcki "Alojiy" I X /1942 I I I /1 9 4 4

10 / H Henryk >fc z eaidsid. ” Tade u ez"

11/ Stanisław Kopydło*aki do 1/1945

12 / szeregowy Kazimierz Itybak M3t^siekH v/1943 III /19 44

13/ n Franciszek Podalias V/1943 11/1944

14 / w 2?ransiszek wickel V/1943 11/1944

15 / H Jan Dolata V/1943 1/1945

16 / n Kazimierz Gru&zi&dki Et/1942 K /1 9 4 3
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I. W . UiSiUaly i -, « '•  < -> • ■ 

87-100 T O R U Ń

F U N D A C J A
1 • k .  Łt

T a d e u s z  B r u k w i c k i

6 0 - 8 1 6  P o z n a ń

Z a g a d n i e n i a  z m i a n y  o b y w a t e l s t w a  C t z w .  d e u t s c h o w a n i e )  

a  r o z w ó j  AK w B y d g o s z c z y

O k u p a c y j n a  h i t l e r o w s k a  p o l i t y k a  n a r o d o w o ś c i o w a  p o z o s t a w i ł a  n a  

P o m o r z u  ś l a d y ,  n a d  k t ó r y m i  n i e  s p o s ó b  p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  

d z i  e n n e g o .

W y d a w a ł o  s i ę ,  a  p r z y n a j m n i e j  t a k  n a m  w m a w i a n o ,  ż e  p o  

z a k o ń c z e n i u  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j  p r o b l e m  n i e m i e c k i  z o s t a ł  d l a  P o l s k i  

i  w P o l s c e  d e f i n i t y w n i e  r o z w i ą z a n y .  T a k  s i ę  n i e  s t a ł o .  J e s t e ś m y  

ś w i a d k a m i  o d r a d z a n i a  s i ę  s i ł ,  k t ó r e  w p r z e s z ł o ś c i  b y ł y  z a w s z e  o b c e  

i  w r o g i e .  K i  1 k u s e t t y s i  ę c z n a  m n i e j s z o ś ć  e t n i c z n a  N i e m c ó w  i  l u d z i  

p r z y z n a j ą c y c h  s i ę  d o  n i e m c z y z n y  ż ą d a  s z e r o k i c h  u p r a w n i e ń ,  n a w e t  

s z e r s z y c h  o d  t y c h ,  j a k i e  p o s i a d a ł a  d o  1 9 3 9  r .  I n n e  c z a s y ,  i n n i  

l u d z i e  i  i n n e  s p o s o b y  d z i a ł a n i a ,  a l e .  . .

I n s t y n k t  s a m o z a c h o w a w c z y ,  p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u  i  p a ń s t w a  w y m a g a ­

j ą  j e d n a k  w ł a ś c i w e g o  p o z n a n i a  s p r a w ,  w y c i ą g n i ę c i a  w n i o s k ó w  i  p r z y ­

p o m n i e n i a  l o s u  z g o t o w a n e g o  n a m  p r z e z  N i e m c ó w  w l a t a c h  1 9 3 9  -  1 9 4 5 .

W I  t o m i e  B i b l i o t e k i  F u n d a c j i  “ A r c h i w u m  P o m o r s k i e  AK -  W a l k a  

p o d z i e m n a  n a  P o m o r z u  w l a t a c h  1 9 3 9  -  1 9 4 5 "  T o r u ń  1 9 9 0  o p u b l i k o w a ł  

A n d r z e j  G ą s i o r o w s k i  r e f e r a t  “ S .  Z.  P .  -  Z .  W. Z.  -  A. K. n a  P o m o r z u .  

S t a n  b a d a ń  i  p o s t u l a t y  b a d a w c z e " .

A u t o r  w y m i e n i a  w r e f e r a c i e  1 2  p o s t u l a t ó w  w y m a g a j ą c y c h  

d a l s z y c h  b a d a ń  C s t r .  1 1 4 D .  B r a k n i e  c h y b a  n a j w a ż n i e j s z e g o  d l a  

P o m o r z a :

1 3 }  N i e m i e c k a  l i s t a  n a r o d o w a  C D.  V. L 3 . J e j  s k u t k i  p o l i t y c z n e  - i  

s p o ł e c z n e  d l a  k o n s p i r a c j i  p o m o r s k i e j ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  w o r g a n i ­

z a c j a c h  w o j s k o w y c h

W z w i ą z k u  z  t y m  p o s t u l a t e m  n a l e ż a ł o  b y  u s t a l i ć  i  o m ó w i ć :

-  L i c z e b n o ś ć  r e z e r w ,  j a k i e  u z y s k a l i  N i e m c y  w w y n i k u  z a c i ą g n i ę c i a  

d o  s ł u ż b y  w W e h r m a c h c i e  l u d z i  z  I I I  g r . DVL.

1
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-  I l o ś ć  l u d z i  z  I I I  g r . , k t ó r z y  w w y n i k u  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  

z n a l e ź l i  s i ę  w s z e r e g a c h  w o j s k  a l i a n c k i c h ,  i  i l u  z  n i c h  z d ą ż y ł o  

j e s z c z e  w z i ą ć  b e z p o ś r e d n i  u d z i a ł  w w a l k a c h  z  N i e m c a m i .

-  W j a k i m  s t o p n i u  p r z y j ę c i e  I I I  g r . DVL p r z e z  p r z e s z ł o  5 0 %  

l u d n o ś c i  w p ł y n ę ł o  n a  o s ł a b i e n i e  k o n s p i r a c j i  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  

l i c z e b n o ś c i  o r g a n i z a c j i  w o j s k o w y c h ,  w t y m  AK.

-  J a k  l i c z n y  b y ł  u d z i a ł  l u d z i  z  I I I  g r . w k o n s p i r a c j i  w o j s k o w e j ,  w 

t y m  w o d d z i a ł a c h  p a r t y z a n c k i c h ,  o d d z i e l n i e  m ę ż c z y z n ,  o d d z i e l n i e  

k o b i e t  w o k r e s i e  1 9 4 3  -  1 9 4 5 .

-  S t r a t y  o s o b o w e  ż o ł n i e r z y  z '  I I I  g r . w s z e r e g a c h  a r m i i  n i e m i e c k i e j .

U z a s a d n i e n i e

N i e  m am y  d o t y c h c z a s  w s z e c h s t r o n n y c h  i  o b i e k t y w n y c h  o p r a c o w a ń  

w s z y s t k i c h  o k o l i c z n o ś c i  i  s k u t k ó w  z w i ą z a n y c h  z  m a s o w y m  

p r z y j m o w a n i e m  n i e m i e c k i e j  l i s t y  n a r o d o w e j  CD. V. L.  D.

P r z y b y s z e  s p o z a  P o m o r z a  a  t a k ż e  m ł o d e  p o k o l e n i e  r o d o w i t y c h  

P o m o r z a n  n i e  s ą  w s t a n i e  z r o z u m i e ć  w a r u n k ó w  i  t e g o ,  c o  s i ę  w t e d y  

d z i a ł o  n a  t y c h  z i e m i a c h .

T o  c o  n a  t e n  t e m a t  j u ż  n a p i s a n o  w p r a c a c h  o  c h a r a k t e r z e  

h i s t o r y c z n y m  c z y  t e ż  p u b l i c y s t y c z n y m  i  d z i e n n i k a r s k i m ,  p r z e d s t a w i a  

c a ł o ś ć  z a g a d n i e n i a  d o ś ć  j e d n o s t r o n n i e  z  w y r a ź n y m  d ą ż e n i e m  d o  

u s p r a w i e d l i w i e n i a  t e j  c z ę ś c i  l u d n o ś c i  p o m o r s k i e j ,  k t ó r a  u l e g ł a  

p r e s j i  n i e m i e c k i e j .

K r z y w d z i  t o  i  o b r a ż a  u c z u c i a  d r u g i e j  c z ę ś c i  C p r a w i e  5 0 5 0  

P o m o r z a n ,  k t ó r e j  N i e m c y  n i e  z d ą ż y l i  z ł a m a ć .  A w ł a ś n i e  t a  c z ę ś ć  

l u d n o ś c i  s t a n o w i ł a  o d  1 9 4 2  r .  b a z ę  o p o r u  a n t y n i e m i e c k i e g o , z  j e j  

s z e r e g ó w  r e k r u t o w a l i  s i ę  w s w e j  m a s i e  ż o ł n i e r z e  AK.

N a l e ż y  j a s n o  p o w i e d z i e ć :

-  o  i l e  p r z y j ę c i e  I I I  g r . DVL b y ł o  c z y n e m  n a g a n n y m ,  o  d w u z n a c z n e j  

m o r a l n o ś c i ,  n a  p o g r a n i c z u  z d r a d y  n a r o d o w e j ,

-  o  t y l e  t r u d n o  j e d n a k  t y c h  l u d z i  p o t ę p i a ć ,  b i o r ą c  p o d  u w a g ę  b e z ­

w z g l ę d n y  t e r r o r  o d  p o c z ą t k u  w o j n y ,  w y s i e d l e n i a  d o  G. G. , p o z b a ­

w i e n i e  o j c o w i z n y  i  d o m u  r o d z i n n e g o ,  w y w ó z k i  n a  p r z y m u s o w e  r o b o t y

d o  N i e m i e c ,  o b n i ż o n e  -  g ł o d o w e  r a c j e  ż y w n o ś c i o w e ,  m a s o w e  e g z e k u c j e

2
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N a l e ż y  p a m i ę t a ć ,  ż e  w w y n i k u  m a s o w e g o  p r z y j ę c i a  I I I  g r . DVL 

n a s t ą p i ł

-  g ł ę b o k i  p o d z i a ł  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  a  e c h a  t e g o  p o d z i a ł u  d o  

d z i s i a j  n i e  u c i c h ł y  j u ż  w d r u g i m  i  t r z e c i m  p o k o l e n i u  p o w o j e n n y m ,

-  s p a d e k  l i c z e b n o ś c i  l u d z i  o  z d e c y d o w a n y m  p o c z u c i u  n a r o d o w y m  -  

p o l s k i m ,  i  o s ł a b i e n i e  j e d n o l i t e g o  d o t y c h c z a s  f r o n t u  a n t y — 

n i  e m i  e c k i  e g o .

DVL p r z y n i o s ł a  l u d z i o m  d z i e s i ą t k i  t y s i ę c y  o s o b i s t y c h  i  

r o d z i n n y c h  d r a m a t ó w  ż y c i o w y c h  j u ż  w c z a s i e  o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j ,  

a  p r z e d e  w s z y s t k i m  p ó ź n i e j  -  p o  z a j ę c i u  P o m o r z a  p r z e z  w o j s k a  

r a d z i  e c k i  e .

W n o w y c h  w a r u n k a c h ,  j u ż  w 1 9 4 5  r .  , p o  s t o s u n k o w o  k r ó t k i m  

o k r e s i e  r e p r e s j i  , w t y m  n i c z y m  n i e  u z a s a d n i o n y m  w y w o ż e n i u  c z ę ś c i  

l u d z i  C l e g i t y m u j ą c y c h  s i ę  d o w o d a m i  I I I  g r . DVL,  z r e s z t ą  n i e  t y l k o D  

d o  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o ,  s k ą d  n i e  w s z y s c y  p o w r ó c i l i ,  

p r z e p r o w a d z i ł y  n o w e  w ł a d z e  w P o l s c e  f o r m a l n o p r a w n ą  r e h a b i l i t a c j ę  

b e z  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  d l a  o b y w a t e l i  p o l s k i c h  p o s i a d a j ą c y c h  I I I  

g r .  S ł u s z n a  w z a s a d z i e  d e c y z j a  o  r e h a b i l i t a c j i  n i e  b y ł a  j e d n a k  t a k  

z u p e ł n i e  b e z i n t e r e s o w n a  a  n a  d e c y z j ę  w ł a d z  w p ł y n ę ł y  m i ę d z y n a r o d o w e  

s t o s u n k i  p o l i t y c z n e ,  a  t a k ż e  w e w n ę t r z n e  w k r a j u .  U z n a n o ,  ż e  n a  

P o m o r z u  l u d n o ś ć  z o s t a ł a  z m u s z o n a  p r z e z  o k u p a n t a  d o  p r z y j m o w a n i a  

n a r o d o w o ś c i  i  o b y w a t e l s t w a  n i e m i e c k i e g o .  M i a ł o  t o  p r z e k o n a ć  

l u d n o ś ć  p o m o r s k ą  d o  n o w e j ,  k o m u n i s t y c z n e j  w ł a d z y ,  a  p r z y n a j m n i e j  

t ę  c z ę ś ć  l u d n o ś c i ,  k t ó r a  z a w d z i ę c z a ł a  n o w e j  w ł a d z y  o d z y s k a n i e  p r a w  

o b y w a t e l s k i c h .

T a k i  o f i c j a l n y  p u n k t  w i d z e n i a  n a  k w e s t i ę  p r z y j m o w a n i a  I I I  g r .  

z n a l a z ł  s w ó j  w y r a z  w o p r a c o w a n i a c h  h i s t o r y k ó w  m i n i o n y c h  4 5  l a t ,  w 

a r t y k u ł a c h  p r a s o w y c h ,  i  o d p o w i a d a  t y m  w a r s t w o m  l u d n o ś c i ,  k t ó r e  

o d c z u w a ł y  o d  p o c z ą t k u  p o t r z e b ę  u z a s a d n i e n i a  s w o j e g o  p o s t ę p o w a n i a  

p r z y m u s o w ą  s y t u a c j ą .  S t ą d  c h y b a  b i o r ą  s i ę  p r z e s a d z o n e  i n f o r m a c j e  o  

l i c z n y c h  d e z e r c j a c h ,  u d z i a l e  w w a l k a c h  p a r t y z a n c k i c h  i  w 

k o n s p i r a c j i  a n t y n i e m i e c k i e j , o  n i e z ł o m n e j  p o s t a w i e  n a r o d o w e j  i t p .  

i t d .  M o ż n a  o d n i e ś ć  w r a ż e n i e ,  ż e  d o t y c z y  t o  c a ł e j  l u d n o ś c i  P o m o r z a ,  

a  p r z y j ę c i e  I I I  g r .  DVL u r a s t a  d o  r z ę d u  c n o t y  n a r o d o w e j ,  b o  o n a  

u m o ż l i w i a ł a  d o p i e r o  n a p r a w d ę  s k u t e c z n ą  w a l k ę  z  N i e m c a m i .

O s z k o d l i w o ś c i  t a k i e g o  “ w a l  1 e n r o d y z m u "  n i e  m a  p o t r z e b y  m ó w i ć ;
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w t e n  s p o s ó b  m o ż n a  u s p r a w i e d l i w i ć  s w o j e  p o s t ę p o w a n i e  w k a ż d y c h  

o k o l i c z n o ś c i a c h  i  w k a ż d y m  c z a s i e .  W y d a j e  s i ę ,  ż e  m. i n .  i  d l a t e g o  

n a l e ż y  z a g a d n i e n i a  z w i ą z a n e  z  n i e m i e c k ą  I I I  g r u p ą  n a  P o m o r z u  

p r z e d s t a w i ć  w n o w y m  ś w i e t l e ,  j a k  n a j b a r d z i e j  o b i e k t y w n i e  i  

w s z e c h s t r o n n i e .  A n i e  z a b r a k n i e  k w e s t i i  d o  w y ś w i e t l e n i a ,  c z e g o  

p r z y k ł a d y  z n a j d z i e m y  r ó w n i e ż  w I  t o m i e  B i b l i o t e k i  F u n d a c j i  

" A r c h i w u m  P o m o r s k i e  AK".

T a d e u s z  G r y g i e r  w s w o i m  k o m u n i k a c i e  p t .  " R o l a  m a j o r a  

S z c z e p a n a  S t e f a n a  Ł u k o w i c z a  w o r g a n i z o w a n i u  k o n s p i r a c j i  p o m o r s k i e j  

( w s p o m n i e n i a ) "  w o m ó w i e n i u  s p r a w  n a r o d o w o ś c i o w y c h  i  I I I  g r . DVL 

C s t r .  3 7 3  -  3 9 8 )  p o w o ł u j e  s i ę  n a  u z g o d n i e n i a  b p .  A d a m s k i e g o  z  g e n .  

S i k o r s k i m ,  d o t .  p o z w o l e n i a  C z a l e c e n i a )  n a  s h T a . d a . n i e  p r z e z  

w s z y s t k i c h  w n i o s k ó w  n a  D V L ,  p r z e k a z a n e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k s .  

P .  S z a r o w s k i  e g o  m a j o r o w i  Ł u k o w i c z o w i . L u d n o ś ć  m i a ł a  z o s t a ć  o  t y m  

p o i n f o r m o w a n a  p r z e z  d u c h o w i e ń s t w o .  S p r a w a  w e d ł u g  a u t o r a  p o t o c z y ł a  

s i ę  z g o d n i e  z  p o l e c e n i a m i .  T y l k o  n i e l i c z n i  o d m ó w i l i  z ł o ż e n i a  

w n i o s k ó w .  W k w i e t n i u  i  m a j u  1 9 4 2  r .  z o s t a l i  o n i  z r e s z t ą  

a r e s z t o w a n i ,  w y s ł a n i  d o  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j n y c h  a  n a s t ę p n i e  

r o z s t r z e l a n i .  C i  z a ś ,  c o  z ł o ż y l i  w n i o s k i ,  p o z o s t a w i a l i  d e c y z j ę  o  

p r z y j ę c i u  I I I  g r . w r ę k a c h  w ł a d z  n i e m i e c k i c h .

T a  w e r s j a  o  p o r o z u m i e n i u  b p .  A d a m s k i e g o  z  g e n .  S i k o r s k i m  j e s t  

d o ś ć  r o z p o w s z e c h n i o n a  r ó w n i e ż  n a  Ś l ą s k u .  P o d o b n o  b y ł y  j a k i e ś  

i n f o r m a c j e  n a  t e m a t  s k ł a d a n i a  w n i o s k ó w  p r z e z  r a d i o  b r y t y j s k i e  w 

j ę z y k u  p o l s k i m .

D z i w i ć  m o ż e  t y l k o  t a k  m a ł a  z n a j o m o ś ć  r e a l i ó w  p o m o r s k i c h  n i e  u  

g e n .  S i k o r s k i e g o  l e c z  u  b p .  A d a m s k i e g o ,  k s .  S z a r o w s k i e g o  i  m j r .  

Ł u k o w i c z a .  P r z e c i e ż  k s i ę ż a  n i e  m o g l i  p u b l i c z n i e  w k o ś c i o ł a c h  t e g o  

p o z w o l e n i a  o g ł o s i ć ,  c h y b a  z a  z g o d ą  i  w p o r o z u m i e n i u  z  N i e m c a m i .  

D r u g a  s p r a w a ,  c z y  i  k t o  u w i e r z y ł b y  w t a k i e  o g ł o s z e n i e  k o ś c i e l n e  z  

p o w o ł a n i e m  s i ę  n a  g e n .  S i k o r s k i e g o .  Z r e s z t ą  d o  t e g o  n i e  d o s z ł o  n p .  

w n a j w i ę k s z y m  m i e ś c i e  n a  P o m o r z u ,  w B y d g o s z c z y ,  g d z i e  o  t y m  n i e  

w i e d z i a ł y  a n i  AK a n i  O. D. R. C O k r ę g o w a  D e l e g a t u r a  R z ą d u ) . J a k  s o b i e  

z  t y m  p o r a d z o n o ,  m o ż n a  p r z e c z y t a ć  w o p r a c o w a n i u  A. S c h u l z a  " S z k i c  

d z i a ł a n i a  AK n a  P o m o r z u "  s t r .  4  m a s z y n o p i s u ,  o r a z  w k o m e n t a r z u  

S t a n i s ł a w a  N o w i c k i e g o  C p s .  M e s Ł w i n - M s z e z u j , i n s p e k t o r  W y d z .  B e z p .  

3  o b w ó d  B y d g o s z c z  w O. D. R. O k r ę g  P o m o r z e )  d o  t e g o  o p r a c o w a n i a .
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N o w i c k i  M & st w i n - M s z e  z - a j  p i s z e  " . . . z  i n i c j a t y w y  B a r t l a

o p r a c o w a n o  C a u i o r  d o t y c h c z a s  n i e  z i d e n t y f i k o w a n y ,  o k r e ś l a n y  

k r y p t o n i m e m  D o k t o r D s z e r o k o  p o g ł ę b i o n y  d o k u m e n t a m i  i  i n s t r u k c j a m i  

t z w .  " P r  u f  u n g s s  t e l  1 e n "  m e m o r i a ł  d l a  w ł a d z  P o l s k i  p o d z i e m n e j  

p o p r z e z  e k s p o z y t u r ę  ODR w T o r u n i u .  . . O c z e k i w a l i ś m y  w y r a ź n e g o  

s t a n o w i s k a  w ł a d z  P o l s k i  p o d z i e m n e j  i  R z ą d u  w L o n d y n i e  w s p r a w i e  

" e i  n d e u t s c h u n g u " , a b y  p r z e c i w s t a w i ć  s i ę  p a n i c e  i  n i e  p r o d u k o w a ć  

m a s o w o  " W a l  1 e n r o d ó w " .  C . . . D A n i  O k r ę g o w a  D e l e g a t u r a  a n i  D e l e g a t u r a  

n a  K r a j  a n i  R z ą d  w L o n d y n i e  n i e  z d o b y l i  s i ę  n a  o f i c j a l n y  o b o w i ą z e k  

o p o r u  , p o z o s t a w i a j ą c  s p r a w ę  n i e j a k o  w ł a s n e m u  s u m i e n i u .  

N i e p r z e j e d n a n e  s t a n o w i s k o  B a r t l a  w o m a w i a n y m  p r z e d m i o c i e  s t a n o w i ł o  

j e d n ą  z  p r z y c z y n  n i e p o r o z u m i e ń  m i ę d z y  B a r t l e m .  a  Z a k l i c k i m .  . .W t y c h  

t r u d n y c h  o k o l  i c z n o ś c i a c h  z a s a d a  “ m o ż n a  s i ę  z a r ę c z y ć ,  n i e  w o l n o  

ż e n i ć "  s f o r m u ł o w a n a  p r z e z  L i p s k i e g o ,  z d e c y d o w a n e g o  p r z e c i w n i k a  

p r z y j m o w a n i a  I I I  g r . , p o l e g a ł a  n a  j e d n y m  t y l k o  u s t ę p s t w i e :  w 

o k o l i c z n o ś c i a c h  p r z y m u s u  m o ż n a  z ł o ż y ć  w n i o s e k ,  a l e  w k a ż d y m  

p r z y p a d k u  n a l e ż y  o d m ó w i ć  p r z y j ę c i a  I I I  g r .

W ODR B y d g o s z c z  n i e  b y ł o  w r e z u l t a c i e  n i k o g o ,  k t o  b y  p r z y j ą ł  

I I I  g r .  DVL. A. S c h u l z ,  o d  1 9 4 2  d o  1 9 4 4  r .  k o m e n d a n t  g a r n i z o n u  

b y d g o s k i e g o  AK,  p o l e c i ł  n i e  p r z y j m o w a ć  d o  AK p o s i a d a c z y  I I I  g r . , z  

w y j ą t k i e m  w y w i a d u  i  ł ą c z n o ś c i .  J a k k o l w i e k  n a j w i ę k s z y  w z r o s t  

l i c z b o w y  s z e r e g ó w  AK n a s t ą p i ł  w 1 9 4 3  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  w 1 9 4 4  r .  , 

t o  j e d n a k  w p i e r w s z y m  o k r e s i e  p o  a k c j i  p r z y j m o w a n i a  d o w o d ó w  

n i e m i e c k i c h  i  z a c i ą g u  d o  W e h r m a c h t u  s t w i e r d z i ć  m o ż n a  p o w a ż n y  

u b y t e k  ż o ł n i e r z y  z  s z e r e g ó w  AK. I n f o r m u j e  o  t y m  H e n r y k  S z y m a n o w i c z  

p s .  M a r e k . ,  o d  1 9 4 0  d o  1 9 4 4  k o m e n d a n t  s a m o d z i e l n e g o  r e j o n u  AK w 

L ę g n o w i e  C B r a h n a u D  -  B y d g o s z c z ,  k t ó r y  w e d ł u g  s t a n u  w 1 9 4 2  r .  

z o r g a n i z o w a ł  3  p e ł n e  p l u t o n y  i  6  s z k i e l e t o w y c h ,  r a z e m  o k o ł o  2 0 0  

l u d z i .  N a  k o n i e c  1 9 4 3  r .  , p o  w c i e l e n i u  l u d z i  z  I I I  g r . d o  w o j s k a  

n i e m i e c k i e g o ,  s t a n  o s o b o w y  t e g o  s a m o d z i e l n e g o  r e j o n u  o b e j m u j ą c e g o  

t e r e n  d u ż y c h  z a k ł a d ó w  p r o d u k c j i  w o j e n n e j ,  s p a d ł  d o  1 / 3  p i e r w o t n e g o  

s t a n u ,  c z y l i  d o  7 0  — 8 0  ż o ł n i e r z y  AK. O d p o w i a d a ł o  t o  m n i e j  w i ę c e j  

p r o p o r c j i  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  d o  p o s i a d a c z y  I I I  g r . DVL n a  t e r e n i e  

g a r n i z o n u  B y d g o s z c z  -  m i a s t o .  N i e  b y ł o  ż a d n e g o  s e n s u  -  p i s z e

t a k  w o r y g i n a l e  k o m e n t a r z a  S t .  N.
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S c h u l z  -  p r z y j m o w a ć  d o  AK l u d z i  z  I I I  g r . , k t ó r y m  g r o z i ł o  w k a ż d e j  

c h w i l i  w c i e l e n i e  w s z e r e g i  a r m i i  n i e m i e c k i e j .

N a  p r z y k ł a d z i e  B y d g o s z c z y  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  ż e  n a l e ż a ł o  ś m i e ­

l e j  p r z e c i w d z i a ł a ć  n i e m i e c k i e j  a k c j i  g e r m a n i z a c y j n e j  , r ó ż n y m  f o r ­

mom z a s t r a s z e n i a  i  p r z e d e  w s z y s t k i m  m o r a l n e m u  p r z y m u s o w i .  T a k  n p .  

w B y d g o s z c z y  n i e  d z i a ł a ł  w i ę k s z y  c z a r n y  r y n e k .  K a r t k i  z a o p a t r z e ­

n i o w e  n a  ż y w n o ś ć  i  o p a ł ,  b a r d z o  z m n i e j s z o n e  w p r z y d z i a ł a c h  d l a  

P o l a k ó w ,  b y ł y  w i ę c  p r a k t y c z n i e  j e d y n y m  ź r ó d ł e m  u t r z y m a n i a ,  c o  

w y k o r z y s t a l i  N i e m c y .  K t o  n i e  o k a z a ł  o d c i n k a  z  z a ś w i a d c z e n i e m  o  

z ł o ż e n i u  w n i o s k u  n a  DVL,  n i e  o t r z y m a ł  k a r t e k  z a o p a t r z e n i o w y c h  n a  

m i e s i ą c  k w i e c i e ń .  W y d a n o  j e  p ó ź n i e j  z  w i e l o d n i o w y m  o p ó ź n i e n i e m .

Z d a r z a ł y  s i ę  t e ż  c z ę s t e ,  r ó ż n e g o  r o d z a j u  i n n e  n a c i s k i  n p .  w 

z a k ł a d a c h  p r a c y  i  g r o ź b y  w y s y ł k i  n a  p r z y m u s o w e  r o b o t y .

N i e  z n a n e  mi  s ą  w B y d g o s z c z y  p r z y p a d k i  a r e s z t o w a n i a  o s ó b ,  

k t ó r e  n i e  z ł o ż y ł y  w n i o s k ó w  o  p r z y j ę c i e  DVL,  a  t a k ż e  t y c h ,  k t ó r z y  

o d m ó w i l i  p r z y j ę c i a  I I I  g r . D l a t e g o  t o ,  c o  p i s z e  T.  G r y g i e r  C s t r .  

3 9 1 )  w y m a g a  a l b o  w y j a ś n i e n i a  a l b o  w y r a ź n e g o  s p r o s t o w a n i a .

N i e  z n a n e  mi  s ą  t e ż  p r z y p a d k i ,  a ż e b y  k t o ś  o t r z y m a ł  I I I  g r . 

DVL b e z  z ł o ż e n i a  w n i o s k u  C z a  n i e p e ł n o l e t n i c h  d o  2 1  r o k u  ż y c i a  

s k ł a d a l i  r o d z i c e ) .  N i e m c y  b y l i  f o r m a l i s t a m i . M o ż e  z d a r z y ł y  s i ę  

j a k i e ś  w y j ą t k i ,  a l e  s p o t k a ł e m  s i ę  z  t a k i m i  o ś w i a d c z e n i a m i ,  b o  z a  

n i c h  z ł o ż y l i  r o d z i c e .

B y ł y  t e ż  w n i o s k i  o s ó b  n i e p e ł n o l e t n i c h ,  k t ó r y c h  r o d z i c e  n i e  

s k ł a d a l i  w n i o s k ó w .  N i e m c y  n i e  m i e l i  o b i e k c j i  i  d a w a l i  i m  I I I  g r .

P r z e d  p r z y z n a n i e m  l e g i t y m a c j i  DVL,  a k t y w i ś c i  NSDAP C p r z e d e  

w s z y s t k i m  B l o c k l e i t e r  i  Z e l l l e i t e r ,  a  w i ę c  z  s ą s i e d z t w a )  

p r z e p r o w a d z a l i  w y w i a d y  ś r o d o w i s k o w e ,  i n d y w i d u a l n e  r o z m o w y  i  

e g z a m i n y  z  k a n d y d a t a m i .  N a  k o ń c u  o d b y w a ł  s i ę  k o ń c o w y  e g z a m i n  p r z e d  

wi  e l o o s o b o w ą  k o m i  s  j  ą  DVL.

B a r d z o  w i e l e ,  j e ś l i  n i e  w s z y s t k o ,  z a l e ż a ł o  o d  w ł a ś c i w e g o  

w y p e ł n i e n i a  w n i o s k u  i  j a s n y c h ,  o d w a ż n y c h  o d p o w i e d z i  n a  n i e r a z  

p o d c h w y t l i w e  p y t a n i a  e g z a m i n a t o r ó w  z  k o m i s j i .  A p y t a n o  n i e  t y l k o  

r o d z i c ó w  l e c z  t a k ż e  d o r a s t a j ą c e  d z i e c i .  P y t a n i a  d o t y c z y ł y :  

p o c h o d z e n i a  i  j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  m i e j s c a  u r o d z e n i a ,  j a k i m  o b e c n i e  

C t j .  w r .  1 9 4 2 )  p o s ł u g u j ą  s i ę  w d o m u  j ę z y k i e m ,  d o  j a k i c h  

o r g a n i z a c j i  n a l e ż e l i  d o  1 9 3 9  r . , a  m ł o d y c h  l u d z i  -  c z y  c h c ą  i ś ć  d o
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w o j s k a .  W p r z y p a d k u ,  g d y  o d p o w i e d z i  n i e  z a d a w a l a ł y  N i e m c ó w ,  c z ę s t o  

p y t a l i  w p r o s t :  " D e u t s c h  o d e r  P o l e " .

P o  e g z a m i n a c h ,  k t ó r e  u n i e m o ż l i w i a ł y  k o m i s j i  p r z y z n a n i e  I I I  

g r . ,  N i e m c y  j e s z c e  n i e  r e z y g n o w a l i .  W B y d g o s z c z y  j e s z c z e  w 1 9 4 4  r .  

w z y w a n o  o d r z u c o n y c h  w n i o s k o d a w c ó w  C w s z y s t k i c h  n i e  z d ą ż o n o } ,  a ż e b y  

s i ę  o ś w i a d c z y l i ,  c z y  p o d t r z y m u j ą  n a d a l ,  c z y  t e ż  w y c o f u j ą  s w ó j  

w n i  o s e k .

P r z y j m o w a n i e  b e z  w i ę k s z e g o  o p o r u ,  b e z  p r ó b  n i e p o d d a w a n i a  s i ę ,  

n a w e t  w w a r u n k a c h  n a c i s k u  i  m o r a l n e g o  p r z y m u s u ,  w p e w n e j  m i e r z e  

z r o z u m i a ł e  w p r z y p a d k u  r o d z i n  z  m a ł y m i  d z i e ć m i ,  d z i a ł a ł o  j e d n a k  

z d e c y d o w a n i e  n e g a t y w n i e  n a  s t a n  p o s i a d a n i a  p o l s k o ś c i  i  p o g a r s z a ł o  

j e s z c z e  b a r d z i e j  s y t u a c j ę  t y c h  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  o d m ó w i l i  p r z y j ę c i a  

I I I  g r .  DVL. Z a s t r a s z a j ą c a  b y ł a  ś m i e r t e l n o ś ć  n i e m o w l ą t ,  d z i e c i  i  

l u d z i  w w i e k u  p o d e s z ł y m .

P r z y j ę c i e  I I I  g r . d a w a ł o  n a t o m i a s t  d o r a ź n e  k o r z y ś c i :  

n i e m i e c k i e  k a r t k i  ż y w n o ś c i o w e ,  o p a ł o w e ,  o d z i e ż o w e ,  w i ę k s z e  

z a r o b k i ,  l e p s z ą  p r a c ę ,  a  n a w e t  w n i e k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  z w r o t ,  

c h o c i a ż  c z ę ś c i o w y ,  z a b r a n e g o  m a j ą t k u .  P o p r a w i a ł o  t e ż  o g ó l n ą  

s y t u a c j ę  t e j  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń s t w a  p o m o r s k i e g o ,  z w i ę k s z a ł o  

p o c z u c i e  b e z p i e c z e ń s t w a  o s o b i s t e g o  o r a z  s w o b o d ę  p o r u s z a n i a .  O t y c h  

s p r a w a c h  j a k b y  w s z y s c y  z a p o m n i e l i ,  a  w y o l b r z y m i a  s i ę  t r u d n e  

w a r u n k i , p r z y m u s o w ą  s y t u a c j ę  i  z a s ł u g i , k t ó r e  w d u ż e j  c z ę ś c i  

w y n i k a ł y  z  s y t u a c j i  n p .  n a  f r o n t a c h  w o j e n n y c h .  N i e  w s z y s c y  m o g l i  

z d e z e r t e r o w a ć ,  a  i l u  z g i n ę ł o  " f u r  F i i h r e r , V o l k  u n d  V a t e r l a n d " ?  T o  

t e ż  t r z e b a  w y l i c z y ć !

P o l a c y ,  k t ó r z y  n i e  p r z y j ę l i  I I I  g r . , z o s t a l i  w 1 9 4 4  r .  

o b d a r z e n i  l e g i t y m a c j a m i  d l a  S c h u t z a n g e h o r i g e n .  S ą  l u d z i e ,  k t ó r z y  

u w a ż a j ą ,  ż e  b y ł a  t o  j a k a ś  j e s z c z e  j e d n a  g r u p a  u p r z y w i l e j o w a n y c h ,  a  

n i e  P o l a c y .  N i e m c y  c h c i e l i  m i e ć  w s z y s t k i c h  o d p o w i e d n i o  

s k l a s y f i k o w a n y c h .  N a  t y c h  w y k a z a c h  r ó ż n i ą c y c h  s i ę  j u ż  z e w n ę t r z n i e  

o d  w y k a z ó w  DVL b y ł  n a d r u k  S c  h-u. t  z a .n g e -h .o r  i  g e r , j e d n a k  b e z  

z a z n a c z e n i a  P o l e .  W z a ł ą c z e n i u  p r z e d s t a w i a m  w y s t a w i o n y  2 9 . 1 2 . 1 9 4 4  

d o w ó d  -  R e  i  s e g e n e h m i  g x in g  C p o z w o l e n i e  n a  p o d r ó ż }  , g d z i e  w y r a ź n i e  

z a z n a c z o n o  w n a w i a s i e  P o l e  o r a z  p o u c z e n i e ,  ż e  n a  t e r n i e  s t a r y c h  

N i e m i e c  C A l  t r e i c F O  n a l e ż y  n o s i ć  n a  o d z i e ż y  p r z e p i s a n y  d l a  P o l a k ó w  

z n a c z e k  " P “ . B e z  t a k i e g o  p o z w o l e n i a  n i e  m o g l i  P o l a c y  p o d r ó ż o w a ć  n a
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d a l s z e  o d l e g ł o ś c i ,  n p .  d o  K r a j u  W a r t y  C W a r  t h e l a n c D  . T a k i c h  

p r z e s z k ó d  n i e  z n a l i  p o s i a d a c z e  I I I  g r .

S z y k a n y  w o b e c  l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  c z y l i  S c h x L tz a . r x g e h .o r  i  g e n .  b y ł y  

r ó ż n e g o  r o d z j u ,  a  s k u t k i  p o n o s i l i  o n i  j e s z c z e  n i e r a z  p o  1 9 4 5  r .  

T a k  n p .  d z i e c i  p o s i a d a c z y  I I I  g r . DVL b y ł y  w l e p s z y m  p o ł o ż e n i u  o d  

d z i e c i  p o l s k i c h .  D z i e c i  p o l s k i e  n i e  m o g ł y  p o b i e r a ć  n a u k i  z a w o d u  -  

r z e m i e ś l n i k a  c z y  k u p c a ;  m o g ł y  o t r z y m a ć  t y l k o  p r z y u c z e n i e  d o  z a w o d u  

j a k o  r o b o t n i k  CL e h r a r b e i  te r S > . Z d a r z a ł o  s i ę  w i ę c  w B y d g o s z c z y ,  ż e  

e g z a m i n y  z a w o d o w e  C r z e m i e ś l n i c z e D  s k ł a d a ł y  p o  1 9 4 5  r .  d z i e c i  

z r e h a b i l i t o w a n y c h  o b y w a t e l i  z  I I I  g r . , b o  m i a ł y  z a ś w i a d c z e n i a  

n a u k i  z a w o d u  w o k r e ś l o n y m  r z e m i o ś l e ,  a  n i e  d o p u s z c z a n o  d o  

e g z a m i n ó w  d z i e c i  P o l a k ó w  CS c h - u t z a n g e h o r i g e r D  , b o  a l b o  n i e  m i a ł y  

ż a d n y c h  z a ś w i a d c z e ń  a l b o  t e ż  t y l k o  j a k o  p r z y u c z o n y  r o b o t n i k .  W 

s a m o r z ą d o w y c h  w ł a d z a c h  r z e m i e ś l n i c z y c h  z d e c y d o w a n ą  p r z e w a g ę  m i e l i  

b y l i  p o s i a d a c z e  w y k a z ó w  I I I  g r . , c o  n i e s t e t y  t ł u m a c z y  t a k i e  

p r z y p a d k i  .

J e s t  j e s z c z e  s p r a w a  w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  p o m i ę d z y  P o l a k a m i  a  

w ł a ś c i c i e l a m i  w y k a z ó w  I I I  g r . DVL. P o d z i a ł y  b i e g ł y  c z ę s t o  w 

n a j b l i ż s z y c h  r o d z i n a c h ,  w ś r ó d  r o d z e ń s t w a ,  r o d z i c ó w  i  d z i e c i ,  

d a l s z y c h  k r e w n y c h ,  w ś r ó d  p r z y j a c i ó ł  i  b l i s k i c h  z n a j o m y c h .  Z  n a t u r y  

r z e c z y  o g r a n i c z a ł o  t o  s k u t k i  z a m i e r z o n e j  p r z e z  N i e m c ó w  

g e r m a n i z a c j i .  P r z e w a ż n i e  o s o b i s t y c h  k o n t a k t ó w  n i e  p r z e r y w a n o ,  

c h o c i a ż  z o s t a ł y  o n e  o g r a n i c z o n e  z  u w a g i  n a  n a c i s k i  N i e m c ó w .  

O g ó l n i e  m o ż n a  b y ł o  z a o b s e r w o w a ć  p e w n ą  w z a j e m n ą  n i e u f n o ś ć .  

P o s i a d a c z e  I I I  g r . p o d l e g a l i  b o w i e m  d u ż e j  i  c i ą g ł e j  i n d o k t r y n a c j i  

p r o p a g a n d y  h i t l e r o w s k i e j p r z e z  p r z y m u s o w y  u d z i a ł  w o r g a n i z a c j a c h  

n i e m i e c k i c h ,  s e g r e g a c j ę  w m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  i  w s t o ł ó w k a c h  

z a k ł a d o w y c h .

N a l e ż y  j e d n a k  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  z  n i e l i c z n y m i  w y j ą t k a m i  n i e  

w y k a z y w a l i  w r o g i e j  p o s t a w y  w o b e c  P o l a k ó w ,  a  c z ę s t o  c i  n o w i  

" N i e m c y "  p o m a g a l i  j a k  m o g l i .

J e s t  c h a r a k t e r y s t y c z n e ,  ż e  w B y d g o s z c z y  P o l a c y  n i e  n a z y w a l i  

w ł a ś c i c i e l i  w y k a z ó w  I I I  g r . N i e m c a m i  a n i  V o l k s d e u t s c h a m i . M ó w i o n o  

n a  n i c h  d o j c z o w a n i , b y r g o u > a .n i  a  w y j ą t k o w o  p r z y  j a k i c h ś  

n i e p o r o z u m i e n i a c h  i  ż a l a c h  M a n t e l t r a g e r  C n o s i c i e l e  p ł a s z c z a  n a  

d w ó c h  r a m i o n a c h ) .  W w i e l u  p r z y p a d k a c h  z a c h o w a ł y  s i ę  p o  w o j n i e

8

132



s t a r e  p r z y j a ź n i e  i  z n a j o m o ś c i .  B y ł y  t e ż  p r z y p a d k i  c h r o n i e n i a  

p o s i a d a c z y  w y k a z ó w  I I I  g r . p r z e d  i n t e r n o w a n i e m  i  w y w ó z k ą  d o  Z S S R .  

W s z y s t k o  z a l e ż a ł o  o d  s y t u a c j i  i  o d  l u d z i , k t ó r z y  w t y m  b r a l i  

u d z i a ł ,  r ó ż n e  b y ł y  p o s t a w y  l u d z k i e .

S k o m p l i k o w a n e  s t o s u n k i  n a r o d o w o ś c i o w e  n a  P o m o r z u ,  d u ż a  i l o ś ć  

m a ł ż e ń s t w  m i e s z a n y c h ,  c i ę ż k i e  w a r u n k i  ż y c i a  o d  p i e r w s z y c h  d n i  

o k u p a c j i  h i t l e r o w s k i e j  i  b e z w z g l ę d n y  t e r r o r ,  n i e  u k r y w a n y  p r z e z  

N i e m c ó w  z a m i a r  z l i k w i d o w a n i a  f i z y c z n e g o  P o l a k ó w  a  n a w e t  z a t a r c i a  

w s z e l k i c h  ś l a d ó w  P o l s k o ś c i ,  w s z y s t k o  t o  s t a n o w i ł o  t ł o  n i e m i e c k i e j  

l i s t y  n a r o d o w e j .  C z y  N i e m c y  o s i ą g n ę l i  w j a k i e j ś  m i e r z e  s w o j e  c e l e ?  

N a  s z c z ę ś c i e  z a b r a k ł o  i m  c z a s u .  A l e  j e s z c z e  p o  k i l k u d z i e s i ę c i u  

l a t a c h  p o z o s t a ł y  b o l e s n e  s k u t k i  t e g o ,  c z e g o  j e d n a k  z d ą ż y l i  

d o k o n a ć :  p o d z i a ł u  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  w z a j e m n y c h  ż a l ó w .

S p r a w y  n i e m i e c k i e j  l i s t y  n a r o d o w e j  n i e  z o s t a ł y  d e f i n i t y w n i e  

z a m k n i ę t e .  Z m i a n y  p o l i t y c z n e  w P o l s c e  i  w E u r o p i e  u a k t y w n i ł y  w 

o s t a t n i c h  l a t a c h  l u d z i ,  k t ó r z y  s z u k a j ą c  d o r a ź n y c h  k o r z y ś c i  

p o w o ł u j ą  s i ę  n a  s w o j e  n i e m i e c k i e  p o c h o d z e n i e ,  s ł u ż b ę  w W e h r m a c h c i e  

i  n i e m i e c k i e  o b y w a t e l s t w o  w 1 9 4 5  r .  W z g l ę d y  m a t e r i a l n e  z a w a ż y ł y ,  

ż e  z n o w u  g o t o w i  s ą  z m i e n i ć  n a r o d o w o ś ć  i  o b y w a t e l s t w o ,  c z y  u z y s k a ć  

c h o ć b y  ś w i a d c z e n i a  m a t e r i a l n e  z a  c e n ę  w s t ą p i e n i a  d o  o g a n i z a c j i  

n i e m i e c k i e j  a l b o  z w i ą z k u  b y ł y c h  ż o ł n i e r z y  W e h r m a c h t u .  A b y ł  o k r e s ,  

g d y  w i e l u  u s i ł o w a ł o  z a t r z e ć  ś l a d y ,  r ó ż n y m i  s p o s o b a m i  w y c i ą g n ą ć  i  

z n i s z c z y ć  s w o j e  w n i o s k i  o  p r z y j ę c i e  n a  DVL. T a k  b y ł o  n p .  w 

B y d g o s z c z y ,  g d z i e  N i e m c y  p o z o s t a w i l i  w s t y c z n i u  1 9 4 5  r .  p e ł n ą  

d o k u m e n t a c j ę  c a ł e j  t e j  a k c j i  g e r m a n i z a c y j n e j . N i e  w i a d o m o  c z y  i  w 

j a k i m  s t a n i e  d o k u m e n t a c j a  t a  s i ę  z a c h o w a ł a .

J a k i  t o  w s z y s t k o  ma a s p e k t  m o r a l n y ,  j a k  t o  w i d z ą  i  c z u j ą  

P o l a c y ,  k t ó r z y  b e z  w z g l ę d u  n a  o k o l i c z n o ś c i  z a c h o w a l i  s w o j ą  

n a r  o d o w o ś  ć  ?

J e s t  j u ż  o s t a t n i  c z a s  n a  p o w i e d z e n i e  c a ł e j  p r a w d y  o  t y m  

n a j g o r s z y m  e p i z o d z i e  h i s t o r i i  P o m o r z a ,  d o p ó k i  j e s z c z e  ż y j ą  

ś w i a d k o w i e  i  u c z e s t n i c y  t y c h  w y d a r z e ń ,  d o p ó k i  m o ż n a  k o r z y s t a ć  

j e s z c z e  z  w i e l u  i n n y c h  ź r ó d e ł ,  d o k u m e n t ó w  i  a k t .

T a d e u s z  B r u k  w i e k i

P o z n a ń ,  2 5  l i p c a  1 9 9 1  r .
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Załączniki - dokumenty

1 3  D i e n s t a u s w e i s  N r  2 5 6  w y s t a w i o n y  3 0 . 0 9 . 1 9 4 1  r .  n a  n a z w i s k o  

K a w a ł e k  M a r i a  p r z e z  L u f t m u n i t i o n s - A n s t a l t  B r o m b e r g  C O s o w a  G ó r a l )  

z  n a d r u k i e m  N i c h t d e u t s c h e r  -  w a ż n y  d o  I  k w a r t a ł u  1 9 4 5  r .  

C p r z e d ł u ż a n y  c o  k w a r t a ł D

22) D e u t s c h e s  R e i c h  K e n n k a r t e  w y s t a w i o n a  d n i a  2 5 . 1 1 . 1 9 4 4  n a  

n a z w i s k o  J a n i n a  K a w a ł e k  u r . 2 7 . 0 6 . 1 9 2 3  r .  , n a d r u k  S c h u t z -  

a n g e h o r i g e r

32) W z ó r  d o w o d u  o s o b i s t e g o  DVL A u s w e i s  d e r  D e u t s c h e n  V o l k s l i s t e .  

D e r  I n h a b e r  d i e s e s  A u s w e i s e s  i s t  i n  d i e  D e u t s c h e  V o l k s l i s t e  

u n t e r  N r .  . . . a u f g e n o m m e n  w o r d e n  u n d  b e s i t z t  d i e  D e u t s c h e  

S t a a t s a n g e h o r i g k e i t

42) P i s m o  z  d n i a  1 8 . 0 6 . 1 9 4 4  r .  d o  a r e s z t a n t a  L e o  T o j z a  z  z a w i a d o ­

m i e n i e m ,  ż e  z  u w a g i  n a  w r o g i e  i  z d r a d z i e c k i e  z a c h o w a n i e  o d b i e r a  

s i ę  d o w ó d  n i e m i e c k i e j  l i s t y  n a r o d o w e j  CDVL2). P o d p i s a n y  Eter  

R e g i  e r  u n g s  p r a s  i  d e n  t - B r o m b e r g  C p o d p i s  n i e c z y t e l n y } .

52) P i s m o  z  G r  u n d s t i i c k s g e s e l  1 s c h a f  t  f u r  d e n  R e i c h s g a u  D a n z i g -  

W e s t p r e u s s e n  Z w e i g s t e l l e  B r o m b e r g  z  d n i a  1 6 . 0 8 . 1 9 4 3  r .  d o  

W i n c e n t e g o  B r u k w i c k i e g o  B r o m b e r g  F i s c h e r s t r .  4 9 / 1  C u l .

S i e n k i e w i c z a 2 )  z  n a k a z e m  o p u s z c z e n i a  m i e s z k a n i a  w t e r m i n i e  d o

1 5 . 0 9 . 1 9 4 3 .  T o  w y r a ź n a  r e p r e s j a  z a  n i e p r z y j ę c i e  I I I  g r .  DVL,  

c h o c i a ż  m i e s z k a n i e  b e z  j a k i c h k o l w i e k  w y g ó d  C b e z  u b i k a c j i  i  

ł a z i e n k i ,  b e z  p r z e d p o k o j u 2 >  i  d l a t e g o  r e f l e k t a n t ó w  w ś r ó d  N i e m c ó w  

n i e  b y ł o .

62) L e h r a r b e i t e r v e r t r a g  n a  n a z w i s k o  A l o j z y  B r u k w i c k i  C u m o w a  o  n a u k ę  

z a w o d u D  w o k r e s i e  o d  0 1 . 0 4 . 1 9 4 4  d o  3 1 . 0 3 . 1 9 4 7  -  n i e  j a k o  

r z e m i e ś l n i k  l e c z  j a k o  r o b o t n i k  z  p o d a n i e m  w y n a g r o d z e n i a :  I  r o k  

2 5  RM, I I  r o k  3 5  RM, I I I  r o k  4 5  RM m i e s i ę c z n i e .  Umowa 

z a t w i e r d z o n a  p r z e z  G a u w i r t s c h a f t s k a m m e r  D a n z i  g - W e s t p r  e u s s e n , 

A b t e i l u n g  H a n d w e r k  d n i a  0 5 . 0 5 . 1 9 4 4 .
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7D A r b e i t s k a r t e  n a  n a z w i s k o  A l o j z y  B r u k w i c k i  u r .  3 1 . 0 8 . 1 9 2 9  

T i s c h l e r l e h r a r b e i t e r  w y s t a w i o n a  p r z e z  A r b e i t s a m t  B r o m b e r g  d n i a

2 4 . 0 4 . 1 9 4 4 .  I n n e  d a n e :

-  S t a a t s a n g e h ó r i g k e i t :  S c h u t z a n g e h o r i g e r  C P o l e D

-  V o l k s z u g e h ó r i g k e i t : p o l n i s c h

8 3  P i s m o  z  2 6 . 0 8 . 1 9 4 4  r .  d o  p o l s k i c h  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h  z  

R e i c h s g a u  D a n z i g - W e s t p r e u s s e n  z a t r u d n i o n y c h  n a  d w o r c u  B y d g o s z c z  

G ł ó w n a  C B r o m b e r g  H b f D  z  p o u c z e n i e m ,  ż e  b e z  p o l i c y j n e g o  

z e z w o l e n i a  n i e  w o l n o  k o r z y s t a ć  z  p r z e j a z d ó w  k o l e j o w y c h  d o  

W a r t h e g a u  n a w e t  d o  1 0 0  km.

N a l e ż y  w y j a ś n i ć ,  ż e  P o l a c y  m o g l i  p o r u s z a ć  s i ę  n a  t e r e n i e  

P o m o r z a  d o  1 0 0  km  b e z  z e z w o l e n i a  p o l i c j i .  -  P r z y k ł a d

n i e m i e c k i e j  o s z c z ę d n o ś c i :  p i s m o  z o s t a ł o  n a p i s a n e  n a  o d w r o c i e  

p o l s k i e g o  f o r m u l a r z a  z  b l o c z k u  s p r z e d  1 9 3 9  r .  F .  P .  T.  K. D y r e k c j a  

K o l e i  H e r b y  N o w e  — G d y n i a  w B y d g o s z c z y ,  p r z e z n a c z o n e g o  d o  

z a p i s y w a n i a  t e l e g r a m ó w  s ł u ż b o w y c h .

9D R e i s e g e n e h m i g u n g  -  z e z w o l e n i e  n a  p o d r ó ż  d o  G n i e z n a  z  d n i a  

2 9 . 1 2 . 1 9 4 4  r .  n a  n a z w i s k o  F r a n c i s z e k  W e s o ł o w s k i  C n a  c z a s  3 0 . 1 2 .  

4 4  d o  0 2 . 0 1 . 45D w y s t a w i o n e  p r z e z  p r e z y d e n t a  p o l i c j i  w 

B y d g o s z c z y  C D e r  P o l  i z e i p r a s i d e n t  —B r o m b e r g D . N a d r u k :  S c h u t z — 

a n g e h o r i g e  d e s  D e u t s c h e n  R e i c h e s  C P o l e D  z  p o u c z e n i e m ,  ż e  n a  

t e r e n i e  N i e m i e c  n a l e ż y  n a  u b r a n i u  n o s i ć  p r z e p i s a n y  d l a  P o l a k ó w  

z n a k  " P " .  Z a b r a n i a  s i ę  k o r z y s t a n i a  z  p o c i ą g ó w  e k s p r e s o w y c h ,  

p o s p i e s z n y c h  i  w a g o n ó w  I I  k l a s y .
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-fet fiauptttcuhan&lMe-Oft Zlbolf £jitler-£>tr. 62
Setncuf: 25I0 (dammelnummec) 

- ffl. b . f i. Xelcgcaram-abtt(|c: „ ć c l ) a t c o  S to m b c tg "
Po(tfct)Ueftfact) I75

-Btpcigftgllc Bromberg aanhhontcn:
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IT b T } r / V J l i  Kreisfparhaffe Bromberg h k
n e r r n  Oftbanh 6 . ,  5tliale Bromberg /!<✓’
TT, _  ,  . . .  Deutfd)e Dolksbonh, Bromberg
Y l n z e n s  B r u . k w i c l c i  0| t b e u t | c t ) e  P r i o a t b a n h  A. 6 . ,  S r o m b t c g

B r o m b e r g E i n s c h r e i b e n !
Poftfdjedi-Konto Danjig 931

Fischerstr. 49 W. 1 

Betr.-: Fischer3tr. 49 W. 1 Kto. Nr. 1-349

Auf Grund der Pol izeiverordnung  vom 5. Dezeraber 1940 

kiindigen wir Ihnen auf Veranlassung  des Wohnungsvermitt- 

lungsamtes der Stadt Bromberg Ibre Wohnung zum 15 . 3 e p t . 1 943 

Bis zu diesem Tage muss die  Wohnung geraumt sein .
*

Wegen Zuweisung einer  Ersatzwohnung haben Sie sich 

umgehend mit dem Wohnungsvermittlungsamt der Stadt Brom­

berg in Yerbindung zu setzen .  '

6um^ftuchogc)ell[d^tft 

ĉu Qnnpttrcul)«ftbftdlc Oft m. b. Q. 
t jtocigftcllc Btombcrg
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Der Inhaber dieses Ausweises lst la die
's'.\ ~ - .7 * _  * -.U- j_ «uT.....

Deutsche Volhsliste
-• '■ • * * .. r *• :

unter Nr.............. . aufgenommen worden und besitzt die

deutsche Staatsangehorigkeit.

-----yż&r-...........
*

bei Frauen Geburfsname: ...... .

Vornamc:........... ........ ii.../ ?-■
fieb. ai

mit Llchtblld

Bcruf:
■ ' : , ■ '

Wohnort 

. StraEe:

•• 4 - . • "  ̂ ^

\Dic Zweigstelle 

der Deutsdien Yolksliste
(Eigeniiaadige Catendirift)

(Dienstgrad)

* * — » . ' f  j = _  ■~ri~ 7 r7~r ^

Der Inhaber dieses Ausweises lst In die

> .V • Deutsche VoIksliste
unter Nr.~............. aufgenommen worden und besitzt die

deutsche Staatsangehorigkeit

■\:r—

Name:...............-........... -.......  ........-.....

bei Frauen Geburtsname:....— ...-•— ......... .— ..

Yorname:................................ .......... ..... ............

• fleb. am:u+'^...-••••... ........-—

l
Beruf:,'v...:-̂w.:.’i4.™-.!S-..->.-~ ..--.-.‘'r-:--•■■■■>

StraSe: — ---— -- ---

..<teQ.V~............................ 194....-

■ \Dle Zweigstelle 

der Deutsdien Yolksliste

(Dlenilgr*4)

(Eigcnliiz-;e 1’atcnirifU
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Gauair-iscuaHsiiainniGr DanziiMuesippeanen
fiLteiluny lianilwarh

ningetragni iii elit- I.c lira rlu-ilerrolie.der 

Gauwirtschaitskammer Danzig-WestpreuBcU
A btcilun? HandwL-rk

ua.erNr . . . J W p l
C~ C~ LJU! 

Danżiff, den .. SJ • ..i.....

Die Lenrarbeitervertrage sind spatestens innerhalb von vier Wochen nach dem in § 1 des Lehr- 
arbeiteryertrages festgesetzten Beginn der Lehrzeit mit der Zuweisungskarte des Arbeitsamtes und 
dem Anmeldebogen der zustanaigen Innung' einzureichen. Bei verspateter Eir.ser.dung kann die In- 
nung die Emschreibegebiihr um ein Mehrfaches erhohen.

Der Lehriir.g kann nur dann zur LehrarbeiterabschluSprufung zugelassen werden, wenn der Lehr- 
arbeitervertrag in die Lehrlingsr.-jlle der Gauwirtschaitskammer D anzig-WestpreufJen,  A b t e i l u t i g  
H an d w erk , eingetragea ist. Aus diesem Grunde hat der Lchrhcrr und der gesefzliche Ycri reter  des 

Lehrarbeiters sich davcn zu uberzeugen, ob die Einschreibung in die Lehrarbcitsrollc der Gan- 
wirtschaltskaminer Danzig-WestpreuIJen, A b te i lu n g  H a n d w e rk ,  erioigr ist.
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Sofern der Lehrarbeiter wegen Krankhcit inchr ais C Wochcn vcrsaumt, hat cr dic diesen Zeit- 

rnum ubersteigende Zcit vorbchalt!ich der Bestimmung des § 130 a Absatz 1 R .G .O . nachzuholcn.

Dic Anlcitung des Lehrarbcitcrs crfolgt durch
S f ta i i f  t r a s t - n  •

Dic ersten 13 Wochen der Lclirarbeitszcit, a!so die Zeit bis zuin .......3 0  t '* n  «Ju:łj ...... ^  44>
f^eiten ais Probezeit. Wahrend dieser Probezeit kann das Lclirarbcitsvcrliaitnis jederzeit durch eisi- 
seiligen RiieklriU, olme Ln(sehadiguni>;sam;pmc!i aufgelost werden.

Erfolgt vor Ablauf des ietzten Tages der Probezeit von kciner Seite ein Ruektritt, so ist dieser 
Lchrarbcitcrvertrag rechtsverbind!ich.

§ 2 .
Der Bctriebsfithrer gewaiirt dcm LcKrarbeitcr

Bekostijnmif, Wohmncr, Klcidnncr, ReimVuner der WascJie (Nichtzutreffcndes. .straichw’*}-*
. >. 1. . -.i-*-- -----------1

Der Lehrarbeiter crhiilt ciic dnrch Tarifordmmg (l)ez. Riehtlinien) des Reiekstrculianders der
Arbeit rcstgclegten VcrgiHu:igs.--aizc wie fol^l: . , .' o n  w i c  r o _ , .> .

*

......... i : n " I - t ^ r j r r n r c t f  RTi. 2 5 , -  r i o n . ^ l i o h  ...................................................................

F - t n r f  .jaftrc* > - 5 5 , -  m o n a t l i c h  im d ...........................................................

...............5 - to i i ;  J a h r e i  K il. 45  > - .....r c o n a U l i c h - • ............. :............................................. ......

§ 3 ..

Der” Betriebsfiilirer hat den Lehrarbeiter sofort nach Einstellung bei der zustandigen Kranken- 
kasse anzumcldcn.

Yon dcm Krankcnkassenbeitragc zalilt der Betriebsfuhrer ein Drittcl, der Vater (die Muttcr, 
der Yornnmd) zwci Drittcl, von dcm Inva!idenversicherungsbcitrage, sobald die VcrsicherungspfHcht 
des Lehrarbcitcrs cintritt, dic Hiiifte.

Die vom Lehrarbeiter zu zahlenden Bcitragstcilc darf der Bctriebsffihrcr von der Entschridi- 
gung ahziehcn, jedoch auf cinmal nicht mehr ais fur zwci aufcinander folgciidc Zahlunęsperiodcn.*)

§ 4

Der Betriebsfuhrer vcrpf!ichtet sich, den Lehrarbeiter durch cntspreehende Anlcitung und durch 
’5cschf-.igting’ mit allcn allgemein gebrauchlicher. Handgriffcn des Handwerks heranzubiiden.

§ 5

I. Der Lehrarbeiter vcrp;':chtct sich, allc Obliegenhciten, welclic ihm der Ycrtrag und das
• _ c 11 r a; 11 e i t s %• e r Ii •; 1 { t i i s auferlegen, zu erfiiljen. sowie allcn berechtigten Aiifordcruiigcn, dic der Be- 
t:i':bsf;i':-er od er scin Yertrctcr an ihn stellcn, uachzukommeii. Der Lehrarbeiter unterwirft sieli 
.-.lich der, Bestimmungen der Werkstatt- oder Bctriebsordnung.

U. Der Lehrarbeiter ist zur Folgsamkcit, zum FleiR und zum anstaiidigcn Bctragcn verpfliehtct.

III. Der Lehrarbeiter hat dic ihm anvcrirauten Arbeiten mit aller Sorgfalt auszufiiiiren und stets 
mit der grófUcn Yorsicht und Gewisscnhaftigkcit auf Peuer und Licht zu achten; cr darf dic Gc- 
'-chiiilsgehcimnisse des Bctriebsfiihrcrs ohuc dessen Genehmigung auBerhalb des Betriebcs stchen- 
den Pcrsoncn nicht vcrraten.

. i\'. Der Lehrarbeiter darf das ihm anvcrtrautc Materiał und Gerat des Betriebsfuhrers nur zu 
c.en :hm aulgctragcncn Arbeiten verwcndcu; er muB mit demsclbcn sorgsam und sparsan: unigcheu.

*) Die [Jeitriipc zu r Krankcnka ŝc. Arhciisloscn- und Inv:i!i(!enversielicrim£ wcrileii vo:i bciclcri V c- r f r n t c i! c * i
(Sen c:sc-1>' 1 ic!:cn Fiestirr.inun/en jrciraircn.
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V. Der Lehrarbeitcr hat folgendes Werkzeug sich selbst anzuschaffen ur:d wahrend der Lciir- 
arbeitszeit in Stand zu halten:

V

§ 6

I. Der gesetzliche Vertreter (der Va:er — die Mutter — der Vormund) des Lehrarbeiters itber- 
r.imm; die Verpf!ichtung, den Lehrarbeiter dazu anzuhalten, daB er wahrend der Lehrarbeitszeit der 
Geschaftsforderung des Betriebsfiihrcrs dient, diesem und seinem Stellvertreter mit Gehorsam und 
Achtung begegnet und sich ihneir, den Geschaftskunden sowie iiberhaupt jedem gegeniiber stets eines 
anstandigen Verhaltens befieiBigt.

II. Sdiadcn, dii- der Lcln arbciler durch iiachwcislich yrobes Vcrsduilden dem lłcirichsiiiiircr z.t- 
iiigt, sind dem Letzteren durch den gesetzlichen Yertreter (Vater — Mutter — Vorir.und) des Lchr- 
arbeiters zu ersetzen.

. 5 7

Nach Ablauf der Probezcit kann das Lehrarbeitsverh;i!tnis ohne Einhahung einer Frist geki:;;- 
digt werden, wenn ein wichtiger Grund vorlicgt. Die Kiindigung ist niclit mehr zuliissig, wenu die 
zugrunde liegenden Tatsachen dem zur Kiindigung. Berechtigten .langer a!s zwei Wochen bekannt sind.

Auf Yerlangen des Arbeitsamtes oder der Gąuwirtschaftskammer Danzig-Westprrculien, Abtcilimg 
Handwerk, ist das Lehrarbcitsverhaltnis jederzeit zu lósen.

§ S
Der Lehrarbeitervertrag wird durch den Tod des Lehrarbeiters aufgchoben. Durch den Tod  des 

'Betriebsruhrers wird der Lehrarbeitervertrag aufgt-ijoben, sofern die Aufhebung inneriialb 4 Wociićn 
gelter.d gemacht wird.

§ 9
Wird das Lehrarbeitsverhaltnis auf Grund der Bestiimnungen des § 7 infolge ;;robe:i Yer- 

schuldens des Lehrarbeiters durch den Beiriebsfuiirer aufgelost, so kann dieser eine Enisckiidigung 
beansprucnen, die.von der Gauwirtschaftskammer Danzig-Westprculk-n, Abteiiung 'Handwerk, nacii 
den iibliciien Grundsiitzen festgesetzt wird.

den- 19..

1 r*. ?. * "T • : v * • /
• Der Bctriebsfćihrer:' *

; i:.ch:t;r;< . A"
’■ f ■ t 'i •••..-.wcr̂, ' - - o - " l u

Der Valer (die .Mutter, der Vorn:u:ui):

■ / / '  *'-ćs Z)

Der^Lehrarbeiter:
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Di:;;- ArLeiłskarłe bcrc:' !:'jl nur zur Arbeil 

bel ciem ęencnnłen Befriebsfui-.rer und v.>d 

bc'-i Ver!assen dieses Arheiispbłzes ungo!i!q

A .  G r .  B .  •* •

A rb  cit ska rte —  Befrekm^ssd:-em*)C> /
G i i J t i g  b i s  a u f  w e i t e r c s .  \ v l d e r r u f  v o r b e h a ! t e n

F a n i i h c n n a n e : —P --.. 

V o r { R u f - )  r . j m c : 

G cbur tM ia ry .e  b e i  F r a u e n :  

G e b o r c n  ary. — _ .■

m a n r J . i d i ,  v /e ib! .  l e j i j ,  yc rii. , vcr%v., ges cr..
S t ; - Cż C. i . c . i . .. .... ' J j .  j

c s a t s a n g c h o n g k c i c : _________________________________r---------- ------------ /

H c r k u n f t s U n d  (e i& g ere is t  a i is ) :

K u ,

Vohr.haft:-------
(b-r ^ci!g. <L L 
l k s c r . : i ” t  a is :  .—

A r b c . ; s b u c ! i - N r . : A ------ iJ-J jO lL .

i rpr- .Nr.: Im 1 ni. sj: -- :—

j -  19-!-''
n r ......  n

R a u i i t  t i j r  t i i n i r t f g l i t i g e n  c i o r  P o l i z c i S t r - h o r c l e

'Dicsc Arbeilskarle gilt ais PciOcrsciz im Sinpe des § 36 

der Pafibekcinntmachung vom 7 . 6. 32 (RGB!. I S. 257)

y

/

p a C o T . ^ .

O
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Prof. dr Zbigniew Raszewski Warszawa, 9 trześnia 1991

00-^38 Warszawa

Tadeusz Brukwicki ; Zagadnienie zmiany obywatelstwa 

/t z  w. d eut schowani e /  a rozwój AK w Bydgoszczy

I.  O g ó l n e .  Opracowani e Tadeusza Brukwickiego ocenić należ, 

jako świetnie zredagowany przyczynek, w zamierzonym tomie zupełni 

ni eodzowny.

Pomimo swojej doniosłości,  temat nie doczekał się dotychczas b- 

dań, na jakie zasługuje. ,*iele rozpraw oorusza tę kwestię. Niesti 

ty, prawie nie ma takich, które by się zalecały w równej mierze 

znajomością źródeł i poczuciem odpowiedzialności.  Przeciwnie, ud.- 

rza fomafcmmmmmiMnwaim liczba twierdzeń formułowanych beztrosko, bez 

ęłebszej znajomości rzeczy, nieraz świadomie kłamliwych. Przyczy­

ny tego st°nu rzeczy łatwo wyliczyć. Sam temat należy do katego­

rii nieprzyjemnych w dotyku, prze? Niemców trafnie określanych 

nazwą "rozpalonego ielaza " ,  heisses Eisen. A więc już z tego po­

wodu próby zbsdania go p o d e j m o w a n o  późno i z wahaniem. Drugą oko­

licznością, chyba jeszcze bardziej złowrogą, okazała się n i e p o d ^  

dzielna władza partii komunistycznej w naszym kraju. « Bydgoszcz, 

prawie nie ^yło komunistów przed wojną. Tuż po wojnie wyczarowane 

w mieście zdumiewająco liczne szeregi PFK, potem PZPR. Ludności 

miejscowej wiadomo, że w dużej części powstały one z Polaków obd;. 

rzonych w czasie wojny obywatelstwem niemieckim, często b. żołnie 

rzy niemieckich. Jednych Partia umiała zachęcić do powiększania
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swego grona przez d t zypominanie im niedawnej przeszłości.  Inni ,  dc 

myślniejsi,  t stepowali sami. 3-ruoa ta w sposób naturalny była za­

interesowano rozpowszechnianiem twierdzenia, że wszyscy Polacy po­

zostali n» Pomorzu zmienili obywatelstwo na niemieckie i służyli * 

wojsku niemieckim. Dzięki swojej władzy i wpływom Partia potrafiła 

nawet utrwalić taką wersję w świadomości całego społeczeństwa pol.; 

kiego. Inaczej mówiąc: była w stanie sfałszować historię i dokonał 

tego.

Dziś warto by przyhamować tę partyjną propagandę, oczywiście nie 

po to, żeby "dputschodanych” Polaków sądzić /ani czas, ani miejsc*1 

ale no to, żeby się zbliżyć do prawdy. Erukwicki tak stawia sprawc 

i ma racje moim zdaniem, zarówno na płaszczyźnie moralnej, jak i 

badawczej.

V olanolanym tomie musi się w każdym razie ta kwestia d o jawie i 

musi być odpowiednio naświetlona. Po pierwsze dlatego, że już w na­

szym wydawnictwie wydrukowano wiadomość, jakoby wszyscy Polacy 

oporni wobec "deutschowania" zostali aresztowani. Jest to gafa i 

wymaga snrostowania. A  po drugie: jeśli  wiadomość o bydgoskim gar­

nizonie AK ma być nrawdziwa, trzeba objąć opisem warunki pracy, a 

do tych należy ewolucja życia zbiorowego po roku 194?. Może nawet 

nie tyle 7̂-p-iędu na zmniejszanie się naturalnego kontyngentu AK 

/na co nacisk kładzie Erukwicki/ a bardziej z uwagi na skutki o 

charakterze psychologicznym. Udane "aeutschowanie" w latach 194?-*

wywołało kolejny szok w psychice Pomorzan, już i tak udręczonych 

parnięcią obław i egzekucji z lat 1939-194C. Jednolite dotychczas, 

bo jednakowo prześladowane, społeczeństwo polskie uległo podziało­

wi, ponowni wystąpił efekt zaciskające* się pętli ,  /ftięc jednak 

nas zadusza ? /  Nie Vażdy Okręg Armii Krajowej zmagał się z takimi
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problemami. Jest to nasza swoistość, a Brukwicki opisuje ją rów­

nie kompetentnie, jak rozważnie, tara gazie trzeba nawet delkat- 

nie. A więc dokładnie tak, jak to należało uczynic.

I I .  U w a g i  s z c z e g ó ł o w e .  W opracowaniu Brukwicki 

go nie raa błędów. /A  w każdym razie nie zauważyłem ich, mimo że 

od lat się tematem interesu ję . /  Dlatego też uwagi spisane w tej 

części recenzji nie oowinny być traktowane jako polemiczne. Są 

to wyłącznie komentarze, czasem z propozycją jakiegoś uzupełnie-

1. Kwestie terminologiczne. Brukwicki słusznie pisze,  że ofiar 

masowej, wymuszonej zmiany obywatelstwa z lat 194?-§5 nikt w Byc 

goszczy nie nazywał Yolksdeutschem. /Volksdeutsch to był Niemiec

• * liU
zamieszkały w f B p s r a l  Bydgoszczy jeszcze przed wojną, w  odrożnieni^ 

od Reicbsdeutscha przybyłego z Rzeszy. /  '.'oże warto wyraźniej pod­

kreślić,  że nowo kreowanych obywateli niemieckich określali Pola­

cy dwoma zapożyczeniami z niemieckiego, stosowanymi wymiennie*- 

deutschowany, byrgowany. Samą a c j ę  nazywan , też wymiennie, 

deu(s|tchowaniem lub byrgowaniem. Tak mówiły nawet osoby posługują­

ce się bardzo staranną, literacką polszczyną. Wszystkie inne naz­

w y , stosowane obecnie, pojawiły się po wojnie, częściowo jako 

wytwór komunistycznej biurokracji.

Rodzaje obywatelstwa niemieckiego podzielił prawodawca hitlero 

ski w 1941 na cztery Oddziały, Abteilungen. Tak w Rozporządzeniu,

o którym dalej. W języku potocznym zarówno Niemcy, jak Polacy po­

sługiwali się wcześniejszy, ___ , _ uppefl. Warto więc zaznaczyc ,

że były dna określenia tego samego zjawiska: jedno potoczne, a 

drugie urzędowe.

nia
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Terytorium, które zamieszkiwaliśmy, skłonny byłbym nazywać Ob­

wodem, nie Okręgiem, ponieważ słowo "okręg" ma już od dawna inne 

zastosowanie. Tak od XIX ^ieku nazywają Polacy niemiecki "Bezirk" 

/a  więc także Regierungsbezirk, Okręg rejencyjny/.  Warto ten oby­

czaj uszanować. Warto również pamiętać, że zwykły Gau, a więc Ob­

wód # "bez ni c z e g o m ó g ł  być tylko w Starej Rzeszy, im Altreich.  No­

wo zdobyte na Polakach były Obwodami Rzeszy, Reichsgau. A więc ta; 

powinna wysrlad^ó ujednolicona terminologia: Obwód Rzeszy Gda':Sk-P: 

sy Zachodnie podzielony na trzy Okręgi Rejencyjne, Reichsgaug Dan- 

zig-Westpreussen i jego trzy Regierungsbezirke.

?. Kwestie prawne. Akcja masowej zmiany obywatelstwa dokonywała 

się w oparciu o dwa akty prawne: dekret Hitlera o wcieleniu woje­

wództwa Pomorskiego do Rzeszy z dniem ?6 X 39 /WMGdańsk z dniem 

1 IX 39 /  oraz Rozporządzenie o Niemieckiej Liście Naroaowościowej 

i Niemieckiej przynależności państwowej na wschodnich terenach 

wcielonych do Rzeszy; Yerordnung iiber die Deutsche Yolksliste und 

die Deutsche Staatsangehorigkeit in den eingegliederten Ostgebie- 

ten, 4 I I I  1941.

Inna rzec7( że akcja wszczęta przez Forstera w 194? miała cech., 

samowoli w stosunku do tamtego Rozporządzenia. Dzieli  ono mianowi 

cie wszystkich Niemców zamieszkujących nasze tereny na cztery Od­

działy, a między tymi tylko należących do c z w a r t e g o  

stanowi obywatelami Rzeszy do odwołania, auf «viderruf. Forster 

tymczasem kazał Polaków zaliczać do Ocdziału t r z e c i e g o ,  

ale - bezprawni^! - z klauzulą "do odwołania". 7* praktyce polega­

ło to na przybiciu r>ieczątki stosownej treści w dowodzie osobis­

tym /Personalausweis/ trzeciego Oddziału. Czy dlatego, że myśl ta 

przyszła Forsterowi do głowy z opóźnieniem,® czy z powodu bałagan 

pieczątki te przybijano dopiero od 1943, gdy akcja straciła chara1
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c;

tpr afi^sowy i '•psrta w drugą farę,  sporadycznego "deutschowania". 

Ze przybijano, wiem na pewno, bo widziałem na własne oczy dowód 

osobisty zielony ,/a więc trzeciego Oddziału, czwarty miał dowoay 

czerwone/ z pieczątką. Pierwsi posiadacze otrzymali zielone dowo­

dy bez pieczątki,  a wzywani później, żeby się po nią stawić, prz* 

ważnie to wezwanie ignorowali. Po wojnie "włe.dza ludowa" próbował 

początkowo wyciągać konsekwencje z tej różnicy. Po pewnym czasie 

sama sie jednak wycofała z rozróżniania lepszych i gorszych posie 

daczy zielonego dowodu.

■*. Przyczyny. 'roim zdaniem rację ma Brukwicki upatrując wśród 

przyczyn akcji apetyt Niemców na polskiego poborowego. Myślę, że 

był to najważni ej szy motyw postępowania Forstera, a przemawiają z 

tym nasi-ę^ijjącp. argumenty.

A. Ewolucja hitlerowskiej propagandy. Kilka lat temu przejrzał? 

wszystkie roczniki v>.ojenne byc^osiciego dziennika "Deutsche Run< 

schau". Z lektury wyniosłem przekonanie, że do roku 194? Nieme, 

nie brali pod uwagę germanizacji miejscowych Polaków, przeciwni 

wciąż nawracali, do tego, jakim błędem było w II  Rzeszy uzbroje­

nie i wyszkolenie wojskowe Polaków. Tego błędu nie wolno powtó­

rzyć! 'Wszystkich Polaków należy wytępić. Obie dyrektywy powta­

rzane są wręcz obsesyjnie. Zmiana dokonuje się tak raptownie, 

że u wielu hitlerowców wywołuje osłupienie, obawy /np. przed 

utratą zagrabionego mienia/,  nawet odruchy buntu. Naczelnego 

redaktora "Deutsche Rundschau" trzeba było zmienić z dnia na 

d ^ ie ' ,  ponieważ nie mógł się zdobyć na wietność l in i i .  <V l ite ­

r a t u r z e  można znaleźć twierdzenie, że zdjęto go za artykuł pt. 

Pole biP]b+ Pole, Schwein bleibt Schwein. A' oprawnym roczniku, 

który prrpę-ladałem, nie ma takiego artykułu. Albo to legenda, 

albo artykuł został skonfiskowany /co możliwe/. Prawdą okazała 

się nasyła umiana naczelnego, z dnia. na d z i e ' . Wniosek: nie mamy
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ale z decyzją podjętą doraźnie i kłopotliwą.

B. Chronologia. Odezwa Forstera pojawia się * momencie, w którym 

znane już były straty poniesione przez Niemców na wschodzie zimą 

1941/4? .

C. Przebieg akcji .  Pyto to bezwstydne pod względem ideologicznym 

polowanie na młodych mężczyzn, zagarniające zdrowych chłopców, 

choćby w oc^le nie umieli po niemiecku i nawet - o zgrozo! - po­

chodzili 7 innych dzielnic .  Mimo deportacji pewna liczba  Polaków 

urodzonych poza dawnym zaborem pruskim ocalała w Bydgoszczy . I 

tych także "deutschowano",  jeśli  tylko wyrazili na to zgodę, cho 

w poprzednich latach piętnowano ich jako gorszych od nas, miejscc 

w y c h ,  Uderzające było tempo wcielania młodych ludzi do 

wojska. Zaiste nie ociągano się z tym. Dziś dowód, jutro mundur!

4. Następstwa. Brukwicki słusznie wylicza korzyści, jakie wynosił 

"deutschowany" ze swej decyzji:  lepsze kartki żywnościowe, widoki na 

lżejszą pracę, zwiększ,one poczucie bezpieczeństwa. Do tego Brukwicki 

dodaje, że w pewnych wypadkach dokonywał się zwrot zagrabionego mieni 

Czy na pewno ? Sam nierdy się z tym nie zetknąłem. Miałem w polu widze­

nia wielu Polaków zakwalifikowanych przez <omisje partyjnej© do I I I  

Oddziału. Żaden z nich nie odzyskał mienia, które postradał był w la­

tach 1939-1940. /A nieraz byli to zamożni ludzie. /  Jest to w moich 

oczach jeszcze jeden argument orz.emawiający za tym, że nie chodziło o 

zniemczenie pewnej liczby mieszkańców, ale raczej o zdobycie pewnej 

liczby rekrutów.

5. Osobliwości bydgoskie. Jak w całym Obwodzie, rozpowszecnniono w 

Bydgoszczy wiosną 194? roku znaną odezwę Forstera /A u fru f / .  Była ona 

drukowana w prasie,  nadto w formie afiszów i ulotek. Jak w całym Obwo-
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dzie, oso^y, które posłuchały odezwy, wypełniały druk blankietów: 

zwany wnioski em /Ant rag / .  ’.’adaj czyk twierdzi,  że w pierwszym od­

ruchu bydgoszczanie złożyli 10 000 takich wniosków. Uważam, że to 

możliwe, gdyż w pierwszej chwili odezwa podpierana drukowanymi i 

niedrukowanymi pogrćżkami wywołała panikę. Nawiasem mówiąc warto 

by egzemplarz takiego formularza odszukać i jego treść przytoczyć 

Następną razą było wezwanie przed komisję w dzielnicowym oddzialt 

Partii /Ortsgru-ope der NSDAP/, na przesłuchanie /Priifung/. Wszyst 

ki® dorosła osoby wymienione we wniosku stawały osobiście przed 

komisją i odpowiadały na jasno postawione pytanie, kim chcą być; 

Polakami czy Niemcami ? Rozmowy były spokojne, oświadczenie, że 

się chce zostać Polakiem nie wywoływało żadnych dodatkowych prze- 

śladowa'.  A p o  pier szym odruchu paniki nastąpiło opamiętanie i 

bardzo wiele osób, kt :re  złożyły wnioski, przed komisją obstawałc 

przy ‘ wojej polskości,  riśrćd tych, które znałem lub o których sit 

w moim otoczeniu mówiło, żadnej z tego powodu włos z głowy nie 

spadł. "Brukwicki pisze o tym, a moim obowiązkiem recenzenta jest 

stwierdzić, że pisze prawdę. Brak mi tylko u Brukwickiego wyjaś­

nienia, że aż tak dziwny przebieg akcji należał chyba do osobliwi 

ci bydgoskich. V latach 1941-4? od^/wedzałem jako pomocnik szofer- 

wiele miast pomorskich /Chełmno, Chojnice, Gniew, Grudziądz, Sta­

rogard, T oru ' / ,  niektóre z n 'ch regularnie i doszedłem do przeko­

nania, że takich ceregieli,  jakich myśmy zaznali,  poza Bydgoszcz: 

nie było. Vidzę nawet wytłumaczenie tego fenomenu. Myślę, że 

Hitlerowcy wpadli w pułapkę własnej propagandy. Przez kilka lat 

właśnie bydgoskich Polaków przedstawiali w całej Rzeszy jako lu­

dzi wyjątkowo zwyrodniałych, winnych "krwawej n ie d z ie l i " .  Nagłe 

umundurowanie i uzbrojenie tych ibril ludzi wymagało przypuszczalni 

jakiegoś usprawiedliwienia na użytek wewnętrzny. /Tak, tę zbioro­

wość nurtują złe instynkty, ale myśmy ją starannie p r z e s i a l i . /

7
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Ma się rozumieć, że w tym momencie schodzimy już na grunt mocno 

niepewny. 7a mało mamy bezspornych faktów, żeby twierdzić, że tak 

było. Nawet t^eo nie potrafimy udowodnić, że zachodziły naprawdę 

ważne różnice Tiedzy Bydgoszczą a resztą Obdwodu. Mimo to sądzę, 

że zagadnienie musi być bodaj zasygnalizowane z uwagi na dezorien 

tację opinii publicznej .  Ludzie po prostu nie uwierzą nam, że po 

całej akcji zostało nas jeszcze w Bydgoszczy kilkadziesiąt tysię­

cy Polaków, jeśli  im nie przedstawimy choćby hipotetycznego wy­

tłumaczenia tego zjawiska.

6. ''Poddany Rzeszy" .  V»edług szacunków AK było nas w Bydgoszczy 

p o  akcji ok. 40 C00 Polaków "niedeustcnowanych". /Go mi się wyda­

je do p rzy jęc ia . /  W jesieni 1944 cała ta grupa otrzymała karty 

rozpoznawcze, Kennkarten, z informacją, że posiadacz jest Schutz,. 

angehoriger des Deutschen Reiches. Wyrażenie "Schutzangenoriger" 

jest trudne do przetłumaczenia i różnie się też je tłumaczy. tóoiT 

zdaniem rację mają historycy, którzy tłumaczą je przy pomocy sło­

wa "poddany". Całe wyrażenie brzmi wtedy "poddany Rzeszy".  Brukwi 

ki słusznie przypomina, że po wodnie partyjna propaganda usiłować 

także ten szczesół obrćcic na swoją korzyść, mianowicie przez 

tryumfalne stwierdzenie, że w karcie rozpoznawczej nie było słowa 

Tolak, Pole. A skoro te karty otrzymała jedyna grupa ludności 

nie objęta czterema "Oddziałami",  to znaczy, że na terenie Obwodu 

w ogóle nie było Polaków, którzy by obywatelstwa nie zmienili .  

Utóż wszystko to są głupstwa, a powtarzać je mogą tylko osoby, 

które ignorują istnienie  następujących okoliczności.

A . Słowo "Schutzangehoriger" z reguły oznaczało u Niemców kogo-’ 

nie posiadającego pełnych praw. Przed I wojną światową, określa

li >Ti emcy tym słowem przynależność administracyjną murzynów w 

swoich koloniach.
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B. Rozporządzenie o NLN z 1941 /patrz wyżej/ stwierdza wyraź­

nie, że poddanym Rzeszy, Schutzangehoriger, jest ten, kto nie 

należy do żadnego z czterech Oddziałów obywateli niemieckich 

a fn>s?Va stale na terytorium Rzeczy. A więc Rozporządzenie 

zdecydowanie traktuje tych mieszkańców jako nie-Niemców, nie 

posiada.iący^h obywatelstwa niemieckiego.

G. pylico obywatele niemieccy uprawnienie byli do posiadania 

dowodu osobistego, Personalausweis. Pozostali mieszkańcy miel 

prawo jedynie do karty rozpoznawczej, Kennkarte, a tyczyło to 

zarówno terytoriów wcielonych do Rzeszy /eingegliederte Gst- 

gebiete / ,  jak i przyłączonych do Rzeszy /angegliederte Gebie- 

te / .  Generalna Gubernia liczyła się do przyłączonych,my do 

*ciPlony^h, ° karty rozpoznawcze otrzymywali Polacy w obu, te 

goż ^ormatu i koloru, różne w podrzędnych szczegółach, podobr. 

w tym, że ani w Generalnej Guberni i ,  ani u nas rubryki przy­

należność państwowa w ogóle nie było, a nie było dlatego, że 

w świetle prawa hitlerowskiego wszyscy Polacy byli "bezpań­

stwowcami", "Staatenlose", ponieważ państwo polskie przestało 

istnieć.  /Generalna Gubernia n i e  była szczątkowym pańs­

twem nGiskim, była jednym z terenów "przyłączonych" do Rze­

s z y . /  'Yp-ryptko to rzeczy od dawna porządnie wyłożone w nie­

mieckich opracowaniach, a w polskich uparcie mylone i plątane

D. ?r zeni kii j?pi fałszerze zwrócili uwagę na fakt, że posiada­

cze kart rozpoznawczych musieliby iść qo  wojska, gdyby inter­

pretacja słowa "podaany” jako Niemca piątej kategorii była 

trafna. Skądinąd wiadomo, że nie s zl i .  v» zw ązku z tym stwier 

dzono, że mieli pójść. Sam znalazłem w referacie pewnego do­

centa wiadomość, jakoby wojsko niemieckie wzywało w 1944 mło­

dych Polaków do "stawki" /Stammrolle/.  ,V związku z tym oświad
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7.

nuję

n ie /

czam, 7,p dtzpz cały czas mieszkałem w Bydgoszczy, przez cały 

czas jako Polak, w 194-5 miałem PC lat, a więc osiągnąłem wiek 

D o b o r o w y ,  a do żadnej stawki wzuwany nie byłem, co mogę za- 

przysiąc nrzed sądem, jak i to, że nie spotkało to nikogo z 
#

mojego o*oczenia i w ogóle w caasie wojny o takim wypadku nie 

słyszałem.

Tytuł. Choraeowanie Brukwickiego otrzymałem bez tytułu. Propo- 

nastęnujacy: Zagadnienie zmian;/ obywatelstwa /t zn .  deutschowa- 

a rozwój Armii Krajowej w Bydgoszczy.

<̂MAJ
Prof. dr Zbigniew Raszewski

1 ° .  .
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/jrŵc&aTuoA rl~ R-T-łn Vw~v'łAl-A T ^ ‘I

S.P . Art. .PROMOCJA XV II . . 1939r.(w kolejności alfabetyczne j , bateriami .)

Nominacja Naczelnego Wodza marsz.E.Rydza-Sraigłego z dnia 13 września 

I939r.we Włodzimierzu Wołyńskim na podporuczników ze starszeństwem

1 września 1939r. (młodszy rocznik)sporządzona na podstawie listy 

imiennej podchorążych S.P.Art.Toruń,zał.2a do rozkazu organizacyj­

nego Szkoły N r .232/38.

1 BATERIA 2 BATERIA ,T‘

1 .BAR Mieczysław 1.BĄCZKOWSKI Aleksander
2 .CZAJKOWSKI Stanisław 2 .BRUDZIŃSKI Eugeniusz

'f 3.EKIERT Florian 3.3UCHTA Kazimierz
4 .FRANDOFERT Zygmunt 4.BURYŁ0 Piotr
5.HANSLER Stanisław 5 .GARBUSZENKO Jerzy
6 . JELINEK Edmund 6 . GULEWICZ Ludwik
7.JĘDRZEJCZYK Władysław 7.KAJZER Jan
8 .KALIŃSKI Michał 8 .KERN Tadeusz
9. KALISZ Eugeniusz 9.KŁ0BUK0WSKI Ludwik

10.KLUCZNIK Eugeniusz 10.KOSZUTSKI Czesław

1 1 .KOWALIK Adam 11.KOZAK Władysław
12.KRASOWSKI Jerzy 12.KRÓL Tadeusz
13.KR0L Sławomir ✓13.LUSTIG Edward
U.KtJBLER Franciszek 14.ŁOZIŃSKI Ludomir
1 5 .KUREK Lucjan 15.ŁUCZAK Ludwik
16.KUŚMIREK Władysław 16.MAKOWSKI Feliks
17.LAMBERT J erzy 17. MARCINIAK Leopold
18.LEWICKI Jan 18. MAR ES CH Stefan
19.MACHNICA Teofil 19.MELIS Karol
20.MAKUCHOWSKI Tadeusz 20.MIECH Alojzy
21 .MARZEC Andrzej 21 .NAWROCKI Antoni

22.MICHALSKI Lucjan 22.PAWELEC Henryk

23.MROCZEK ' Henryk 23.PAWLIK Franciszek

24.NIEWIADOMY Kazimierz 24.PIETRZYK Józef

25.PAWELEC Antoni 25.PUDŁO Tadeusz

26.PORADOWSKI Zdzisław 26.RUDNICKI Wacław
27.RODOWICZ Zygmunt 27.RYGIEL Witold
28.ROMAN Leon 28 .STRUSIEWICZ Włady*ław
29 .SCHOER Karol 29.STRZAŁKOWSKI Władysław

30.S0R0CZYŃSKI Leon 30.SZŁAPKA Leon

31 .TULCZYNSKI Bernard 31.TARKA Henryk
32 .UTRATA Józef 32.WAŁASZCZTK J erzy
33.WESOŁOWSKI Mirosław 3 3 .WERPACHOWSKI Stanisław
34.WOJCIECHOWSKI Zdzisław - 34.WILCZYŃSKI Mieczysław

35 .ZIELIŃSKI Stefan 35.WOJAKOWSKI Waldemar
36 .ZIĘBA Kazimierz 36.WOŹNIAK Józef
37 .ŻUKOWSKI Adolf * 37.ZIENDALSKI Kazimi erz

162



^ / S . P . A r t . ,  Promocja XVII . .1939r .  (dalszy ciąg ) 

..*= = = = = = = = = = = = = = == = = = = = = = = = = = = = = = = = = = === = = = = = = = = = = = =

 ̂ BATERIA 4 BATERIA

^1 . a m t o n ie w ic z-wojsym Jerzy 1.3ACZYŃSKI Jerzy
2 .31ALEK Jan 2 . 3ERNACKI Stanisław
3 . BOROWSKI Józef *■ 3. DAWI SKI BA Henryk
4 . 30RYSZK0 Marcin 4.HINZ Aleksander
5.3RYNIARSKI Henryk 5 .DROZDOWSKI Józef
6 . BUKOWSKI Piotr 6 . JANKIEWICZ Andrzej

7 . 3YT0WSKI Stanisław 7 .LARA ^Tadeusz
3.CELEJEWSKI Marian 8 . LIKSZA Eugeniusz
9.DEPTUCH Kazimierz 9 . LORENZ Tadeusz

1 0 .FIGURA Antoni 10.ŁAPPA Janusz
11.H0L03UT Zygmunt 11.MAĆCZAK Jerzy
1 2 .HYSZKA Michał 12.MAŚLANKA Jan
13 .IWANOWSKI Czesław 13.MIDAN0WICZ Wiktor
1 4 .JAŚKIEWICZ Zygmunt 14 .OGIŃSKI Bolesław
15.KONDAL Zbigniew v 15 .OSSOWSKI Jerzy +
16 . KONICHAL Antoni 16 . PAWLIK Kazimierz
17 .KRAJEWSKI Stefan 17.PROĆ Jan
18.KR0L Kazimierz 18 .PTAK Piotr
19.KWAŚNIEWSKI Jan 19.PUDKOWSKI Jerzy
20 .LASKOWSKI Jan 20.ROGAL Mieczysław

2 1 .LICKIEWICZ Aleksy 21.ROKICKI Franciszek
22.ŁAPIŃSKI Stanisław 22 .RUSZAŁA Feliks
2 3 .MASTALAREK Stanisław .23.RUŻYCKI Władysław
24.MIRG0S Ryszard / 24. SCHWAŁBE (ORŁOWIE JSKI) Gunter /V,
2 5 .NIEZGODZIŃ SKI Michał ' 2 5 .SENDKE Zygmunt
26 .OSTROWSKI Stanisław 26. SIWIEC Zbigniew
27.PIAŚCIK Franciszek ✓27. SOBIESKI Alfred
28.REDCZUK Michał 2 8 .SOŁTYSZEWSKI Teodor
29 .ROGOLIŃSKI Bogdan 2 9 .SUŁKOWSKI Antoni
3 0 .ROKICKI Jerzy 3 0 .SZANIAWSKI Stanisław

31 .SADOWSKI Edward 31.SZCZEPAŃSKI Edmund
32. SITKOWSKI Stefan 3 2 .SZYMAŃSKI Jan
33.SLĘK Jan 3 3 .TROJNAR Stanisław
34 .SKULIMOWSKI Józef 34.UGRYNOWICZ Władysław

35.STEINMASAEL Zygmunt 3 5 .WOJCIECHOWSKI Zygmunt

3 6 .SUBOCKI Aleksander 36 .WOŁOSZYNSKI Włodzimierz

37.TUCKI Antoni ^ 3 7 .ZDROJEWSKI Jarosław

38 .WROTNIAK Edward
'
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S.P.Art. Promocja XVII • . 1939r. (dalszy ciąg.)

5 BATERIA 6 BATERIA

tiuiiiiunuiiiililiu niiiiniiiiununii

1.ADAMSKI Stanisław 1.BAŁACHOWICZ Zdzisław

2. BANDERA Ludwik - 2 .BREDOW Konrad

3. C'WYKI EL Edward 3 . BUCZYŃSKI Stefan

4 . FLONT Eugeniusz 4 .DADAŁ Władysław

+ 5 . FRĄCZKIEWICZ Stanisław 5.G0DYCKI-ĆWIRK0 Jerzy

6.G0LCZEWSKI Hieronim 6 . GUTKOWSKI Jerzy

7 .GRODZICKI Sławomir 7 . HAT Stefan

8.HYKIEL Konrad 8 . JAKUBOWSKI 'J erzy

9.JAK0BCZYK Stefan 9 .KONARZEWSKI Władysław

^10 .JANIK Władysław 10.LASKOWSKI Seweryn

11.KAMIŃSKI Marian 11.MALINOWSKI Józef

12.LAWIŃSKI Alfred 12.MARTYŃSKI Tadeusz

*,13.LABN 0 Józef 13.NOSEK Antoni

14. Ład0i1 Henryic 14.NOWACKI Stanisław

15.ŁUSZCZANIEC Jozef 15.NOWODWORSKI Cezary

16.MADALKIEWICZ Wiktor 16 .PAPROCKI Czesław

17.MAŁEK Jan 17.PAROL Stanisław

18. MAZURKIEWICZ Stefan 18 .POGODA Stanisław

19.MIKUŁA Witaliusz 19 .PRZELASKOWSKI Edward

20.MIKUSIŃSKI Stanisław 20 .ROGACKI Witold

21.MOŁONIEWICZ Stanisław 21.RYPYSC Stanimir

^2 2 .MOMOT Zygmunt 22 .SCHATZ Zbigniew

23 .MOROZOWICZ Aleksander 2 3 .SLIŻEWICZ Jerzy

24 .OLINKIEWICZ Roman 2 4 .SOBOLEWSKI Romuald

25 .ORYSZCZAK Walerian 2 5 .SOLECKI Zdzisław

26.PAJORSKI Kazimierz 2 6 .SOMLA S t e f an

27 .PRAWDA Stanisław 27 .SPECYLAK Franciszek

28.RUDZIŃSKI Stefan 2 8 .SZCZEPAŃSKI Mieczysław

29.SITKIEWICZ Zdzisław 2 9 .SZPACZYŃSKI Zbigniew

3 0 .STYGUŁA Zdzisław 3 0 .SZYNGIERA Konrad

31.SZMARA Henryk 31.SWIDERSKI Jan

«/*32. SZAST Henryk 3 2 .TWARDOWSKI Witold

3 3 .SZCZUBAŁEK Czesław 33.UR3AS Franciszek

■''34. SZYT>1AS Bruno 34 .WILK Wiesław

v. 35.WILCZEWSKI Tomasz 3 5 . WOJCIECHOWSKI Eugeniusz

36 .WOJCIECHOWSKI Franciszek >?36.WRUTNIAK Jan

37.WOJTOW Aleksander 3 7 .ZEMBRZUSKI Stef sin

^ 3 8 .WRZESIŃSKI Edward 3 8 .ŻUKOWSKI Eugeniusz

■^39. WYPYCH Stanisław
A O . ZDUNEK Kazimierz
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Tadeusz Brukwicki A

Kościół w B ydgoszczy w latach 1939 - 1945

Komunikat

O sytuacji Kościoła w okresie okupacji hitlerowskiej, o 

marty r o l o g i i  duchowieństwa napisano niemało, p r zede w s z y s t k i m  w 

pu b l i k a c j a c h  jakie ukazały się w prasie i w y d a w n i c t w a c h  

katolickich, chociaż temat nie został jeszcze do końca'wyczerpany.

O ile ograniczone czasowo ramy komunikatu pozwalają, c h c i a ł ­

bym przedstawić nie tyle sprawy związane z w y k o n y w a n i e m  misji 

duszpasterskiej Kościoła, a pośrednie oddziaływanie na postawę 

ludności, na jej stan poczucia narodowego, na związki r e ligii z 

polskością. W  okresie postępującej laicyzacji społeczeństwa, 

szczególnie młodych pokoleń od 50 lat p oddawanych indoktrynacji 

marksistowskiej w  szkole i środkach masowego przekazu, jest to 

jakby temat wstydliwy, niemodny i chętnie unikany. O b i e k t y w i z m  

badań naukowych wymaga w szechstronnego zbadania i u k a z a n i a  także 

tych zakamarków naszej niedalekiej historii.

Można śmiało postawić tezę, że rozwój i p o w o d z e n i e  d z i a ł a l ­

ności o rganizacji k onspiracyjnych na Pomorzu było m o ż l i w e  w  o p a r ­

ciu o szerokie w a rstwy ludności, na których postawę p a triotyczną 

przez w i e l e  generacji miał ogromny wpływ Kościół Katolicki.

A l e k s a n d e r  Schulz s t w i e r d z a 1 , że "ludzie w  A K  na P o m o r z u  od

pokoleń umieli czytać i pisać... żołnierze i dowództwo A K
. 2

pochodziło z jednej sfery ludowej i katolickiej." I dalej : "z 

k i l k u n a s t u  powstałych tu organizacji, później zrzesz o n y c h  [domyśl, 

w  A K ] , żadna nie miała charakteru lewicowego" (dotyczy to 

r d z e nnych ziem p o m o r s k i c h ) .

Wiemy, że głęboko religijny był komendant okręgu płk Jan

1A.Schulz "Szkic działania AK Okręg Pomorze" - Wstęp. M a s z y n o p i s  
1976 r.

2  . . . .
A.Schulz, op.cit. rozdział II, schemat terenowej sieci A K

1
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Pałubicki. O swoich przekonaniach religijnych pisze w  relacji z 

15.09.1993 r. komendant inspektoratu b y d g o s k i e j  AK, Zygmunt
3

Szatkowski .

Z m o i c h  osobistych kontaktów: w  okresie i  po okupacji 

zdecydowana większość żołnierzy, podoficerów i o f i cerów AK 

potwierdzała-swoje-ścisłe związki z religią- i Kościołem.

Od początku wojny, po zajęciu Bydgoszczy przez armię 

niemiecką, pomimo terroru zwracały uwagę przepe ł n i o n e  świątynie. 

Jeszcze nic nie wiedzieliśmy o polskim państwie p o d z i e m n y m  i 

p owsta j ą c y c h  organizacjach konspiracyjnych do walki z najeźdźcą. 

Jedyną instytucją działającą oficjalnie chociaż z w i e l oma 

ograniczeniami i przeszkodami pozostał Kościół, u z n a w a n y  przez 

Polaków za instytucję własną, a przede w s z y stkim godną zaufania. 

M a s o w y  udział w  nabożeństwach był jedyną formą z a m a n i f e s t o w a n i a  

jedności duchowej narodu.

Jesteśmy ostatnimi, wymierającymi r e p r e z e n t a n t a m i  k i l k u  

pokoleń, którzy byli świadkami i uczestnikami w i e l u  lat zmagań z 

na porem germanizacyjnym. Trafnie nazwał tę walkę S tefan Bratkow ski 

"najdłuższą wojną nowoczesnej Europy". W  latach m i ę d z y w o j e n n y c h  

byłem w i e l o k r o t n i e  świadkiem wspomnień i p r z e k a z ó w  r o d z i n n y c h  

dotycz ą c y c h  lat Kulturkampfu Bismarcka, działalności Komi sji 

Kolonizacyjnej i osławionej tzw. "Hakaty", s t r ajków szkol nych 

dzieci o naukę religii w  języku ojczystym i na k o n i e c  w alki 

orężnej w  powstaniu wielkopolskim. Pamiętam też, że często prości 

ludzie łączyli w  tych czasach pojęcie religii z narodowością: 

k a tolik to był Polak, ą ewangelik - Niemiec. K a t o l i c y z m  był wiarą 

polską, a luteranizm wiarą niemiecką. Nie może dziwić, że wśród 

ludzi na teren a c h  b. ZSRR do dzisiaj b. często k a t o l i k  znaczy 

Polak, chociaż wielu z nich zapomniało już mowy ojczystej.

Jesteśmy świadkami wzrastającego naporu niemczyzny. Powstają 

kulturalne, społeczne, kombatanckie organizacje niemieckie, które 

s y s t e matycznie rozszerzają swoje żądania. Przy naszej pomocy, dla 

doraźnych korzyści materialnych, następuje inwazja k a p i tału 

niemieckiego, a podbój gospodarczy może być dzisiaj s k u t e c z n i e j s z y

3 Z.F.Szatkowski, relacja (rękopis), F.A.P.AK, T - M  80 B y d g oszcz  AK.
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od p o dboju militarnego. Przypomnienie o s t a tnich 2 00 lat niech

będzie dla naszych następców ostrzeżeniem, że nie wiadomo, k i e d y

taka p o k ojowa akcja niby w zgodzie z p r a w a m i  t o l e r a n c j i  i

humanitaryzmu, może przerodzić się w zdecydowany rewanżyzm, że

brak czujności, niezabezpieczenie interesów narodowych, może stać

się przyczyną_....utrat.y_niepodległości. ___ ___________

Historia naszych ziem zachodnich to- od— w i e k ó w — zmagania_.. z

naporem niemczyzny, a lata zaboru p r u s k i e g o  i okupacji

hitlerowskiej postawiły społeczeństwo polskie na krawędzi zagłady.

Wojna 1939 r. zastała nas przygotowanych przyna j m n i e j  d u c howo

do odparcia najazdu, ale zapracowały na to p o p r z e d n i e  p o k o l e n i a

naszych dziadów i ojców.

Po zajęciu -Pomorza - i okręgu n a d noteckiego już w  p i e r w s z y m

rozbiorze, przystąpili Prusacy w r. 1773 do b u d o w y  K a n a ł u

Bydgoskiego, uzyskując dogodny w o d n y  szlak k o m u n i k a c y j n y  z

B r a ndenburgii do Prus Wschodnich. Od Odry wzdłuż Warty, Noteci,

Kanału Bydgoskiego, Wisły i Osy rozpoczął się p r o c e s  z a siedlania

tych ziem przez osadników niemieckich. Pierwszymi byli r o b o t n i c y

zatrudnieni przy budowie kanału. W  planach p r u s k i c h  Bydgoszcz

uzyskała rangę centralnego punktu s t r a t egicznego w  g e r m a n i z a c j i

tych terenów, mających zwartym pasem napływowej ludności

niemieckiej, szerokości do kilkudziesięciu k m  oddzielić polską

ludność Pomorza od ludności Wielkopolski. Taki stan zasta l i ś m y  w

1920 r. , co można stwierdzić na mapie etnicznej R o m e r a  z lat

20-tych. Po p okoju wiedeńskim w  1815 r. i u t w o r z e n i u  W i e l k i e g o

Księstwa Poznańskiego, do którego włączono również Bydgoszcz,

poddano m i a s t o  narastającej fali germanizacyjnej zgodnie z

p otrzebami państwa pruskiego. Liczba ludności przez okres 100 lat

wzrosła z 15 do 80 tysięcy, w  tym 70% Niemców. S t o p n i o w o  napływała

do m iasta biedniejsza ludność polska, głównie z K u j a w  i Pałuk,

czego d o w o d e m  jest język: gwara południowych d z i e l n i c  Bydgoszczy,
4

co stwierdza profesor Zbigniew Raszewski w  s w o i m  p a m i ę t n i k u  .

Bydgoszcz była od tego czasu frontowym m i a s t e m  w a l k i  n a rodo-

4 . . . .  .
Zbigniew Raszewski "Pamiętnik gapia", w  druku, W y d a w n i c t w o
Pomorze; druko w a n y  w  wyjątkach w tygodniku "Kujawy i Pomorze" -
nr 51-52/1992.

3
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wościowej N i emców z Polakami. Ciążyła od w ieków ku W i e l k o p o l s c e ,

położona na skraju północnych tzw. Białych (piaszczystych) Kujaw.

Należała też od wieków do diecezji gnieźnieńskiej, a pc:iział ten

obowiązujący do dzisiaj okazał się trwały, co miało swój wpływ

właśnie na obsadę parafii bydgoskich przez księży w y c h o w a n y c h  w

s e m i n a r i u m - d u c h o w n y m  w Gnieźnie, znanych z patriotyzmu.

Przez długie lata istniała w  mieście tylko jedna parafia

polska: przy starym gotyckim kościele farnym. W  1911 r. oddano do

użytku nowy wielki kościół Św.Trójcy zbudowany w y s i ł k i e m  całego

społeczeństwa polskiego, ze względu na zamknięty t e r e n  zabudowy

nazywany p o t o cznie "Małym Watykanem". Od p ołowy XIX w ieku

rozpoczęła się intensyfikacja życia polskiego, głównie przy

•parafii f a r n e j .

Ze wspomnień rodzinnych ojca i stryjów pozos t a ł o  mi w  pamięci
5

T o w a r z y s t w o  Czeladzi Katolickiej już od 1866 r. działające w
0

Bydgoszczy, a także Towarzystwo Robotników P o l s k o - K a t o l i c k i c h  , 

r e a k t y w o w a n e  na nowych zasadach w  1892 r. przez k s . prałata dr. 

Stanisława C horaszewskiego i doskonale prowadzone dalej przez jego 

następcę ks. R y s zarda Markwarta (proboszczów p a r a f i i  farnej), 

k t órych groby znajdują się na pierwszych, h o n o r o w y c h  m i e j s c a c h  po 

lewej i prawej stronie w  głównej alei cmentarza n o w o - f a r n e g o . Ks. 

Choraszewski był w u j e m  matki znanych b y d g o s k i c h  działaczy 

polskich: ks. kanonika Józefa Schulza, ostatniego p r z e d  II wojną 

p r o b o s z c z a  parafii farnej, zastępcy komendanta o b r o n y  cywilnej 

m iasta i Władysława Schulza, którzy razem z p o z o s t a ł y m i  dwoma 

braćmi zostali zamordowani przez Niemców w  1939 r. Włady s ł a w  to 

ojciec por. Aleksa n d r a  Schulza. Jeden z f ałszywych okupac y j n y c h  

dowodów A . S c h u l z a  wysta w i o n y  został na n a z w i s k o  Michała
7

C horas z e w s k i e g o  .

T owarz y s t w o  Robotników Polsko-Katolickich, w  1912 r. n a j l i c z ­

niejsze stowarzyszenie polskie w  Bydgoszczy, zrzeszało 1157 człon-

5 . .
"Historia Bydgoszczy" pr. zbiór, pod red.
Wyd. B.T.N. Bydgoszcz 1991, t.I str.568

6
Tamże, str.568.

F.A.P.AK, t eczka A.Schulz
7

4
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ków p r z y  ca. 15 - 20 tys. Polaków - mieszkańców m i a s t a  (mężczyzn, 

kobiet i d z i e c i ) . Prowadziło szeroką akcję kultur a l n ą  i oświatową 

w  duchu narodowym, posiadało bogatą bibliotekę, k o l p o r t o w a ł o  p o l ­

ską prasę, czytanki historyczne i elementarze dla dzieci, u d z i e ­

lało wsparć i zasiłków; zorganizowano kasę oszczędnościowo- 

pożyczkową. Przy współudziale księży, często pod ich patronatem,

czynne były_ró_żne„_instytucje społeczne i gospodarcze.
9

M a r e k  Chamot podaje, że założone w B y d g o s z c z y  i w  Poznaniu 

K a t o l i c k i e  T owarzystwo Robotników Polskich zrzeszało w 1909 r. 

31 tys. r obotników w W i e l k i m  Księstwie Poznańskim, g d y  socjaliści 

zdołali skupić w zaborze pruskim jedynie ok. 500 członków.

Po odzyskaniu niepodległości w 1920 r. i l a w i n o w y m  wzroście 

zaludnienia, m iasto podwoiło do 1939 r. liczbę m ieszkańców 

p r z e k r a c z a j ą c  143 tys., w  tym przeszło 130 tys. P o l a k ó w  i zaledwie 

9-10 tys. Niemców. Nauczyciel niemieckiej szkoły zawodowej, do 

której musia ł e m  uczęszczać do wiosny 1940 r. , n a z w i s k i e m  von 

Gehlen, p o c h o d z ą c y  z Westfalii, członek NSDAP, zachowywał się 

przyzwoicie, nie mógł zrozumieć, że zaledwie 19 lat w y s t a r c z y ł o  na 

s p olszczenie całej "niemieckiej" ludności, jak mniemał. Żadne 

nasze wyjaśn i e n i a  nie trafiały do niego, a p o d o b n i e  myślało wielu 

Niemców, p o d d anych propagandzie hitlerowskiej.

Znaczny ilościowy przyrost polskich m i e s z k a ń c ó w  m iasta 

wymagał zwiększenia liczby parafii. Do 1939 r. było ich 6, 

s k upiających od 6500 do 27000 wiernych. Przy p a r a f i a c h  działały 

organi z a c j e  religijne i społeczne: Caritas, K a t o l i c k i e  Towarz y s t w o  

Rzemieślników, K atolickie Towarzystwo Robotników, K a t o l i c k i e  

S towar z y s z e n i e  Młodzieży Męskiej i Żeńskiej oraz inne 10. Prowadzono 

szeroką działalność, w tym także kulturalną, k o l p o r t o w a n o  prasę 

katolicką, organizowano odczyty i pogadanki popularno-oświatowe. 

Wykła d o w c a m i  byli przeważnie n a u c z y c i e  szkół i gimnazjów 

g
"Historia Bydgoszczy", t.I str. 569.

9 . .
M a r e k  Chamot "Polska myśl chrześcijańsko-społeczna w  zaborze
p r u s k i m  w  latach 1890 - 1918", wyd. A d a m  Marszałek, Toruń 1991

10Ks. R o m u a l d  Biniak "Bogu i im zbudowaliśmy tę świątynię", wyd. 
K s . B i niek - Czesław Ereński, 1990

8

5
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bydgoskich. Pracowałem w czasie wojny w kilku zakładach bydgos k i c h

i w spółpracownicy opowiadali mi, że treścią tych w y k ładów były 

różne aktualne sprawy społeczne, gospodarcze, polityczne, 

h istoryczne i kulturalne. Pytali mnie też o losy wykładowców, bo 

niektórzy byli moimi profesorami. Zapamiętałem n a z w i s k a  Ludwika 

Monowida i B e r n a r d a  Mordawskiego z G i m n azjum “i L i c e u m  --im. 

M.Kope r n i k a  zamordowanych przez Niemców w 1939 r. oraz prof. Jana 

Muracha z G i m n azjum Kupieckiego, który zginął jako oficer w 

kampanii w r z e ś n i o w e j .

To co wyżej przedstawiłem, wyjaśnia w jakiejś m ierze 

hitlerowską akcję eksterminacyjną księży i nauczy c i e l i  bydgos k i c h  

oraz w s z e l k i e  zarządzenia zmierzające do o g r a n i c z e n i a  wpływu 

Kościoła i księży na ludność miasta. Należy zwrócić uwagę, na to, 

że w  tak t r u dnych warunkach w  jakich znalazło się duchowieństwo, 

po m a s o w y c h  mordach, aresztowaniach, stałej inwigilacji, 

zastraszaniu, ograniczeniach administracyjnych dla Kościoła i 

każdego mieszkańca indywidualnie, nie znam żadnego p r z y padku 

nagannej p o stawy tych księży katolickich w  Bydgoszczy, którzy 

ocaleli z p o gromu i którym dano możność wypełn i a n i a  obowiązków 

duszpasterskich.

Jak i dlaczego cała ta akcja została skiero w a n a  przec i w k o  

Kościołowi i duchowieństwu, możemy stwierdzić na p o d s tawie 

z a chowanych źródłowych dokumentów niemieckich, różnego rodzaju 

sprawozdań, raportów i meldunków sytuacyjnych z p i e r w s z y c h  kilku 

miesięcy okupacji służby i policji bezpieczeństwa w  Bydgoszczy, 

których adresatami byli inspektorzy tych służb n a j p i e r w  w  

Królewcu, a następnie w Gdańsku, oraz K r e i s l e i t e r  NSDAP w 

Bydgos z c z y  Kampe. Podaję kilka charakterystycznych przykładów: 

S p rawozdanie o nastrojach z 24. września 1939 r. 

"...Niebezpieczeństwa tworzenia grup i skupisk P o l a k ó w  należy 

oczekiwać zawsze ze strony polskiego Kościoła Katolickiego, stanu 

średniego i i n t e l i g e n c j i . . . " 11

11"Pierwsze miesi ą c e  okupacji hitlerowskiej w  B y d g o s z c z y  w  świetle 
źródeł niemieckich" - "Źródła do dziejów Bydgoszczy" nr 3, wyd.
B.T.N. Bydgoszcz 1967, dokument nr 14 str. 28 - tekst niemiecki, 
str.165 - tłumaczenie.

6
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Raport z dnia 16. października 1939 r. •

"...Frekwencja w  kościołach polskich była w p r z e c i w i e ń s t w i e  do

poprzedniej niedzieli znacznie większa. O d p r a w i a n o  wszędzie
12

jedynie msze, a kazań nie wygłaszano..."

Raport o sytuacji z dnia 21. października 1939 r.

"...znaczna część duchowieństwa została __z  ̂„powodu . swej.__zn a n e j___
. .. 13

p o stawy usunięta .--nr" ~

Sprawozdanie kościelne z niedzieli 29. października 1939 r.

"...Frekwencja w  katolickich kościołach w  B y d g o s z c z y  była w

niedzielę dnia 29.10.1939 r., podobnie jak w  p o p r z e d n i c h

niedzielach, niezmiennie' d u ż a . .. Nabożeństwa z k a z a n i a m i  jeszcze

się nie odbywają, a ewangelie, komunikaty... czyta się nadal w

języku n i e m i e c k i m . " 14

Sprawozdanie kościelne z 12. listopada 1939 r.

"...W niedzielę dnia 12. listopada 1939 r. w  k a t o l i c k i c h

k ościołach Bydgoszczy frekwencja była znowu b a r d z o  d u ż a . ..
15

S t wierdzono dużo młodych mężczyzn..."

Sprawozdanie sytuacyjne z 15. listopada 1939 r.

"...Położenie w  dziedzinie kościelnej pozostało w  t y m  c zasie bez 

zmian. Inwigilacja kościołów (die K irchenuberwachungen - oryg.) są 

nadal kontynuowane... należy tu stwierdzić w  sposób zasadniczy, że 

przez wytępienie radykalnych polskich księży, p o d ż e g a n i e  do 

e w e ntualnego biernego (passiven) oporu zostało na g r u n c i e  kościoła 

p rawie u n i e m o ż l i w i o n e . . . " 16

Z dokumentów wynika, że wykorzystywano zawczasu t j . p r z e d  

wojną p r z y g o t o w a n e  kadry konfidentów przede w s z y s t k i m  v o lks- 

deutschów, później także konfidentów polskiej p o l i c j i  w e d ł u g  

o dnale z i o n y c h  adresów (70 n a z w i s k ) . K o r z y s t a n o  z d o r a źnych

12
Tamże, dokum e n t  nr 2 4 str. 55 i tłumaczenie str. 185.

13
Tamże, dokum e n t  nr 25 str. 60 i tłumaczenie str. 189

14
Tamże, dok. nr 2 9 str. 65, tłumaczenie str. 192.

15
Tamże dok. nr 3 9 str. 94, tłumaczenie str. 215.

16
Tamże, dok. nr 40 str. 97, tłum. str. 217.
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donosów. W jednym ze sprawozdań z dnia 24.10.1939 r. stwif dza 

się, że "...godnym uwagi jest ... fakt, że s p oradycznie znajdują 

się też Polacy gotowi składać donosy na swoich t u t e j s z y c h  rodaków, 

jeśli ci w  jakikolwiek sposób brali udział w  e k s c e s a c h  p r z e c i w  

Niemcom. P rzypuszczalnie liczą na uzyskanie dzięki t y m  d o n osom

nieco korzystniejszej dla siebie o c e n y ... "--To się -zdarzało,~ a l e - ....._

pociesza s t w i e r d z e n i e , że było to zjawisko "sporadyczne".

Zachowały się liczne wspomnienia, świadectwa i oświadczenia 

Polaków o sytuacji, jaka nastała w mieście po w k r o c z e n i u  w ojsk 

ni e m i e c k i c h  do Bydgoszczy i stopniowego n a s i l a n i a  akcji 

germanizacyjnej w tym również przez ograniczenie w s z y s t k i e g o  co

polskie w  kościołach. Bardzo cennym świadectwem są w s p o m n i e n i a
18 19

prof-. dr. R a s zewskiego i ks. prof. dr. Lipińskego

Zarządzenia władz okupacyjnych już od p i e r w s z y c h  dni okupacji 

wp r o w a d z a ł y  szereg zakazów i nakazów w  pracy Kościoła, które 

zmierzały do wyrugowania języka polskiego również w  pracy 

duszpasterskiej, a więc zakaz mówienia, czytania i śpiewania po 

polsku, a jeśli pamięć nie myli, od 1942 r. nawet spowiedzi (na 

konfes j o n a ł a c h  napis "Hier wird nur deutsch g e b e i c h t e t " ) . N a k a zano 

usunąć w s z y s t k i e  napisy polskie w  kościołach i na c m e n t a r z a c h  

(nawet na n a g r o b k a c h ) , także na sztandarach kościelnych. W  połowie

1941 r. zakazano działalności chórów kościelnych i zbierania się 

na chórach. Na końcu również grania i śpiewania p o l s k i c h  m e l odii 

kościelnych, a nakazano organistom grać i śpiewać niemie c k i e  

pieśni kościelne, księżom zaś mówić kazania i czytać w  języku 

n i e m i e c k i m  (ewangelię i komunikaty już od p i e r w s z y c h  t y g o d n i ) .

Duchowieństwo i wierni zareagowali w  sposób jaki był 

prakty c z n i e  jedynie m o ż l i w y , . stosując bierny opór, który przez 

jakiś czas dawał rezultaty.

17
Tamże, dok. nr 32, str. 75, tłumaczenie str. 201.

Zbigniew Raszewski "Pamiętnik gapia", tygodnik "Kujawy i Pomorze" 
nr 1/1993 odcinek pt. "Bydgoska mowa", w  tym rozdział "Podczas 
wojny"

19 . .
Ks. dr Zdzisław Lipiński, prof. Wyższego S e m i n a r i u m  D u c h o w n e g o  w

Szczecinie. W spomnienia pt. "Dziwne seminarium", Szczeciń skie 
Studia Kościelne 2 (1991), w  aktach F.A.P.AK w  Toruniu.

17
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Organiści grali więc polskie pieśni, ludzie milczeli. Wśród

organistów wymienić należy niewidomego organistę d y p l o m o w a n e g o

wirtuoza Szczepana Jankow s k i e g o  w parafii Najświętszego Serca Pana

Jezusa przy Placu Piastowskim, organistę M a s ł o w s k i e g o  w  parafii

Św. Trójcy przy ul. tej samej nazwy. Dla uświetnienia nabożeństw

i m s z y  b rali w  nich udział wierni nie związani z a w o d o w o  z pracą 
20

kościelną— :----znany w  Bydgoszczy -tenor D a c h t e r a  , skrzypek

Każmierczak, a także Zygmunt Szazkowski, który był od III kwartału

1942 do I kwartału 1944 k o mendantem inspektoratu b y d g o s k i e g o  AK, z

zawodu n auczyciel muzyki.

W  p r z y s p i e s z o n y m  trybie przystąpili księża do tłumaczenia

tekstów p o l s k i c h  pieśni i najważniejszych m o d l i t w  na łacinę.

W s p o m n i a n y  wyżej ks. prof. Lipiński wymienia jako tłumacza ks.

prof. Leona D a c h t e r ę , do w ojny wykładowcę filozofii w  semina r i u m
2 1 .

du c h o w n y m  w  Gnieźnie. Według Zbigniewa R a s zewskiego także m m  

duchowni bydgoscy, bo była to praca wymagająca sporo czasu na 

p r z y g o t o w a n i e  śpiewników na odpowiednie okresy kościelne: na Boże 

Na r o d z e n i e  już w  IV kwartale 1939 r. , na W i e l k a n o c  1940 r. i 

następnie na okres maja i czerwca 1940 r. Prof. R a s z e w s k i  powołuje 

się na Władysława Chojnackiego, który opracował "Bibliografię 

zwartych druków konspi r a c y j n y c h  wydanych pod okupacją hitlerowską 

w  latach 1939 - 1945", Warszawa 1970, w której zareje s t r o w a n o  dwie 

pozycje dotyczące Bydgoszczy:

poz. 80 "Cantica", Parafia Najświętszego Serca Pana Jezusa, Druk.

Ba l lensteina (prawdopodobnie fikcyjna) 1940, s tron 12, 

poz. 599 "Pieśni kościelne", Parafia Św. Trójcy 1940, stron 8, 

książeczka powielana.

Chojnacki uzyskał informacje od ks. Czesława R ó l s kiego z 

parafii N.S.P.J., który podał jako tłumaczy księży L e o n a  Dachterę, 

Jana Wollschlagera i Czesława Rólskiego, również jako inicjatora.

Ukazało się kilka edycji, ogółem kilka do k i l k u n a s t u  tysięcy 

egzemplarzy. Trudno po tylu latach zebrać więcej danych. W  m o i m  

p o s i a d a n i u  są dwa egzemplarze, w tym jeden nie o d p o w i a d a j ą c y

20 .
Z .S z a t k o w s k i , relacja F.A.P.AK, T-M-40

21 . .
Z.Raszewski, list z dnia 13. lutego 1988 r., w  p o s i a d a n i u  autora.
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opisom w  "Bibliografii...": powielony, tłumaczenie w  poprawnej

łacinie, tytuł "Cantica E k l e s i a s t i c a " , stron 24, pieśni i modlitwy
. . . . 22 

na okres maja i czerwca. Właściciel książeczki, C l e c h  Ptaszyk

zanotował na okładce rok wydania 1940. Jest to więc trzecia

pozycja, poza w y m ienionymi w "Bibliografii...".

"Pieśni..." w ymienione w poz. 599 "Bibliografii..." powielono

w  transkrypci i ■ fonet y c z n e j , dla wiernych nie znają c y c h  łaciny.

Egzemplarz zachował się w moim zbiorze wojennym, wręcz o n y  mi w

okresie Bożego Narodzenia 1939 r. w kruchcie kościoła N.S.P.J.

przez nieznanego młodego człowieka.

C e nnych informacji w  tej sprawie u d z i eliła Zofia
23 .

S ędzierska-Nowakowska , siostrzenica zasłużonego k s iędza i s p o ­

łecznika bydgoskiego Mieczysława S k o n i e c z n e g o , długie lata p r o ­

boszcza parafii Św. Trójcy. Ks. Skonieczny zorganizował w  biurze 

p a r a f i a l n y m  punkt przygotowania woskówek i p o w i e l a n i a  śpiewników. 

Praca odbywała się w  późnych godzinach w i e c z o r n y c h  i nocnych 

(wykonywano średnio 20 - 50 sztuk d z i e n n i e ) . Brały w  niej udział 

s i o strzenice i siostrzeniec proboszcza - rodzeństwo Sędzierscy 

oraz H elena Zblewska - starsza pani zatrudniona w  biurze p a r a ­

fialnym. Gotowe książeczki kolportowano w ykładając je w  ławkach 

k o ś c i e l n y c h  albo doręczano wiernym, często bezpłatnie, przez 

członków chórów kościelnych caynnych parafii b y d g o s k i c h  i przez 

alumnów tajnego seminarium w  bydgoskich kościołach na Szwederowie, 

Czyżkówku, w  Fordonie, także przy Pl. Piastowskim. Długi był 

łańcuch ludzi związanych bezpośrednio i pośrednio z t y m  bydgoskim 

k o n s p i r a c y j n y m  ośrodkiem wydawniczym, który funkcjonował od IV 

kwartału 1939 r. do połowy 1941 r . , kiedy zabron i o n o  śpiewania 

p o l s k i c h  pieśni kościelnych po łacinie i d z iałalności chórów. 

Należy dodać, że w  czasach kiedy każde słowo p o lskie było 

zabronione (książki * niszczono, za rozmowę k a r a n o  nawet 

"gestapem"), w  w y d anych książeczkach można było j ednak przeczytać

22 . . . .  
Zginął w  Stutthofie w  1944 r., słuchacz t a j n e g o  seminarium

duchownego, brał udział w  chórach kościelnych.
Informacja Kazimierza Ptaszyka, młodszego brata Olecha.

Z. Sędzierska-Nowakowska, żona mojego k o l e g i  szkolnego z 
Gi m n a z j u m  i Liceum im. M.Kopernika w  Bydgoszczy.

23
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chociaż podtytuły pieśni i m o dlitw w naszym języku ojczystym.

W połowie 1941 r. Niemcy znaleźli więc nowy p r e t e k s t  do 

prześladowań. Pod zarzutem nielegalnych zebrań i kolpor t o w a n i a  

ulotek aresztowano i zesłano do obozów k o n c e n t r a c y j n y c h  część 

członków chórów kościelnych, np. z chóru przy k o ś ciele na PI. 

Piastowskim.

Wciąż jeszcze, bo do lutego 1943 r. , c zynne było tajne 

seminarium duchowne, działające za cichą zgodą gnieźnieńskiego 

wikari u s z a  generalnego ks. Edwarda van Blericąa. Skupiało 

k i l k u n a s t u  alumnów, którymi opiekowali się i ich prowadzili 

ówcześni wikariusze bydgoskich parafii:ks. Zbigniew W i e r z c h o w i e c k i  

z parafii farnej (zmarł w  Bydgoszczy 5. lipca 1990 r.), ks. 

infułat Bernard Polzin (obecnie mieszka w  Gdańsku) i ks. dr Józef 

Gr z e l c z a k  (obecnie w  Puszczykowie koło P o z n a n i a ) . Szczęśliwym 

zbiegiem okliczności w s zyscy wymienieni wyżej księża u r a t owali się 

przed aresztowaniem, opuszczając Bydgoszcz. Aresztowania, zesłania 

do obozów k o n c e n t racyjnych dotknęły młodych alumnów, z których 

zginęli w  obozach m.in. Kazimierz Redziński i w s p o m n i a n y  już Olech 

Ptaszyk. Przeżyli i zostali księżmi ks. Edmund Koźmiński i k s . dr 

‘Lipiński, który historię tego "dziwnego seminarium" o p i s a ł 24.

Zbigniew Raszewski w  swoich w s p omnieniach zwraca uwagę na 

fakt, że wprowadzenie języka niemieckiego do naboże ń s t w  i kazań, 

w y m u s z o n e  groźbami zamknięcia kościołów, czy a r e s z t o w a n i a m i  księży 

jeszcze w  1942 r. (ks. Rólski w  Wielkim T y g o d n i u ) , w  n i czym nie 

wpłynęło na wypełnianie ich obowiązków d u s z p a s t e r s k i c h  i zaufanie 

społeczeństwa polskiego.

Jest dużo luk i nie wyjaśnionych spraw z tego okresu. Brak 

świadków, sprzeczne często relacje - raczej d o t y czące szczegółów, 

t rudne do rozwikłania. Księża z tamtych lat już w  większości nie 

żyją. Wypełniali swoje obowiązki jak misję również narodową. Znamy 

wielu, którzy chociaż wiedzieli, że przyjdą p r o w o k a t o r z y  i 

konfidenci, słuchali jednak spowiedzi po polsku. Przygotowali 

w i e r n y c h  odpowiednio przed terminem w p r o w a d z e n i a  obowiązku 

słuchania po niemiecku, podając w  tajemnicy hasło, k tóre należało

24 . . . .  .
Ks. dr Z.Lipiński "Dziwne Seminarium", ksero w  F.A.P.AK.
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powiedzieć przystępując do konfesjonału. Ja otrzymałem takie hasło 

od ks. Jana W o l l s c h l a g e r a . Henryk Kulpiński podaje n a z w i s k o  k s . 

F ranciszka Hanelta, przed wojennego prefekta g i m n a z j u m  i liceum 

żeńskiego przy ul. Staszica w  Bydgoszczy. W  czasie wojny był 

probos z c z e m  w Solcu Kujawskim i brał udział w pracy konspiracy j n ej 

inspektoratu bydgoskiego AK. Niektóre obowiązki d u s z p a s t e r s k i e  

w brew z a k a z o w i - w ł a d z  okupacyjnych pełnił w -języku polskim. D o -------

spowiedzi przyjeżdżali do Solca wierni z Bydgoszczy, Toruni a  i
25

Grudziądza

Krystyna Z g o d z i ń s k a - S c h u l z , członek WSK Bydgoszcz podaje, że 

po p olsku 'słuchali spowiedzi także księża Jan Szmelter, Mocn y  i 

K i n d e r .

D u c howym przywódcą duchowieństwa, autorytetem m o r a l n y m  znanym 

z niezłomnego charakteru był ks. Mieczysław Skonieczny, długoletni 

proboszcz parafii Św. Trójcy, szanowany również przez Niemców, 

chociaż (a może dlatego, że) oparł się w s z y s t k i m  n a c i s k o m  i nie 

podpisał nawet wniosku o przyjęcie D.V.L. (Deutsche V o l k s l i s t e  - 

n iemiecka lista n a r o d o w a ) .

Te wszystkie zarządzenia antypolskie, jakie od w r z e ś n i a  1939 

r. dotknęły polską ludność Bydgoszczy, również w zakresie opieki 

duszpasterskiej, były akcją wstępną do końcowego etapu g e r m a n i z a ­

cji na Pomorzu, przyjmowania niemieckiej listy narodowej (D.V.L.) 

i obywatelstwa niemieckiego. Tadeusz Grygier w  swoim k o m u n i k a c i e

pt. "Rola majora Szczepana "Stefana" Łukowicza w  o r g a n i z o w a n i u
2 6

konspi r a c j i  pomorskiej (wspomnienie)" pisze, że w  w y n i k u  p o r o z u ­

m i enia ks. bp. Adamskiego z gen. Sikorskim duchow i e ń s t w o  miało 

instruować wiernych, aby Polacy składali wnioski na D.V.L., p o z o ­

stawiając decyzję o dokonaniu w p i s u  władzom niemieckim. Gry g i er 

pisze, że tylko nieliczni odmówili i w s zyscy zostali w  k w i e t n i u  i 

ma j u  1942 r. aresztowani, zesłani, a następnie rozstrzelani.

25
Henryk Kulpiński "Przewodnik po Cmentarzu N o w o - f a r n y m  w

Bydgoszczy", wyd. Bydgoszcz 1991,
str. 14: notka biograficzna Fr. Hanelt.

?  R
"Walka podziemna na Pomorzu w  latach 1939 - 1945", Mater i ały 

sesji w  Toruniu 2 7-28. IX 1989, TNT Toruń, Biblioteka Fundacji 
A r c h i w u m  Pomorskie AK, tom I, Toruń 1991, s t r . 391.
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W  informacji tej mamy typowy przykład w p r o w a d z e n i a  w  błąd 

czytelników:

1) według wewnętrznych instrukcji h i t l e r o w s k i c h  decyzję o 

przyjęciu na D.V.L. wydawano po tzw. egzaminie - "Priifungu" 

w szystkich członków rodziny od 14 roku życia, po w y w i a d a c h  

środowiskowych i w” zależności od opinii, jaką k a n d y d a c i  mieli u 

Niemców. Pytania były specjalnie, a nawet p o d c h w y t l i w i e  dobrane, 

ale w  zebranych przeze mnie relacjach prawie zawsze w y m a g ano 

wyraźnej odpowiedzi tak lub nie od niepełnoletnich dzieci, a także 

od ich rodzicow, którzy wniosek składali.

2) Nie znam też w Bydgoszczy przypadku w y c i ą g a n i a  k o n s e k w e n c j i  

wobec tych, którzy odmówili przyjęcia D.V.L., chociaż w n io sek 

złożyli. Mogą być tylko nieliczne wyjątki (znam jeden p r z y p a d e k

.represji według relacji rodziny ojca mego kolegi, p ó ł - N i e m c a ) . Nie 

było też w  Bydgoszczy aresztowań Polaków, którzy w n i o s k u  w  ogóle 

nie złożyli, ani wysyłania do obozów. Znam z p r a s y  bydgoskiej 

relację o przeżyciu obozu na wyspie Jersey. W  n a s z y m  środowi sku 

p o m o rskim w  Poznaniu spotykamy się z prof. Lipińskim p o c h o d z ą c y m  z 

Kaszub, który też został w ywieziony na Jersey, a stamtąd 

p r z e n i e s i o n y  do Stutthofu.

3) Księża nie agitowali w  Bydgoszczy za złożeniem w n i o s k ó w  i za 

p rzyjęciem D.V.L., trudno sobie nawet coś takiego wyobrazić.

Wiadomo, że w  przypadkach niebezpieczeństwa i w a ż n y c h  decyzji 

ludzie często mają skłonność do zwalania o d p o w i e dzialności na in­

nych, w  t y m  w y padku na księży. Wiemy też, że wydział b e z p i e c z e ń ­

stwa ODR i A K  w  Bydgoszczy wystąpiły do władz p o d z i e m n y c h  o 

instrukcję, jak postępować. Nie otrzymały odpowiedzi. W  ta kich 

sprawach należy decydować indywidualnie według w ł a s n e g o  sumienia. 

W  ocenie Polaków składanie wniosków i przyjm o w a n i e  D.V.L., pomimo 

psychi c z n e g o  i propagandowego terroru okupanta było zdecydow a nie 

postępkiem moralnie nagannym, godziło w  interesy narodu, w  jego 

spójność duchową i działało na szkodę państwa polskiego, a służyło 

p olitycznie i wojskowo Niemcom. Tak czuli również ludzie, którzy 

p rzeważnie z obawy o losy swoich rodzin ulegli p resji h i t l e r o w ­

skiej, decydując się na składanie wniosków. W  tych m i e s i ą c a c h  

niepewności, zagrożenia egzystencji, można rozumieć ich rozterki.
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Szukali u s p r a w i e d l i w i e n i a  już od chwili podpis a n i a  deklaracji, 

czego wyraz dawali w niekończących się rozmowach wśród członków 

rodzin, przyjaciół i znajomych. W większości czuli się nadal 

Polakami i w zasadzie nie można zarzucić im s zkodzenia swoim 

do t y c h c z a s o w y m  rodakom. Od takich wahań nie byli wolni również 

księża. J e d n a k  i w tym przypadku wykazali swoją dojrzałość 

duszpasterską i narodową. Nie angażowali się na p e w n o  po stronie 

okupanta w  takiej wątpliwej moralnie i prawnie sprawie. Nie 

ro ztrwonili kapitału zaufania społeczeństwa polskiego, na który 

pracowali przez wieki, a w  szczególności przez o s t a t n i e  10,0 lat 

niewoli pruskiej i przed II wojną światową. To było ważne po 

objęciu władzy przez rząd lubelski w  1945 r . : za postawę w czas ach 

w o j n y  nic duchowieństwu nie można było zarzucić.

Wśród b ydgoskich księży, którzy złożyli daninę krwi, c i e r p i e ­

li w  w i ę z i e n i a c h  i obozach, czy angażowali się w  sprawie n a r o d o ­

wej, wyróżnić należy ks. dr. Klemensa Średzińskiego, syna ziemi 

pałuckiej, w  latach przedwojennych prefekta G i m n a z j u m  K l a s y c z ­

nego w  Bydgoszczy. Wziął udział w kampanii wrześniowej 1939 r. 

jako k a p e l a n - o c h o t n i k  w  stopniu kapitana. W  zapiskach szefa sztabu 

Pomors k i e g o  Okręgu ZWZ-AK ppłk. J.Chylińskiego z najdujemy nazw i sko

ks. Średzińskiego ps. "Stypu ł k o w s k i " , jako o d p o w i e d z i a l n e g o  za
. 27

d uszpa s t e r s t w o  Okręgu. Tę informację powtarza B ogdan Chrzan o w s k i

w  swojej pracy pt. "Konspiracja Rządu R.P. w  r e g i onie

Nadbałtyckim". Brak szczegółów. Z biografii pt. "Ks. K l e m e n s  Buk
28

de Leliwa Średziński ps. Brda" napisanej przez Annę Perlińską na 

podstawie zebranych przeze mnie materiałów wiemy, że ks.Średzi ń ski 

już w  grudniu, 1939 r. schronił się w  W a r s z a w i e  i należał do 

Ge n e r a l n e g o  Duszpasterstwa Wojskowego przy Zarządzie Głównym AK. 

Z biografii tej nie wynika, że miał jakiś związek z o k r ęgiem ZWZ- 

A K  na Pomorzu. Jest to jednak bardzo prawdopodobne. Znał d o s k o nale 

Bydgoszcz i Pomorze, biegle władał językiem niemieckim. Przy 

k o m p l e t o w a n i u  obsady K o m endy Okręgu mógł taki przydział otrzymać.

27 . . .  .
B ogdan Chrzanowski "Konspiracja R ządu R.P. w  r e g i o n i e

Nadbałtyckim" Biblioteka Fundacji A.P.AK, tom I, Toruń 1990.
2 8

Anna Perlińską "Klemens Buk de Leliwa Średziński ps. Brda", 
Kalendarz Bydgoski 1993
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A /.orka p odaje dalej, że wziął udział w powstaniu w a r s z a w s k i m  jako 

kapelan liniowy. Ourzymał Virtuti Militari, Krzyż W a l e c z n y c h  i 

inne odznaczenia, w  124 5 r. awansował do stopnia pułkownika. Jego

udział w  powstaniu w arsz awskim potwierdza ks. H e n r y k  Szklarek-
. 2 9

Trzciński - były dziekan Grupy Północ ps. Rogoziński w  liście do 

"Przewodnika Katolickiego" wymieniając pod poz. 13 "ks. ps. Brda 

płk WP Klemens Ś r e d z i ń s k i " .

Dalsze losy k s . Średzińskiego wiążą się znowu z Bydgoszczą. W 

marcu 1945 r. został prefektem I Gimnazjum i L i c e u m  O g ó l n o ­

ks zt ałcącego w  Bydgoszczy. Był w tym czasie p r e f e k t e m  klasy 

maturalnej, której byliśmy uczniami: Anna S a r n o w s k a -Perlińs k a i 

również ja. Z relacji naszych kolegów, a także A l e k s a n d r a  Schulza, 

jego p r z e d w o j e n n e g o  wychowanka w i e m y , •że utrzymywał k o n t a k t y  ze 

środ ow iskiem poakowskim. Niepokojony przez Urząd Bezpieczeństwa, 

opuścił Bydgoszcz późnym latem 1945 r. K i l k a k r o t n i e  zmieniał 

mie js ce  pobytu. A r esztowany w  1950 r . , został w y r o k i e m  Sądu 

Wo js ko w e g o  w  Bydgos z c z y  skazany na 10 lat więzienia, po 5 latach 

objęty amnestią i zwolniony. Zmarł w  wieku 71 lat w  W a r s z a w i e  w  

1973 r.

Zmiana okupantów w  1945 r. wpłynęła w dużym stopniu  na 

warunki k o n spiracyjne w Bydgoszczy. Praca p o d z i e m n a  została 

zdo minowana przez ludzi, którzy pochodzili z innych środowisk 

o k u pa cy jnych i przyzwyczajeni byli do innych m e t o d  pracy. Nie 

zawsze m e t o d y  te odpowiadały sposobowi myślenia i postęp o w a n i a  

m i e j s c o w y c h  przywódców i ludności. To samo dotyczyło 

duchowieństwa, które już w  nowych warunkach względnej wolności 

narodowej, swobody używania języka ojczystego, m o g ł o  wypełniać 

swoje obowiązki. Czy księża byli w  1945 r. czynni w  różnych 

or g a n iz acjach p o litycznyc h o nastawieniu antyko m u n i s t y c z n y m ?  M a m  

pewne przesłanki sądzić, że część księży, którzy uważali za swój 

obo wiązek popierać agendy rządu emigracyjnego jako legalnego, była 

nie tyle powiązana, co sympatyzowała z organizacjami zwalczaj ą cymi 

obcy ustrój wprowa d z o n y  na bagnetach sowieckich. Jak w y g l ą d a ł y  w

2 9  .
Ks. H .S z k l a r e k - T r z c i ń s k i , list do redakcji pt. "Wielk o p o l s c y

księża i lekarze w  Powstaniu Warszawskim", "Przewodnik Katolicki" 
Poznań, nr 9/1987.
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n owych w a r u n k a c h  stosunki Kościół, państwo i społeczeństwo, t r u dno 

odpowiedzieć w y czerpująco i jednoznacznie. Z tych samych zasad 

konspi r a c y j n y c h  co w latach wojny, lepiej było nikogo nie narażać

i nadal milczeć przez następnych 45 lat. A  w  t a kich 

okolicznościach być może duża część prawdy nigdy nie w y j d z i e  na 

jaw. Dlatego komunikat mój chcę potraktować jako sygnał, że są 

jeszcze sprawy w ymagające dalszych poszukiwań.

16
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Bydgoszcz,dn.1987.03*03 A $

3

Szanowny Sanie Tadeuszu !

Serdecznie dziękuję za oba listy/z 1986.12.18 i 1987.02.26 / .

Zgodnie z zapowiedzią oczekiwałem spotkania z łanem na początku lutego. 

Najpierw Jasiu JT.anonsował Bańskie zjawienie się w Bydg.a potem Andrzej N. 

wyjaśnił prozaiczną przyczyny odstąpienia od zamiaru.Obie informacje dotar*

mnie kwestii. Ale nie tylko,bo i nasunęły się inne Y:

1/Z podziękowaniem kwituję potwierdzenie przez Pana tego ,co było 

mi tylko ze zasłyszenia wiadome .Szkoda ,że sprawa tych odznaczeń nadal i ty 

le rodzi pytań,nie zaspokojonych. Są i nieścisłości. W datach urodzeń i pi-

pniewscy a nie Stępniewscy/. Generalnie biorąc,może być niewąsko szumu,je-

" cywilnymi" .odradza się sprawa weryfikacji,nie dochodzona i nie załatwiona 

od 12 lat*jeśliby chodziło tylko o omawiany rozkaz 225/1 a raczej 223/1

"Wichra".

2/Koże to nie być istotne,ale w każdym razie uderzające sinne wys­

tępują , różne oznaczenia upoważnienia Naczelnego Wodza, zawartego w pełnomoc­

nictwie Komendanta Sił Zbrojnych W Kraju z dnia 27.07.1944 r. s

a/w rozkazie ppłka"Wichra " z dnia 1.01.1945 r. l .d z .225/1 -W/g 

Pańskiego zapodania w liści® do mnie~:l.dz.732/732 BPJ ,

b/w rozkazie płka "Janusza","Pioruna" 1/45 .rozwiązującym AK na Po­

rno rzu-w/g zapodania "Michała" w Zaświadczeniu na moją rzecz z dn. 

15.07.1977r.«» tl.dz.742/272 BP .Poza tym podaje się też fcozkaz 

KG 101/BP i 723/1. 

e/posiadam notatkę z informacją otrzymaną swego ozasu ©d "Pawła" 

odnośnie rozkazu l .d z .225/1 "Wichra",Kamienia " , "Rekina" z powo­

łaniem się na :L .D z.742/272 BPJ .

wynikałoby z powyższego ,że w sygnaturze ad a nastąpiło przekłam*

manie 289
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3/ Jeżeli nie sprawiłoby Panu specjalnej trudnośei»to proszą o po-

potwierdzenie f że poniższe - uzyskane w mię dziy^czasie dane nt.Lesława EU-

stachiewicza ,z  "Jednodniówki na 40-lecie Państw.Gian.ia.Sw.Jana Kaniego

w Poznaniu..,."-dotyczy tej samej osoby fktórą innymi szczegółami określił

Pan w piśmie do mnie.Podaję stilo telegraphico sUr.26.11.19t3r. w Brodach,

woj.tarnopolskie. Studia : Uniwer.Pozn., filologia języka poi.,doktorat.

Od 1934 r .praca pedagogiczna w gimn.im.K.Marcinkowskiego w poznaniu.Po woj

nie w 1.1946-50,uczył jęz.pol. w Siran.i Liceum im.Sw.Jana KAntego.W 1950 r 

przeszedł do pracy }1ia~lJni w.Pozn.

Kyślę,że to tenjsam.

4/ W swoich listach i rozmowach ca? eto wymienia Pan-czyni to rów­

nież ^Kichał-pref. Zbigniewa Raszewski ego. Wiem o nim #źe to uczestnik ru­

chu oporu na PCmorzu ,że  to akowiec i , jak Pan piszą , "był szefem łączności

ft '
garnizonowej w Bydgoszcz$vW odziedziczonych notatkach znalazłem informację

/dot. organizacji AK na Pomorzu/ o bardzo niewyraźnym zapisiotale podobnym 

do zapisu tBIP«*Z*Raszewski rei Z.Raszowski rei Z.Raszowicz ps*wł^F»«5ka".

W tej sa*ej Służbio/BIP/wyętę pu ją jaszcze ?K.Hoffman "Irena",8 .Plotka "Jan
r •

ka71. podaję do wiążącego wyjaśnienia^ ' e

5/To dobrze ,że utrzymuje się więź między Panem f "Michałem” i Sdą 

W.Cieszy informacja fże trzymacie się dobrze .Ciekaw jestem,czy Edek zmie­

nił swój stosunek do spraw dawnych -przeszłościowych.* jednym z jego lis­

tów- z okresu zjazdu "Klasyków"-wiało wielkim zniechęceniem.l^fś3ę ,że to 

minęło i przynajmniej w umiarkowanym klimacie ducha widzi i|odczuwa rerum 

politicarutt curriculum. De "NICfcła" od Torunia nie pisałem jeszcze .On też 

milczy .A jest o czym znów ponowić wymian* rayśli.Kam jeszcce jedno pismo 

-do p. "fo"w Teruniu-do popełnienia i wtedy przyjdzie czas na dłuższą z "M: 
»

chałem roemov^i

e
6/Casus Niesobski*Spotkałem się z nim bespośrednio chyba ze 2 raz; 

na prelekcjach o ruchu oporu na Pomorzu. Nie jedno o nim wiem.tf ładnym wyp- 

padku nic negatywnego .Przeciwnie.Współpracuje w ZBeWiDowskim zespole śro­

dowiskowym z "Markiem"., Od P.Ziętka ,taż z tego zespołu,wiem tże b.czynny 

POdobno przygotował b.pomysłowe plansze o wartości wystawowej nt rozwoju

ruchupoporu na pomorzu .Nie widziałem ich „ .
f - fale nie mam powodu nie wierzyć.290



Pochodzi z Ostrtwa Wlkp.,z rodziny b. zasłużonej dla AK w Wielkopolsce, 

rodziny , która złożyła nie 'wąską daniną z życia swych członków .Specjalne 

ci sługi w służbie kurierskiej * Jego poległy brat Edward jest wapółauto#- 

rem pięknej książki/# /z Jadwigą Pfeiferównaą/j^t "Dziennik harcerza i Sza- 

rotki-1939-1944 ".Wracam do Henryka N.To rzeczywiście Akowiec z Ostrowa 

WLKP.tale sentymentem związany z Pomorzam w związku z ostatnią i ważąoą 

w jego życiu misją . Ta zaś wiązała się z Bydgoszosę i jest chyba mało

znana i Nie wiem ,co napisali w "iyciu i Myfli"Bp.E.Serwański i M. Woźniak
r

ais relację H.N. czytałem 1, co zapamię tał em, podaję jInspektorat Ostów Wlkp

odegrał w Okr.POzn. szczególną rolę .Jefokomendant por.Jan Kołodziej ps.

"Drwal" pełnił od 21.04.1044 r. obowiązki £po/ komendanta Okr;Pozn.

Stąd z Ostrowa prowadziły kurierskie drogi do dowództwa Obszaru Zachodni eg

go , mającego swą siedzibę w Bydgoszczy. H.N. dwukrotnie był w fcrdgoszczy
a

Dnia 4.11.1944 r. z ppor.J.Zaradniewiczen^ps. " Jur";Punktem kontaktowym

»3-

zgody dowództwa Obszaru na podjecie walki sbrojnej dla wyzwolenia miasta

i okolic^ JO W/g relacjonującego H.N. rozkaz taki podpisał SSef Sztabu

"Dsmbór". Nigdzie takiego pseudonimu nie znalazłem .Może coś przekłamałem.

Może "Michał " , który przecież znał Kmdta Obszaru ,Jana Szczurka-Cergowskie, 

go ps."Sławbór",będzie ^stanie sprawę wyjaśnió."DęWr ? D^boróG ?w. y ^ e

chodzi o leskiego ?

e,
Nie przypuszczam ,aby H.N. do p.Polaszwskiego trafił sugerowaną drogą. 

Nikt z lepiej go znających nie dopuszcza podobnej myśli .

7/Po budzących ducha uroczystościach toruńskich powstała , narazie 

w b.azszupłym gronie,myśl ufundowania siostrzanej tablicy ,również pod 

Skrzydłami Kościoła ,w formie tryptyku t.j.ku  czci poległych członków 

8DR,AK i SZarych SZeregów.Zamiar jest taki #aby było to ujęcie imienne. 

Zasięg terytorialny niesprecyzowany.W zależności od dysponowanego materia­

łu dokumentacyjnego{Inspektorat Bydgoski ,a  może i Tucholski,Chojnicki.

W zamysłach ludzi śmielszych również &3ięga Pamięci z biogramami a nawet 

dwie tablice .Jedna w Bydgoszczy a replika w Toruniu ftam gdzie okięgowa. 

Największy kłopot to kompletność danych ,by nikogo nie pominąć.
291



-4-
pkt;7—c.d.

Wiem z poprzednich z Panem spotkał,m.n. u "Michała" fże zbierał Pan dano
k

osobowe -w rozmiarach i zakresie możliwych do o«iągnię cia-ws;:ystich ako- 

wskio podziemiem związanych .A więc i tych , którzy życie w Sprawie pcłcży­

li ,Sądjfe #że możemy na Pana współdziałanie liczyć w tej tablicowej ini­

cjatywie .Z  toruńskiego współdziałania istnieje Już lista pole$:ych z  us­

taleń "Marka", ale ześrodkcwana na partyzantce w Borach Tucholskich.Do­

tychczas najaktywniejsze Jest środowisko harcerskie.MaJą nawet kilka kon­

cepcji.Proszę w omawianej materii «  o możliwie szybkie zdeklarowanie 

Swego potenejonalnego współdziałania. Proszą też o zainteresowanie sprawą 

"Michała

8 /Jak się przed chwilą dowiedziałem, w dniu 8.03 .br. oicoło godzi­

ny 14-tej wystąpi w telewizyjnym wywiadzie p.dr doc.Elżbieta Sawacka, 

słynna cc *1 0 % główna inicjatorka i organizatorka 11-listopadowych , 

tablicowych* akowski eh uroczystości w Toruniu.

Tak więc dobrnąłem chyba do końca i pozostało tylko coś o sobie 

nadmienić .Cholernie się tej zimy obawiałem. I nie bez kozery. Jej ostrość, 

ogrzewcze wpadki nie wpływały pozytywnie na nastroje i stan dyspozycji 

zdrowotnej .Kigdy inwokacje do siłodajnej wiosny nie były żarliwsze .To 

też signum wieku • ,

Łącię serdeczne pozdrowienia i uściski dłoni

dysława" .

y '

Proszę per occasionem  uściskać krzepko a czule "Kichała"i "Wła-

Dowótl nadania nr .. na przesyłką poleconą

Tadeusz—BRUK-W.XCK.X-;-—-
Adresat (imię i nazwisko lub nazwa msty.ucii

ulica, nr domu, nr mieszKama, miejscowo:

Pobranie zł ..A... 

oplata z ł ....
Patrz uwaga na odwrocie
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